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T A L I -N 
70 ROCZNICĘ urodzin Józefa Stalina - obchodzi cały świat: na:t:ody Związku Radzieckiego 

-tq narody Demokracji Ludowej, proletariat krajów kapitalizmu i ludów kolonialnych; drżą 
wobec tej jedności burżuazyjne szczyty imperialistycznych mocars~w, drży burżuazja kra­

JOW podupadłych w konkurencji kapitalistycznej, oddająca własne narody na pożarcie amerykań-
skiemu molochowi, drży „arystokracja robotnicza" .,;_ ci „socjalzdrajcy" interesów klasy robotniczt>j 
i jej rewolucyjnej drogi. Fala ożywczego wstrząsu przebieg11 przez masy nieproletariackie krajów 
kPpitalistycznych i kolonialnych. Spiżowe imię Stalina działać musi jak wyrzut sumienia na waha­
jące się masy drobnomieszczańskie, które przez pół wielcu w bilansie rezerwy burżuazji docze­
kały się za swój oportunizm . zdruzgotania ekonomicznego i społe~znego prze:i. kartele, trusty 
i monopole. \ 

70-ta rocznica urodzin to znaczy 50 lat życia w służbie proletariatt.i. Pół wieku w walce pro­
letariatu, w jego zwycięstwie rewolucyjnym, w jego wzorcowym dla świata ustanowieniu państwa 
socjalistycznego. 

Pół wieku życia człowieka, który współtworzył nową epokę i który dlatego jest symbolem tej 
nowej epoki. A wie cały świat - przyjaciele i wrogowie - że te pół wieku pracy Lenina i Sta­
Una to utrwalenie fundamentów pod nową epokę NA CAŁYM SWIECIE. Tak mają się rzeczy. 
I taką wymowę ma 70-letnia rocznica urodzin Stalina. 

* * • 
Cóż wyrażają uczucia i myśli milionów Judzi, skupione w rocznicę urodzin Stalina na Jego 

osobie? 

Odpowiedź dał kiedyś sam Stalin! „Wasze pozdrowienia i powinszowania uważam za hołd 
złożony WIELKIEJ PARTII KLASY ROBOTNICZEJ, która mię zrodziła i wychowała na SWÓJ 
OBRAZ I PODOBIEŃSTWO!!" 

„Rzecz najważniejsza, do której dąży burżuazja wszystkich krajów i jej reformisty czne pa­
c:hołki - mówił Stalin na XVIII Zjeździe Partii - polega na tym, żeby WYKORZENIĆ W KLA­
SIE ROBOTNICZEJ WIARE WE WŁASNE SIŁY, WIARĘ W MOŻLIWOŚĆ I NIECHYBNOŚĆ JEJ 
ZWYCIĘSTWA i tym sam;m utrwalić na wieki niewolę kapitalistyczną. Albowiem ·burżuazja wie, 
ie jeżeli kapitalizm nie został jeszcze obalony i wciąż jeszcze istnieje to zawdzięcza on to nie 
swoim zaletom, ale temu, że proletariat nie ma jeszcze dość wiary w możliwość swego zwycię­
stwa. Jeżeli sukcesy klasy robotniczej NASZEGO kraju, jeżeli jej walka i zwycięstwo posłużą do 
fogo, by ZAGRZAĆ DUCHA KLASY ROBOTNICZEJ KRAJÓW KAPITALISTYCZNYCH i wzmoc­
nić w niej wiarę we własne siły, wiarę w swoje zwycięstwo, to partia nasza może powiedzieć, że 
pracuje nie nadaremnie. Nie ulega wątpliwości, i:t, tak si<( stanie." 

Rzeczą najważniejszą, do której dążył i dąży J. Stalin jest to, co stanowi istotę rewolucyjnej 
parhł klasy robotniczej, co stanowi is.ot~ rcw\}lucyjnego proletariatu: budz•mia wiary we własne 
siły klasy robotniczej i mas ludowych, wyzwalanfo tych sił, nieustanne podnoszenie ich rewolucyj ­
nego i twórczego działania. 

„Burżuazja wszystkich krajów twierdzi, że klasa robotnicza po zburzeniu starych porządków 
burżuazyjnych, nie będzie w stanie zbudować czegoś nowego w miejsce starego. Klasa robotni­
cza naszego kraju dowiodła czynem, że jest najzu p<'łniej w stańie nie tylko zburzyć stary ustrój, 
ale również zb\dować nowy, lepszy, socjalistyczny ustrój, przy tym taki ustrój, który nie zna ani 
kryzysów ani bezrobocia. • 

" Burżuazja wszystkich krajów twferdzi, że chłopi nie mogą wkroczyć na tory socjalizmu. 
Chłopstwo kołchozowe naszego kraju dowiodło czynem, że z powodzeniem może wkroczyć na 
tory socjalizmu.'' 

Oto odpowiedź Stalina a w. niej odbicie wiary w silę i samej .siły partii rewolucyjnej i rewo­
lucyjnego proletariatu. Odbicie godności i wielkości historycznej klas dotąd . ciemiężonych, które 
ze swoim wyzwoleniem, wyzwoleniem wi<(kszości każdego narodu, przynoszą zniesienje klas, znie­
sienie podstawowego warunku krzywdy społecznej, nędzy i ciemnoty mas. 

Gdzie biły dla Stalina nieprzebrane źródła wiary w sł,uszność rewolucji, w słuszność budowa· 
nia ustroju socjalistycznego? I skąd je czerpał? Czerpał je z wiary w człowieka, którego imię 
brzmi w każdym narodzie: MILIONY, miliony deptanych przez pogardę i wyzysk posiadających. 

Gdzież . to, jak nie wśród tych milionów, przechodził Stalin swoje chrzty bojowe rewolucjoni­
sty. Pierwszy, jak sam wspomina, w r. 1898 w kółku robotników kolejowych - „moimi pierw­
szymi nauczycielami byli robotnicy tyfliscy". Urugi - w latach 1907 - 8, w Baku, „w wirze 
najgłębszych konfliktów między robotnikami a przemysłowcami naftowymi.„ po raz pierwszy 
dowiedziałem się, co znaczy kierować wielkimi masami robotników"· Trzeci - w r. 1917, w le­
ningradzkim „wirze wi_elkich starć proletariatu z burżuazją, w warunkach wojny imperialistycz­
nej nauczyłem się po raz pierwszy rozumieć, co to znaczy być jednym z kierowników wielkiej 
partii robotniczej. Tam w gronie robotników rosyjskich - wyzwolicieli narodów uciskanych 
i pionierów walki proletariackiej wszystkich krajów i narodów - przeszedłem swój trzeci bojowy 
chrzest rewolucyjny." 

I .czego to się nauczył od klasy robotniczej, od jej oddziału czołowego, partii? 
Po pier~sze: „Ocalić lud może tylko zwycięskie powstanie samego ludu". 
Po drugie: „Albo hegemonia proletariatu albo hegemonia burżuazji demokratycznej ot«;> jak 

stoi sprawa w partii, oto na czym polegają nasze rozbieżności". 

Czy poprze!'tał Stalin na rewolucyjnych możliwościach samego prpletariatu? Czy w zagad­
nienie dyktatury proletariatu, w warunki jej zdobycia i utrwalenia, nie włączył wiary w rewo­
lucyjne możliwości chłopstwa, jego podstawowych mas? Czyż nie włączył wiary w zdolności rewolu­
cyjne w łonie ruchów narodowo-wyzwoleńczyc~ krajów uciskanych, w możliwość wykorzystania 
t3'ch zdolności w interesie obalenia wspólnego wroga, w interesie obalenia imperializmu? 

, ' 

\ 

Jut łag_odny treścią wiosny, 
lecz i groźny, groźniejszy od sił 
niesl<ri.>powanej pnyrody 
dla wroga, który się wpił 
w arterię swobody. 

-

- Nauczył jak marne te resztki 
przeszkadzające w drodze 
n'.lleży osadzJłĆ w miejscu 
nr.uką o swobodzie. 

Gdy prawda zwycięża gwałt, 
grly phc;. nie jest d aremny 
i pracy słusznie oceniony wkład 
s~ aje się wszystkim na ziemi. 

Wted~ przybliża się radosny 
i dcradza j ak zużytkować 
orldt-ch płowowłosej wiosny 
- na gr :>nicy pustkowia 
właśnie z ludźmi każąc obcować. 

Zimą V' robotniczych mieszkań cieple, 
gdy elektryczność zastępuje nafw 
zawsze wtedy gdy nadzieja krzepnie 
poznajemy stalinowską prawdę: 

przyszłość wi<1dzi(Jna pewną 

myślą, jedyną której ufamy 
gdy szkło i stal , zastępuje drewno 
porysowanej ściimy. 

Widzę zaczątek jego pomników, 
kiedy w ·górę wysoko rosną 
proclukcyjne wskaźniki 
w dziele jutra biorące rozpęd. 
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Czyż On, znawca spraw narodowościowych, nie 9.ył obok Lenina i dziś nie jest tym, który 
rozbij!. mur, oddzielający białych od czarnych, Europejczyków od Azjatów, „kulturalnych" nie­
wolników imperializmu od niekulturalnych, wiążąc kwestię narodową z kolonialną, przekształcając 
ją w sprawę międzynarodową, w światową sprawę wyzwolenia uciskanych ludów krajów zależnych 
i kolonii spod jarzma imepr1alizmu? 

Czyż nie dał owoców posiew zwycięskiej Rewolucji Październikowej? Czyż w wyniku drugiej 
wojny światowej, w wyniku zwycięstwa w obronnej wojnie ojczyźnianej Związku Radzieckiego, 
nie wyzwoliły się Chiny spod jarzma imperialistów? Czyż kwestia narodowa nie rozwiązała się tu 
dopiero w związku z rewolucją proletariacką i na jej gruccie? Powstały Chiny Ludowe z prole-

W SIEDEMDZIESIĄTĄ ROCZNICĘ URODZIN JÓZEFA STALINA, GENIALNEGO WODZA, 
WYCHOWAWCY I NAUCZYCIELA MAS PRACUJĄCYCH CAŁEGO SWIATA, BUDOWNICZEGO 
PIERWSZEGO NA SWIECIE PAŃSTWA SOCJALISTYCZNEGO, NIEZŁOMNEGO PRZYJACIELA 

I x tariatem u władzy. , -
Kiedy władza radziecka przystępowała do budownictwa socjalistycznego, kiedy na pierwszym 

planie stał przemysł (środków produkcji) Stalin udawadniał „dlaczego socjalizm może, musi zwy­
ciężyć i bezwzględnie zwycięży kapitalistyczny system gospodarki? Dlatego, że może dać wyższe 
wzory pracy, wyższą wydajność pracy, niż ka pit a li styczny system gospodarki. Dlatego, że może 
dać społeczeństwu więcej produktów i może uczynić społeczeństwo bogatszym niż kapitalistyczny 
system gospodarki''. t 

„Nasza rewolucja jest jedyną, która nie ty lko roz iła kajdany kapitalizmu i 'dala ludowi 
wolność, ale zdołała prócz tego dać ludowi warunki materialne do dos tatniego życia. Na tym 
polega' siła naszej rewolucji, to, co ją czyni niezwyciężoną". 

Warunki dostatniegÓ życia dla mas ludowych, dla olbrzymiej większości narodu - tego jeszcze 
nie było w historii, jakkolwiek jest ona histori;l mas pracujących, urzeczywistniających produkcjt; 
dóbr materialnych. Przy istnieniu nierówności klasowych masy te wytwarzały nie na miarę. swych 
potrzeb, a na miarę zysków przedsiębiorców i nie mogły nawet wyczerpać · wytwarzanych przez 
siebie dóbr. 

Teraz dopiero po zwycięskiej rewolucji mogły rozwinąć produkcję na miarę swych potrzeh; 
w tym j' bowiem ubezpieczał i do tego pobudzał ustrój radziecki. (dokończenie na str. 2-ej) 

NARODU POLSKIEGO, 

ZESPOŁ TYGODNIKA „WIES" 
zobowiązuje się: 

., 

- Watczyć nieugięcie - pod sztandarem internacjonalizmu 
o zacieśnienie sojuszu Narodu Polskiego z narodami Związku Radzit'ckie­
go i z ruchem rewolucyjnym całego świata; 

- pogłębiać sojusz robotniczo-chłopski, niezbędną podstawę de-
mokracji ludowej; . 

-.- szerzyć w masach ludowych wielką myśl Marksa, Engelsa, Lenina, 
Stalina - drogowskaz szczęśliwej przyszłości narodów: 

- walczyć wytrwale o socjalistyczną treść polskiej kulturv; 
- walczyć o nową, ludową literaturę realizmu-socjalistycznego, 

którą tworzyć musi lud i która wyrażać musi bohaterską walkę ludu 
o rnc}alizm. 

Niezłomna postać Wielkiego Stalina jest dla nas wzorem konsekwen­
cji i wytrwałości w walce. 

Od niego . nauczyliśmy się wiary w masy pracujące. I w m
0

yśl Jego 
wskazań będziemy budować wespół z klasą robotniczą i pracującym 
chłopstwem - kulturę socjalistyczną. 

ZESPót TYGODNII{A „WIEś" 
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r „Trzeba nareszcie zrozumieć -
mówił Stalin - że ze wszystkich 
istniejących na świecie i posia­
dających jakąś wartość kapita. 
łów, najcenniejszym i najbardziej 
decydującym kapitałem są LU­
DZIE, KADRY. Należy zrozumieć, 
Żt. w naszych obecnych warunkach 
„kadry decydują o wszystkim". 
Jeśli będziemy mieli dobre i lkz­
ne kadry w przemyśle, ·rolnictwie, 
w transporcie, w armii - to 
kraj nasz będzie niezwyciężony'". 
W perspektywie - powszechne 
podniesienie kulturalno-technicz­
nego poziomu klasy robotniczej do 
poziomu pracowników inżynier­
sko-technicznych prowadzi do 
zniesienia przeciwieństwa między 
pracą fizyczną i umysłową, do po· 
mnożenia wielokrotnego produk­
cji, do przejścia do komunizmu. 
„Byłoby śmieszne sądzić, że 

takie podniesienie jest nieosią­
galne. Jest ono całkowicie osią­
galne w warunkach ustroju ra· 
dzieckiego, gdzie siły wytwórcze 
k raju wyzwolone są z pęt kapi­
talizmu, gdzie praca wyzwolona 
jest z jarzma wyzysku, gdzie 

.-władzę sprawuje klasa robotnicza 
i gdzie młode pokolenie klasy ro­
botniczej posiada całkowitą 
możność zapewnienia sobie dosta­
t ecznego wykształcenia technicz­
nego''. 

„Człowiek pracujący czuje sitl 
u nas swego rodzaju DZIAŁA­
CZEM SPOŁECZNYM. I jeżeli 

pracuje dobrze i daje społeczei1-

stwu to, co może dać - jest bo· 
baterem pracy, jest owiany sła­

wą. Rozumie się, Że tylko w ta­
kich warunkach móJł zrodzić się 
ruch stachanowski". 

„ Współzawodnictwo ' wywołuje 
zasadniczy przewrót w poglą­

dach ludzi na pracę, albowiem 
przeistacza ono pracę z hańbią­
cego i ciężkiego brzemienia, za 
jakie je uważano dawniej, w 
sprawę HONORU, w sprawę 

CHWAŁY, MĘSTWA i BOHA­
TERSTW A. Nic podobnego nie 
ma i nie może być w krajach 
kapitalistycznych". 

Jak nazwać tę wiarę w możli­
wość stokrotnego wyzwolenia sił 
wytwórczych? Czym tłumaczyć 
naukę Stalina, mobilizującą pro. 
letariat i masy ludowe do prze­
kuwania pracy w oręż chwały, 

honoru i bohaterstwa? 
Trzeba rozumieć tę naukę i tę 

wiarę jako wiedzę i wiarę w nie­
wyczerpalne możliwości twórcze 
człowieka. Budowniczy socjaliz­
mu ten etap historii z dumą 
niezłomną pewnością powierzył 

W. STAtIN 

i 

l\ł. GORKI 

Lenin i Stalin 

masom p:racującym, trwałym wy· 
twórcom dóbr materialnych, bo 
zwycięska rewolucja, bo proleta­
riat, partia i mądrość i miłość 
Stalina podniosły je do roli bo­
hatera i dźwignęły na cokół 
chwały. 

Słuszność tej wiedzy 0 czło­
wieku, słuszność tej wiary spraw­
dzały wyniki pięciolatek. W 
1940 r. Związek wyprodukował 
w porównaniu do roku 1913 -
4 razy więcej surówki żelaza, 4 
i Pól raza więcej ton stali, pięi! 

i pół raza więcej węgla, 4 razy 
więcej ropy naftowej, półtora 

raza więcej zboża, 4 razy więcej 
bawełny. 

„Taki niebywały wzrost pro­
dukcji - reasumował Stalin -
nie może być uważany za natu· 
ralny i zwykły rozwój kraju od 
zacofania do postępu. Był to 
skok, za pomocą którego Ojczyzna 
nasza przekształciła się z kraju 
zacofanego w ~raj przodujący, 

z rolniczego - w przemysłowy". 
„Prześcignęliśmy najważniejsze 

kraje kapitalistyczne pod V\'Zglę­
dem techniki produkcji i tempa 
rozwoju przemysłu... Kiedy prze-· 
sc1gniemy pod względem ekono­
micznym... będziemy mogli liczyć 
na to, że kraj nasz będzie cał­

kowicie nasycony artkułami spo­
życia, że będziemy posiadali ob­
fitość produktów i będziemy mieli 
możność dokonania przejścia od 
pierwszej fazy komunizmu do 
drugiej jego fazy\'. 

* Kiedy podczas najazdu hord 
hitlerowskich na Związek Ra-. 
dziecki zwaliło się dwa razy wię­
cej dywizji, niż w pierwszej woj. 
niie światowej na Rosję · carską, 

dywizji, uzbrojonych masowo w 
nowoczesną broń czołgów i samo­
lotów, narody radzieckie podjęły 

· obronę tej nowej wspólnej ojczyz­
ny proletariuszy i mas pracują. 

cych, ojczyzny be;io; klas, ojczyzny. 
wszystkich, ojczyzny, której 
wszyscy budowali lepszą przy­
szłość a· ona ustrojem radzieckim 
otwierała ją dla każdego. W ·woj­
nie ojczyźnianej narody radziec­
kie broniły pierwszego, jedynego 
dotąd na sw1ecie, okrzepłego 

i rozwiniętego państwa socjaliz. 
mu. Broniły wspólnego dobra 
ludzkości, źródła wiary i mocy 
mas ludowych wszystkich krajów. 
Walczyły o wyzwolenie własnego 

kraju i krajów okupowan.ych, 
zwycięstwo oznaczało bowiem 
zmiażdżenie najbardziej jadowi· 
tych 'gniazd faszyzmu imperial­
nego, oznaczało pęknięcie nowych 
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ogniw w łańcuchu kapitalizmu 
światowego, oznaczało wzmożenie 
fali rewolucyjnej w krajach, gdzie 
ucisk imperialny jeszcze się 
utrzymywał. ' 

Józef Stalin, współtwórca i bu. 
dcwniczy socjalistycznego Związ­
ku, poprowadził zwycięsko jego 
obronę. Bo „doświadczenie wojny 
uczy - co przewidywał - ie 
ustrój radziecki okazał się nlc 
tylko najlepszą formą organizacji 
ekonomicznego i kulturalnego 
rozwoju kraju w okresie budow· 
nictwa pokojowego, ale i najlepszą 

; formą mobilizacji wszystkich sił 
narodu dla odparcia wroga w 
okresie wojennym". 

Wiara w człowieka, którego wy_ 
chowywał i przekuwał rewolu­
cyjny proletariat, rewolucyjna 
partia, a potem budujący państwo 
socjalizmu proletariat twórczej, 
pokojowej pracy; partia, podno­
sząca masy narodu do miary bo­
haterów pracy, a potem wszyst­
kie nagromadzone na drodze do 
rewolucji i na drodze do komu­
nizmu siły patriotyzmu społe. 
czeństwa, któ.re zniosło w swym 
łonie klasy i ich konflikty ka· 
pitalistyczne, ta wiara w czło­

wieka dała Związkowi zwycię­
stwo, dała światu nowe punkty 
oparcia dla państw socjalizmu, 
dała i daje klasie robotniczej kra· 
jów kapitalistycznych nową wia. 
rę we własne siły, wiarę w możli­
wość i niechybność jej zwycię­

stwa. Daje masom ludowym, na. · 
rodom krajów kapitaJistyczny~h 

wiarę w możliwość pokoju. Żród­
lem tej wiary jest Związek Ra­
dziecki, jcJo proletariat, który 
pierwszy obalił kapitalizm, który 
ugruntował i obronił socjalizm, 
który ugruntował tym samym 
wiarę w człowieka, jakiemu na 
imię miliony, deptane pogardą 

i wyzyskiem posiadających, któ. 
ry dźwiga te miliony do wyzwo­
lenia, k~óry je - tam, gdzie 
jeszcze niewyzwolone - broni 
przed kataklizmem wojny impf'­
rialnej, śmierci, ruiny i nędzy 

ostatecznej. 
I kiedy miliony całego świata 

obracają oczy na Związek Ra. 
dziecki, usta ich w 'skrócie wy­
mawiają słowo - Stalin, wym:i­
wiają. nazwisko człowieka, który 
życiem swym, nauką i pracą zło. 
żył dowody najgłębszej wiary w 
człowieka, największej dla niego 
ntiłości. Dlatego wiedzą, że wy· 
mawiają nazwisko wodza świa­

towego obozu pokoju i postępu. 

.Tan Aleksander Król 

Powróćmy jeszcze raz do obrazu 
tego człowieka, człowieka, który ciąg­
le znajduje się między tym, co doko­
nane a tym, co należy wykonać. (K ie-

. dy mówi się z nim o pracy - ulubio· 
nym jego wyrażen iem jest: „To nic 
nie znaczy w porównaniu z tym, co 
być powinno"). 

Na n iego spada nienawiść naszych 
wrogów i ze swojego punktu w idze­
nia mają oni słuszność. On jest imie­
niem ~aszej partii. , To najlepszy ze 
starej zelaznej gwardii - mówi Ma­
nuilski. Starzy bolszewicy cieszą się 

szacunkiem - mówi Mikojan - nie 
dlatego, że są starzy, ale dlatego, że 
się nie starzeją. 

Historia jego życia,to nieprzerwany 
łańcuch zwycięstw nad nieprzerwa­
nym łańcuchem niezwykłych tru­
dności. Poc~ąwszy od 1917 nie by­
ło takiego roku, w którym nie do­
konałby on dziel, jakie każdego czło­
wieka wsławiłyby na zawsze. Jest 
to żelazny człowiek. Samo nazwisko 
daje nam jego obraz: Stalin-stal. 
Jest niezłomny i sprężysty ja.k stal. 
Jego siła, to jego niezrównany zdro­
wy rozsądek. Rozległość jego umy­
słu, niezwykle wewnętrzne skupienie, 
namiętne dążenie do jasności, nieu­
błagana konsekwencja, szybkość, sta­
nowczość i siła decyzji, nieustanna 
troska o dobór odpowiednich ludzi. 

Człowiek po śmierci żyje t}'lko na 
ziemi. Lenin żyje wszędzie tam, gdzie 
są rewolucjoniści, ale w nikim, mo­
żna powiedzieć, myśl i słowo Lenina 
nie ucieleńn iły się tak, jak w osobie 
Stalina. Stalin jest to Lenin - dzi­
s iaj. 

Lenin dzięki warunkom, w których 
działał , był jeśli tak można powie­
dzieć: więcej agita torem, Stalin, stoją­

cy na czele bardziej rozwiniętego, 
bardziej okrzepłego systemu rządów, 
częściej musiał uciekać się do dzia­
łania poprze:l.- partię, poprzez organi­
zację. S t!llin dzisiaj to nie człowiek 
wielkich burzliwych wieców. Zresztą. 

w ogóle .nigdy nie posługiwał się 

środkami k rzykliwego krasomów­
stwa. To powi:mi przemyśleć h isto­
rycy, którzy będą go oceniać. Nie 
ta kimi środka!".1i Stalin stworzył 
i ' utrzymuje łączność z r obotnikami( 
chłopami i z in,tellgencją - z naro­
dem radzieckim, z r ewolucjonistami 
cał ego świata, noszącymi ewoją oj­
czyznę w sercach. Jest ich wiele po· 
nad dwieście milionów. 

Stalin zanim poweżmie tę albo In­
ną decyzję w iele rozmyśla i waży 
(wiele to nie znaczy długo) . Jest 
nadzwyczaj przezorny, i nie tak ła­

two darzy kogoś swoim zaufaniem. 
Jeden z je.go )Jliższych współpraco­
wników nle dowierzał innemu. 
„Zdrowa nieufność to dobra podsta· 
wa wspólnej pracy" - powiedział 
mu Stalin. J est ostrożny tak jak 
lew. 

Jest to człowiek zarazem blysko­
tliW}' . i ścisły a także, jak widzieli3-
my, jest to człowiek pr osty. Nie ła­
two z nim się spotkać, dlatego tylko, 
że n ieusta nnie pracuje. Kiedy przy­
chodzi się do n iego do Kremla, t o na 
schodach i w przedpokoju nie zoba­
czy się więcej jak trzech, czterech 
ludzi. Ta organiczna prostota nie m a 
nic wspólnego z przeznaczoną na po­
kaz prostotą jak i egoś monarchy 
skandynawskiego, k tó ry łaskawie 
spacet>Uje po ulicy piechotą. Stalin 
kładzie się spać o czwartej rano. N ie 
ma trzydziestu dwóch sekreta rzy, ja k 
Lloyd George, tylko jednego. Jest 
nim towarzysz Poskrebyszew. Stalin 
nie podpisuj e tego, co zosta ło nap~­
sane przez innych. Dostarczają mu 
materiały, a on wszys tko wykonuje 
sam. Przez j ego ręce przechodzi 
wszystko. A przecież znajduje dość 
czasu, aby odpowiedzieć osobiście 
albo t elefonicznie na wszystkie listy, 
jakie otrzymuje. W rozmowie jest 
prosty i serdeczny. $mieje się jak 
dziecko. K iedy w Moskiews kim Wiel­
k im 'reatrze odbywał się uroczysty 
wieczór jubileuszowy Gorkiego, w 
przerwie, w salonach położonych za 
byłą cesarską albo wielkoksiążęcą lo­
żą, zebrali się kierowniczy działacze. 
Jakiż piek>elny hałas oni ta.m podnieś­
li! Jaki śmiech! Byli tam: Stalin, Od­
dżonikidze, Mołotow, Woroszylow, 
Kaganowicz. Opowiada li sobie epizo­
dy z czasów wojny dom owej. W spo­
minali zabawne wydarzenia: „Pa­
miętasz ja k zleciałeś z konia ?".„ 
„Tak, to przeklęta kobyla. N ie w iem 
co się z nią stało.„ Homeryczny 
śmiech, młodzieńca radość życia, po­
tężna wesolość, która wstrząsnęła 
dekoracją cesarskich salonów. 

L enin także umiał śmiać się z ca­
łego serca. Nigdy nie spotkałem 
człowieka, który by umiał śmiać się 
ta k zaraźliwie, jak śmiał się Wło­

dzimier z Iljicz. Nawet dziwnie było 
patrzeć, gdy taki su rowy realista, 
człowiek, który tak doskonale widzi, 
głęboko odczuwa nieuniknioność 
wielkich społecznych tragedii, nie­
przejednany, niezachwiany w niena­
wiści do świata kapitalistycznego, 
może się śmiać tak dziecinnie, do 
łez, zachłystując się śmiechem. Trze­
ba było być wielkim, silny m I zdro­
wym na duszy, aby się tak śmiać. 

Ten kto śmieje się jak dziecko, 
ten lubi dzieci. Stalin ma ich troje­
dorosłego Jaszę I dwoje małych: 
czternastoletniego Waslę i ośmiolet­
nią Swietłanę. żona jego Nadieżda 

Allelujewa umarła w zeszłym roku. 
· Z jej ziemskiej postaci nie zostało 

n ic oprócz szlachetnej twarzy ple· 
b ejuszk i i pięknej ręki odciśniętej w 
białym marmurze na nagrobnym po­
sągu Nowodziewiczego cmentarza. 
Stalin usynowił Artema Siergiejewa, 
którego Jojciec stał się ofiarą nie­
szczęsnego wypadku w 1921 roku. Po 
ojcowsku troszczy się o dwie córki 
rozstrzelanego przez Anglików w Ba­
ku Dżaparidze. I o ileż innydh dzieci ! 
W tym samym, jeś li można tak po· 
wiedzieć, rzędzie co śmiech Lenina 

r 

Józef Stalin w 1920 rokt. 

I Stalina zna jduje się ich ironia. Po­
sługują się nią szeroko i n ieustannie. 
Stalin bardzo chętnie wyraża swoje 
myśli w zabawnej albo w kpiącej 

fo rmie: 

Ciekawą historię opowiad a De­
m ian Biednyj. 

„W przeddzień lipcowego wystą­
pienia w 1917 roku siedzimy w r edak­
cji „Prawdy" we dwóch: S talin i ja. 
D zwon i telefon. Marynarze k rond­
sztadzcy pytają o Stali na. żolniPrze· 

stawiają kategoryczne pytanie : czy 
mają wyjść na demonstrację z ka­
rabinami czy bez? Nie spuszczam 
oczu ze Stalina. Rozsadza mnie cie­
kawość : jak też Stalin odpowie? 
O k a rabinach! Przez telef on! ... 

- K a r ab iny? ... Wy towarzysze le­
piej wiecie!.„ Na przykład my. pis· 
maki, swoją broń, ołówek, zawsze 
bierzemy ze sobą. „ ale jak tam wy ze 
swoją bronią ... sam i lep iej wiecie! 
Oczywiście wszyscy żołnierze wy­

szli na 'demonstrację ze swoimi 
"ołówkami"! 

Ale urnie on także ukryć ironię. 

Kiedy w odpowiedzi na jedną jego 
uwagę Emil Ludwig wykrzyknął: 

„Wy nawet nie podejrzewacie, jak 
bardzo macie rację. Stalin uprzejmie 
powiedział : „Nie wiadomo, może na­
w et pod ejrzewam". N a odwrót kie­
dy ten sam pisarz zapytał go: „Czy 
nie przypuszczacie, że jest podobień­
stwo pomiędzy wami a Piotrem Wiel­
kim?" - odpOwiedział b ez cienia 
ir onii: „Historyo.zne porównania są 

zawsze r yzykowne. A to porównanie 
jest bezmyślne". 

Jedno rzuca się w oczy: Stalin n ie 
s t ara się błyszczeć, nie stara się pod­
kreślić swego ·z naczen1a. 

Stalin napisał wi~!J książek i to 
książek wspaniałych. Stały się one 
w literat u rze m arksistowskiej kla­
sycznymi. Ale gdy go spytano, kim 
jest - odpowiedział: „Jestem tylko 
uczn iem Lenina. A moim celem jest 
być godnym jego uczniem", Należy 
zaznaczyć, że Stalin mówiąc o wy­
konanych pod swoim kierownictwem 
pracach, zawsze odnosi w szystkie 
osiągpięcia na rachunek Lenina, 
podczas gdy znaczna Ich część należy 

w rzeczywistości do niego samPgo. 
A zresztą w ogóle nie można wpro­
wadzać w życie leninizmu nie będąc 
twórcą. W tym wypadku słovyo: 
„uczeń" - podnosi. Ale ci ludzie po­
sługują. się n im nie po to, aby 
umniejszyć swoją osobistą. role, ale 
aby nie wychodzić z szeregów. 

Nie wynik<t to z chęci umniejsze­
nia samego siebie, l ecz z poczucia 
braterstwa. Mimo woli przychodzi 
na myśl piękne, lakoniczne ' zdanie 
filozofa Seneki. „Deo non pareo 
sed assentior" - „Ja n ie podlegam 
bogu , ale z n im się zgadzam". 

Jeśli zrozumienie tych ludzi nie 
wydaje się od razu łatwe, to przyczy­
ną. t ego nie jest ich skomplikowanie .._ 

ale ich prostota. Wi~ać wyraźnie, że 
człowieka tego pcha naprzód, pod- I' 
t rzymuje w trudnościach nie osobi-
sta ambicja, nie sąd potomnych, ale 
co innego. Tym czymś jest wiara. 
W tym wielkim kraju, gdzie uczeni 
zaczynają juź wskrzeszać umarłych, 

gdzie krwią trupa ratuje się żywych, 
gdzie leczy się przestępców, w tym 
kraju wiara wyrasta z ziem i, jak 
rosną zboża i lasy. Wiara w wewnętrz. 

ną sprawiedliwość logiki tak głębo· 
ko wyrażona przez Lenina. Kiedy 
z ,.nim mówiono o podłym· zama h u, 
który skrócił jego życie, odpowie­
dział : „Cóż, każdy działa tak jak 
umie". Wiara w wiedzę, wiara w 
ustrój socjalistyczny i w masy, two­
rzące ten ustrój, wiara w pracę. Pra-
ca - m ówi Stalin - stała się sprawą, 
honoru, sprawą. sławy, sprawą mę­

stwa i bohaterstwa, a wiara w prawo 
do oracy, w prawo komunistyczne 
I w jego gniewną uczciwość. W partię 
naogzą „wierzymy - powiada 'Lenin, 
w niej widzimy rozum, honor i su­
m ien ie naszej epoki" ... „N ie każdemu 
dane jest być członkiem takiej par­
tii" - powiada S talin . N ie każdemu 
dane ~est przetrzymać klęski i burze 
związane z czlonkostwem w takiej 
partii". 

Jeśli Stalin wierzy w masy to 
i masy wierzą w niego. W nowej 
Rosji istnieje rzeczywisty kult Stall· 
na. Ale Jest to kul t oparty na zaufa• 
niu. I ma swoje korzenie w d olach" 
Człowiek, którego profil widnieje na' 
czerwonych plakatach, obok Karola. 
Marksa i Lenina, jest człowiekiem, 

który troszczy się o wszystko 
i o wszystkich, człowiekiem, który 
stworzył to co jest i stwarza to co 
będzie. On zbawił, on zbawi. 

Dobrze wiemy, że jak wyraził się 
sam Stalin, „minęły te czasy, kiedy 
wodzów uważano za jedynych twórców 
historii".„ Ale jeżeli nawet należy 
zaprzeczyć tej wyłącznej ro.li, jaką, 
przypisuje „bo ha terowi" w historii 
Carlyle, to przecież nie należy za­
przeczać jego względnego znaczenia. 
Wielki człowiek, to ten, który prze· 
wldziawszy bieg wypadków nie po­
stępuje za nim, ale wyprzed za go 
i zawczasu działa przeciwko n iemu 
albo posługuje się nim. Bohater nie 
wymyśla sobie nieznanego lą.du, qn 
go odkrywa. Umie wywoływać szero­
kie poruszenia mas, ale wszystkie 
te poruszenia są jednak bezpośred­
nie : on znał tylko ich przyczyny, 
Słusznie zastosowana dialektyka od· 
słania całą treść człowieka i zdarzeń. 
Dla wszystkich wielliich historycz­
nych zdarzeń wielki człowiek lest 
niezbędny jako siła organizująca.. 

Lenin i Stalin n ie stworzyli historii: 
oni ją porządkowali, przybliżyli przy-. 
szlość. · 

•) Z książki Henri Barbusse'.a !oijl 

Stalin - II wyd. ;Moskwa, 1936, 
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K Westia chłQpska w dziełach Stalina 
' Kwestia chłopska i polityka a­
grarna zajmuje w dziełach Stalina 
pokaźne miejsce. Niezłomny straż­
nik i kontynuator linii leninow­
skiej, budowniczy i organizator 
pierwszego na świecie zwycięski.e- , 
go państwa socjalistycznego, przy­
wódca ludów świata w ich walce o 
wolność społeczną, rozwiązuje w 
sposób genialny w teorii i prakty­
ce sprawy rolnicze Związku Ra­
dzieckiego, wskazując jednocześnie 
wyraźną i jasną drogę działania na 
tym doniosłym odcinku - przede 
wszystkim krajom demokracji lu­
dowej. 

go. „Mowa tu o popieraniu takiego 
ruchu i takiej walki chłopstwa, któ 
ra uła·twia bezpośrednio lub pośre­
dnio ruch wyzwoleńczy prole~aria­
tu, która w ten czy w inny sposób 
jest wodą na młyn rewolucji pro­
letariacki.ej, która przyczynia się do 
przekształcenia chłopstwa w rezer­
wę i sojusznika klasy robotniczej" 
(tamie, str. 41). 

W ro.ku 1924 w przedmowie do 
książki „Na drodze do Październi­
ka" Stalin omawiał sytuację zew­
nętrzną i wewnętrzną Rewolucji 
Październikowej. Stalin dowodzi 
tam, że Rewolucja miała ni.ewąt­
pliwe poparcie biedoty chłopskiej i 
wiekszości żołnierzy, spragnionych 
pokoju i ziemi. Jedna z właściwoś­
ci Rewolucji był fal<( 7e dyktatura 
proletariatu zrodziła się na zi,emi 
radzieckiej jako władza, która po­
wstała na podstawie sojuszu pro­
letariatu i mas pracuiącvch chłop­
stwa, przy zachowaniu kierow.Q.ic­
twa tymi masami w rękach prole­
tariatu. 

To właśnie w epoce stalinow­
skiej nastąpiła rewolucyjna prze­
budowa ustroju agrarnego wsi ra­
dzieckiej, która podstawowym ma­
som chłopskim przyniosła zamoż­
ność, wyrwała z korzeniami wszel­
ki wyzysk, panoszący się bezkarni.e 
w Rosji carskiej, przyniosła krajo­
wi dostatek w żywności i w surow­
cach przemyslowych pochodzenia 
rolniczego. . 

To właśnie w epoce stalinowskiej 
t:dobycze nauki, czerpiącej swój 
rozwój z marksizmu - leninizmu, 
pod[iorządkowują człowiekowi 
przyrodę. Z .harmonijnego powiąza­
nia teorii z praktyką, z postawy 
marksistows'ko - leninowskiej ludzi 
radzieckich rodzą się prace i osiąg­
nięcia Wiliamsa, Łysenki„ Dawido­
wa oraz wielu innych uczonych i 
kołchoźników czy sowchoźników. 

To właśnie w epoce stalinowskiej 
dokonał się zasadniczy przełom w 
obliczu materialnym, a w konse­
kwencji i w obliczu psychicznym 
wsi radzieckiej, stanowiącej dziś 
wzór nowoczesnego gospodarowa­
nia w rolnictwie. 
Mówić więc o roli Stalina w za­

gadnieniach wsi - to znaczy mó­
wić o jednym z najwi.ększych dzieł 
w historii świafa, to znaczy mówić 
o rewolucyjnej teorii i praktyce! 
tych wszystkich o~nięć, które w 
epoce stalinowskiej zdumiewają 
świat. W ramach tego artykułu tJO­
djąć pragniemy niektóre tylko fra­
gmenty tego wielki.ego zae-adnienia, 
a mianowicie te z nich, które do­
tyczą kwestii chłopskiej. 

* Podstawowym zagadnieniem w 
leninizmie jest zagadnienie dykta­
tury proletariatu, warunltów jej 
zdobycia oraz jej utrwalenia. 
Chłopstwo jest sojuszniki.em prole­
tariatu w • jego ,Lwalce o władzę. 
Stalin mówi, że kto dąży do wła­
dzy, ten musi interesować się spra­
wą swoich rzeczywistych sojµszni­
ków i z tego względu „kwestia 
chłopska stanowi część ogólnego 
zagadnienia dyktatury proletariatu 
i jako taka jest jednym z najży­
wotniejszych zagadnień leni.nizmu". 
(Zagadnienia leninizmu, str. 40). 

W swoim ujęciu kwestii chłop­
skiej Stalin wyraźnie więc wska­
zuje, że błędne jest twierdzenie, 
jakoby punktem wyjścia leniniz­
mu była kwestia chłopska, że obo­
jętny albo wręcz negatywny stosu­
nek do kwestii 'chłopskiej jest jaw­
ną zdradą marksizmu, że jest to 
głos tych, którzy nie wierzą w dy­
ktaturę proletariatu, obawiają się 
rewolucji i ilie mają zamiaru pro­
wadzić proletariatu do władzy. 

W rewolucjach burżuazyjnych na 
Zachodzie wyzyskiwana większość 
chłopska była rezerwą burżuazji. 
MożH.wości rewolucyjne, ukryte w 

' łonie chłopstwa i wynikające z o­
kreślonych warunków jego egzy­
stencji, były wykorzystywane na 
rzecz burżuazji. Dwa wobec t ego 
wyrastają pytania. 

Pierwsze z nich brzmi: czy już są 
wyczerpane możlh;vości r ewolucyj ­
ne chłopstwa? Drugie pytanie 
brzmi: Czy jest nadzieja i podstawa 
do wykorzystania tych możliwości 
na rzecz rewolucji proletariackjej? 
Czy jest podstawa do. przeistocze­
nia chłopstwa z r ezerwy burżuazji 
w sojusznika proletariatu? 

Leninizm odpowiada na te pyta­
nia twierdząco. „Stąd wniosek 
praktyczny o poparciu, o obowiąz­
kowym poparciu pracujących mas 

-1i' chłopstwa w i.eh walce przeciw nie­
woli i wyzyskowi, w ich walce o 
wyzwolenie z ucisku i nędzy". 
(tamże, str. 41). Mowa jest o pod­
stawowych masach chłopskich, a 
to pociąga za sobą określenie cha­
rakteru ruchu chłopskiego, który 

• proletaria t powinien popiera'ć, ja­
sną jest bowiem rzeczą, że prole­
taria t nie moi:e i ni.e powinien po­
pierać wszetkiego ruchu chłopskie-

Na przykładzi.e Rewolucji Paź­
dziernikowej sprawdzają się wnio­
ski leninizmu co do rewolucyjnych 
możliwości chłopstwa i przeistocze­
nia go z rezerw burżuazji w so­
jusznika proletariatu. „Dyktatura 
proletariatu - pisze Stalin - nie 
jest zwykłym wi.erzchołkiem rzą­
dowym, „umiejętnie dobranym" 
troskliwą ręką „doświadczonego 
stratega" i ,.opieraiacvm ~ie" ro­
zumnie „na tych lub innych war­
stwach ludności. Dyktatura prole­
tariatu jest klasowym sojuszem 
proletariatu i mas pracujących 
chłoostwa, mającym na celu obale­
nie kapitału i ostateczne zwycię­
stwo socjalizmu pod warunkiem, że 
si.la kierownicza tei:ro sojuszu jest 
proletariat". (str. 81). 

* Trocki w roku 1905 zapomniał o 
chłopstwie jako o sile rewolucyj­
nei, wysuwając hasło rewolucji bez 
chłoostwa. Było to w roku 1905, 
ale Trocki w swojej teorii „perma­
nentnej rewolucji" w roku 1922 
dalej pragnie przemvcić twierdze­
nie o „wrol!ich starciach awangar­
dy proletariackiej„. z szerokimi 
ma~ami chłopstwa". Trocki nie do­
ceniał uoorczvwie rewolucyjnych 
możliwości chłopstwa. Stalin okre­
ślając „,teorie", głoszoną przez tego 
reneg,ata, jako negowanie leni~ow­
skiej teorii dyktatury p'roletariatu 
mówi P,Oprostu: „Permanentna re­
wolucja" Trocki.ego jest odmianą 
mieńszewizmu". (tamże, str. 84). 
Stalin ostro rozprawia się z kolei z 
odchyleniem bucharinowski.rn, pró7 
bującym .l'ozbroić partię na odcin­
ku walki klasowej prz,ez lansowa­
nie pseudo-teorii o pokojowym 
wrastaniu kułactwa w socjalizm. 
A przecież pomiędzy kapitalistami 
miast i wsi a klasą robotniczą „ist­
nieje nie dające sie pogodzić prze-

. ciwieństwo interesów". (tamże, str. 
213). Trocki nie widział na wsi 

· średniaków, a widział tylko k1tła­
ków i bi.edniaków. Stąd też Trocki 
negował możliwości istnienia trwa­
łego sojuszu ze średniakiem, wypa­
czał linię leninizmu i swoim od­
chyleniem l ewicowym przyniósłby 
niepowetowane szkody socj ali.zmo­
wi, gdyby nie czujność partii i jej 
genialnego przywódcy, Stalina. Bu­
charin zaś starał się przemycić po­
gląd, że istnieje powszechna nędza 
na wsi; kułak nie jest kułakiem, 
średniak nie jfst średni.akiem, a 
w szyscy oni są nędzarzami. O co 
chodzi tutaj temu przewrotnemu 
„teoretykowi" marksizmu? Chodzi 
mu o to, aby klasa robof;JJicza we­
szła w sojusz z całym chłopstwem. 
Oczywiście takie odchylenie prawi­
cowe dąży do obalenia dyktatury 
proletariatu, do przywrócenia kapi­
tali.zmu. 

I to odchy enie czujne sumieni.e 
r ewolucyjne Stalina obaliło i wyr­
wało z korzeniami z partii, czoło­
wej awangardy proletariatu. Cho­
dzi przecież o trwały sojusz z pod­
stawowymi masami chłopskimi, o 
soj usz ze średniakami, nie o 'Wszel­
ki, jednak sojusz, ale o taki sojusz 
ze średniakami- „który zapewnia 
kierowniczą rolę klasy robotniczej, 
wzmacnia dyktaturę proletariatu i 
ułatwia zniesienie klas". (tamże, 
str. 220). 

Omawiai!lc wreszcie poglądy Ka­
mieniewa na dyktaturę proletaria­
tu, który mówił, że „dyktatura n i.e 
j est sojuszem jednej klasy z dr,u­
gą", Stalin wykazał całkowicie od­
stępstwo Kamieniewa od linii leni-

I 

Stalin wśród chłopów 

nowskiej i określił trzy podstawo­
we strony dyktatury proletariatu, 
przy czym wskazał, że tylko wszyst­
kie te trzy strony razem wzięt11 
dają nam całkowite i zakończone 
pojęcie dyktatury proletariatu. Oto 
te trzy podstawowe strony dykta­
tury proletari.atu: 

1) „wykorzystanie władzy prole­
tariatu w celu zdławienia wy­
zyskiwaczy, w celu · obrony 
kraju, utrwalenia łączności z 
proletariuszami innych kra­
jów, w celu rozwoju i zwy­
cięstwa rewolucji we wszyst­
kich krajach. 

2) wy korzystanie władzy prole­
tariatu w celu ostatecznego o­
derwania mas pracujących i 
wyzyskiwanych od burżuazji~ 
w celu utrwalenia sojuszu 
proletariatu z tymi masami, 
wciągnięcia tych mas do bu­
downictwa socjalistycznego, 
w celu państwowego kierowa­
nia tymi masami przez prole­
tariat 

3) wykorzystanie władzy prole­
tariatu w celu zorganizowania 
socjali.zmu, zniesienia klas i 
przejścia do społeczeństwa bez 
klas, społeczeństwa bez pań­
stwa" (tamże, str. 114). 

W warunkach dyktatury prole­
tariatu •!djusz · robcttników i chło­
pów nie jest więc zwykłym soju­
szem. Jest ~o „szczególna forma 
klasowego sojuszu klasy robotni­
czej i pracujących mas chłopstwa, 
mająca na celu: 

a ) umocnienie pozycji k1asy ro­
botniczej, b) zapewnienie kierow­
niczej roli klasy robotniczej wew­
nątrz tego sojuszu, c) zniesienie 
klas i społeczeństwa klasowego". 

Lenin w referacie na III Kongre­
sie Międzynarodówki Komunisty­
cznej określił chłopstwo jako ostat­
nią klasę kapitalistyc:mą. Oczywiś-

, cie określenie to nie pozostaje w 
jakiejkolwiek sprzeczności z tezą, 
i.ż najwyższą zasadą dyktatury jest 
podtrzymanie sojuszu proletariatu 
z chłopstwem. 

Stalin dał najprecyzvjni ejsza in­
terpretację tego określenia. Okre­
ślenie, że chłopstwo jest ostatnią 
klasą kapitalistyczną nie oznacza, 
że chłopstwo składa się z kapita­
listów. Ale zważyć trzeba, że chłop 
stwo w okresie kapi.talizmu buduje 
gospoQarkę na zasadach orvwatnej 
własrfuści narzędzi i środków pro­
dukcji. Chłopstwo więc różni się 
od proletariuszy, którzy nie oosia­
dali żadnych narzędzi produkcji. 

Zważyć nadto trzeba, że indywi­
dualna gospodarka chłopska rodzi 
co dzień, co godzina, Ż:\'wipłowo, 
masowo elementy kaoitalistyczne i 
chłoostwo .iako klasa „wyłania 
spośród siebie. r oazi i zasila kapi­
talistów, kułaków i wogóle różne-

•go rodzaj u wyzyskiwaczy". (tamż,e, 
str. 182). 

Te dwa czynnik.i składają się n a 
uzasadnieni.e leninowskiego twier­
dzenia o chłoostwie jako ostatniej 
.klasie kapitalistycznej. 

Gdyby sojusz robotniczo - chłop­
ski w warunkach dyktatury prole­
tariatu opierał się na całym chłOlp­
stwi,e, wówczas związek taki byłby 
zaprzeczeniem idei samego sojuszu, 
byłby sprzecznością katastrofalną 
w swych skutkach i. dla proletaria­
tu i dla podstawowych mas chłon­
skich. 

\ 

Sojusz robotników z chłopstwem 
opiera się na podstawowych pracu­
jących masach chłopskich i wobec 
tego nie może być . realizowany 
bez walki z kapitalistycznymi ele­
mentami wsi, bez walki z bogacza­
mi wiejskimi; wyzyskiwaczami, 
s.pekulantami i lichwiarzami. 

Stalin rozprawia się również z 
tymi, którzy wychodząc z założe­
nia, że chłopstwo jest niesocjali­
styczne z racji swej sytuacji społe­
czno - gospodarczej, dowodzą o 
niezdolności. chłopstwa do rozwoju 
socjalistycznego, Stalin nie neguje 
założenia, ale neguje wniosek, po­
nieważ jest on z gruntu fałszywy. 
Stalin p rzypomina, że w okresie 
Października chłopstwo było rów­
nie:f' niesocjalistyczne z natury 
swej sytuacji, a jednak poszło wte­
dy za socjalistycznym proletaria­
tem, dlatego, że nie było innych 
dróg dla ustanowienia pok oj u i li­
kwidacji władzy obszarniczej. 

I analogicznie chłopstwo wstąpi­
ło na drogę rozwoju socjalistyczne­
go w dobie budownictwa socjali­
stycznego, ponieważ „nie ma i n ie 
może być innych dróg ocalenia 
chłopstwa od nędzy i ruiny prócz 
spójni z proletariatem; prócz spój­
ni z przemysłem socjalistycznym, 

' prócz · wciągnięcia gospodarstwa 
chłopskiego przez masowe skoope­
rowanie chłopstwa w. ogólne łożys­
ko rozwoju socjalistycznego" (tam­
że, str. 144). 

Stalin podkreśla, że masowe sko­
operowanie chłopstwa jest wyraź­
nie korzystne dla chłopstwa i po­
zwala proletariatowi na wciągnięcie 
go w jego podstawowej masie do 
budownictwa nowego, sprawied.U­
wego ładu. 

• Co Stalin rozumie przez podsta­
wowe masy chłopskie? Są to b ied­
niacy i średniacy, a więc walka z 
kułactwem idzie nie tylko po !in i.i 
organizacji biedoty przeciw kułac­
twu, lecz i po linii utrwalenia so­
juszu proletariatu i biedoty wiej­
skiej ze średniackimi masami wsi 
przeciw kułakowi. Inaczej posta­
wiona sprawa staczałaby rozwój 
wsi na stare tory, kiedy kułak i bie 
dota były podstawqwymi siłami 
wsi, a średniak był „spłukiwany". 
W odpowiedzi tow. J anskiemu 
Stalin podkreśla, że wymi.ecenie do 
cna brudów średniowiecza przez 
dyktaturę proletariatu miało dla 
wsi „znaczenie najważniejsze i do­
prawdy rozstrzygające" (tamże, 
str . 153). W tej samej odpowiedzi 
Stalin podkreśla różnice pomiędzy 
str at e.gicznymi hasłami pierwszego 
i drugi.ego etapu rewolucji. Ha­
słem nierwszego etapu było: z ca­
lum chłopstwem przeciw absoluty­
zmowi przy neutralizacji burżuazji 
- o przewrót demokratvczny. Ha­
słem drugiego etapu było: razem z 
biednym chło.pstwem i. w ogóle pół­
proletariackimi warstwami ludnoś­
ci przeciw burżuazji , orzy neu tr a­
lizacji drobnomi.eszczaństwa w mie 
śc i e i na wsi - o orzewr ót socja­
listyczny. A więc stał wówczas oro­
blem neutralizacji średniaka. Dla­
czego? Dlatego. że „\l[łaśnie pod­
czas obalania władzy burżuazji i 
nrzed utrwaleniem się władzy pro­
letariatu średniak najbardziej wa­
ha si«! i ooiera. W tym to właśnie 
okres.ie niezbędny jest sojusz z 
biedotą i neutralizacja średniaka". 
(tamże, str. 157) . Ą przy okazji 
odpowiedzi tow. J . Pokrowskiemu 

Stalin pisze, że „średniak przed 

Październikiem, kiedy to władzę 
miała burżuazja i średni.ak po u­
trwaleniu dyktatury proletariatu, 
kiedy burżuazja została już wy­
właszczona, kooperacja rozwinęła 
się i podstawowe środki produkcji 
sku.pione są w rękach proletariatu 
- to dwie różne rzeczy". ( tam.że, 
str. 166). 

* W roku 1008 omaw1a..iąc na Ple­
num Komitetu Moskiewskiego 
sprawy dotyczące odchylenia pra­
wicowego w WKP(b), opierając się 
na wysuniętych przez Lenina na 
VIII Ogólnorosyjskim Zjeździe Rad 
tezach, Stalin powiedział: „dopóki 
żyjemy w kraju drobnochłopskim, 
dopóki nie wykarczowaliśmy jesz­
cze k orzeni kapitalizmu, dopóty 
k apitalizm posiada trwalszą pod­
stawę ekonomi.czną niż komunizm". 

I dalej: „ale prócz możliwości 
przywrócenia kapitalizmu istnieje 
u nas jeszcze możliwość zwycię­
stwa socjaiizmu, ponieważ jesteś­
my w stanie unicestwić możliwość 
przywróceni.a kapitalizmu, jesteś­
my w stanie wykarczować ko;rzenie 
k ap italizmu i osiągnąć nad nim o­
stateczne zwycięstwo, jeżeLi prze­
prowadzimy. wytężoną pracę w 
dziedzinie elektryfikacji kraju, je­
żeli przemysł, rolnictwo i transport 
oprzemy na podstawie technicznej 
nowoczesnego wielkiego przemysłu. 
Z tego właśnie wynika możliwość 
zwycięstwa socjalizmu w naszym 
k raju" (tamże, str. 195 i 196)~ 

* Stalin wskazuje opierając się na 
Leninie, właściwą drogę gospodar­
ce rolnej. Czy gospodarstwo chłop­
skie indywidualne jest gospodar­
stwem kapitali1Stycznym? Oczywiś­
cie w przytłaczającej swej więk­
szości gospodarki chłopskie nie są 

- gospodarkami kapitalistycznymi, są 
one gosoodarkami drobnotowaro­
wymi. Ale drobnotowarowe gosno­
darstwo chłopskie jest gospodar­
stwem, stojącym na rozdrożu po­
między k apitalizmem i socializ­
mem. „Może s i.e ono rozwinąć i w 
kierunku k apitalizmu. jak to się 
odbywa obecnie w krajach kapita­
listycznvch, i w kierunku socjali­
zmu, jak to powinno odbywać się 
w naszym kraiu. w warunkach dy­
ktatury proletariatu". ( tamże, str. 
142) . Z tego wynika chwiejność 
ch'lrakteru gosoodarki chlonskiej i 
jej niesamodzielność. Przvczyny 
tego stanu rzeczy są następujące: 

a) roznroszenie gospodarstw chłop­
ski.eh, 

~) zależność ich od miasta, od prze­
mysłu, od systemu kredytowe­
go, od charakteru władzy w 
kraju, 

c) wieś idzie i musi iść za miastem 
zarówno pod wz~lędem mate­
r ialnym jak i kulturalnym . 

Jak sytuacja gospodarki chłop­
skiej kształtuje się w kapitalizmie? 
Niezorganizowane i rozproszone 
gospodarstwa chłopskie zależne są 
od miasta, w którym panuje burżu­
azja, od przemysłu kapitalistyczne­
go, od k apitalistycznego sytemu 
kredytbwego, od kaoitalistycznej 
władzy państwowej. W konsekwen­
cji chłopstwo wkracza na · drogę 
kapitalistycznego rozwoju, a r oz­
wój taki oznacza e-łęboki·e zróżnicz­
kowanie r zesz chłopskich od wiel­
kich majątków obszarniczych do 
maso,wej pauperyzacji. · 

A jak kształtować się winna .sy­
tuacja chłopstwa w socjalizmie? 
Miasto oczywiście pozostaje nadal 
kierowniki~m wsi, ale w mieści.e 
panuje proletariat, który ma w rę­
kach wszystkie pozycje kluczowe 
gospodarstwa narodowego, prze­
mysł jest przemysłem socjalistycz­
nym, panu je socjalistyczny system 
kr edytowy, rządv w kraju sprawu-
je władza s·o5jalistyczna. . 

Dlatego też droga chłopstwa mu„ 
si pójść w tym ustroju inną drogą 
niż w k apitalizmie, a więc drogą 
budownictwa socjalistycznego. 

„Jest to droga masowego zr ze­
szeni.a się milionów gospodarstw 
chłopskich w spółdzielniach wszel­
kiego rodzaju, droga zjednoczenia 
rozdrobnionych gospodarstw chłop 

. skich wokół przemysłu socjalisty­
cznego, droga krzewienia zasad ko­
lektywizmu wśi;ód chłopstwa, naj­
pierw w. zakresie zbytu produktów 
rolnictwa i zaopatrywania gospo­
darstw chłopskich w wyroby miej­
skie, później zaś w zakresie pro-

dukcji rolniczej. I im dalej, tym 
bardziej droga ta staje się n ieunik­
niona w warunkach dyktatury pro 
letariatu, bo spółdzielczość w za­
kresie zbytu, spółdzielczość w za­
kresie zaopatrywania, wreszci~ 
spółdzielczość w za~res'ie ~redyt_u 1 
produkcji. (zrzeszema rolmcze) Jest 
jedyną drogą podniesienia. dobro­
bytu wsi, jedynym środkiem oca­
lenia szerokich mas chłopstwa od 
nędzy i ruiny" (tamże, str. 143) . 

W ten sposób S talin rozwiał 
wszelkie wątpliwości opozycji wo­
bec słusznego planu spółdziel.czego 
Lenina i wkrótce udowodnił w 
praktyce w sposób bezsporny i ~o­
bitny, że droga wytyczona Jest 
drogą zwycięstwa nowego .nad sta• 
rym, postępu nad zacofamem, do­
brobytu i jasnego jutra nad nędzą 
i ruiną. . 
Omawiając w roku 1929 sukce~y 

partii w roku poprzednim Sta~m 
mógł stwierdzić już. że „w dzie­
jach ludzkośd po raz pierwszy na 
świecie pojawiła się władza, wła.­
.dza Rad która dowiodła czynami, 
że jest g~towa i mo7e udz:ielić pra­
cującym masom chłopstw::i syste­
matycznej i długotrwałei nomocy 
wytwórczej" (tamże, str. 253). 
Oportuniści prawicowi głosili, ~e 

chłopi nie pójdą do kołchozu, ze 
wzmożone tempo rozwoju ruchu 
kołchozowego może przyczynić się 
do zerwania spójni chłopstwa z 
klasą robotniczą, że socializm - to 
nie kołchozy, a socjalizm - to 
spółdzielczość zbvtu i za~natrzeni~, 
że kraj może być pozbaw1on". . ch!e­
ba z uwagi na ofensywę na zyw10-
ły kapitalistyczne. 
Władza radziecka zadała w pra­

ktyce kłam tym wszystkim t.eory~­
kom, wylę,!!'łym z burżuazyJno-11-
beralnych śmieci. Chłopi poszli do 
kołchozów całymi wsiami. gmina­
mi, powiatami, bo w praktyce wy­
kazana została wyższnś~ społecznej 
uprawy ziemi nad indywidualną. 
Za biedniakami ruszył średniak. 
Sojusz robotniczo - chłooski nie 
tvlko nie osłabł. a przeciwnie zo­
stał wzmocniony przez nową, tym 
ra"em. wutwórcm porlstawę. 

Praktyka zadała k~am teorvj­
kom o orzeciwst::iwnnści kołchozów 
oraz spółdzielczości zbytu i zaopa­
trzenia. uiawniaiac ;:chnlastvczny 
charakter tych teorviek, i wskazu­
jąc, że głównym szlakiem socja1i­
stvc7.neao rozwoiu wsi jest „nlan 
spółdzielc11:y Lenina, ogarniający 
wszystkie formy k oooerac-ii rolnej 
od niższych (zaooatrywania i zby­
tu) do wvic:7.ych f-mv"„.;~„zość 
kołchozowa)" (tamże. str. 254). 

Kraj nie został pozhawiony chle­
ba, a prze.ciwnie właśnie dzięki 
kołchozom i sowchozom Związek 
Radziecki stał si~ czołowvm pro­
ducentem zboża na fiwiecie. Ruch 
kołchozowy, masowy ruch chłop­
stwa, biedniaków i średniaków, 
rozbił ostatnią nadzieję wrogów 
klasowych na przywrócenie kaoi­
talizmu. na orzywrócenie wyzy~ku 
i nedz:v. „S tajemy sie pisał 

~ Stalin 7 listopada 1929 roku 
kraiem metalu. krajem automobili­
zacji, krajem tr::Jktoryzacjk I gdy 
posadzimy ZSRR na automohil, a 
chłona na traktor, wtedy - niechaj 
spróbujił nas dogonić szanowni ka­
pitaliści, chełoiący się swoją „cr­
wilizacją''. Zoh::iczymy jeszcze, kt 
r e ·kraje będzie można wówcza. 
„zaliczyć" do zacofanych, które zaf 
do orzodujacych". (tamże, str. 256) 
T~k nisał Stalin dwadzieścia la 

temu. Mi.jały lata za l atami, a kro · 
za krokiem stalinowski plan rósł 
realizował się w poteżnych osiag 
nięciach 1udz{ r adzieckich. Nie zła 
małv ich wściekłe ataki świata ka 
pitalistycznel!o. atakui;.rpan z zew 
natrz i. od wewnątrz Wi<?.elkimi me 
todami, nje złamała ich imperial' 
styczna agresja hitlerowska. Prz 
władzy radzieckiej, przy Stalin' 
skupił się cały naród radzieck 
Przezwyciężył i p.rzezwvdeża knc 
wania imperialistyczne. Rośnie ni€ 
ustannie potęi:(a gospodarcza Zwie 
zku Rądzieckieim, w którym chł 
kołchoźnik stał się zamożnyr 
wolnym obywatelem kraju socjal 
zmu. 

Stalin poprowadził wieś radzie 
ką ku zwycięstwu, przesadził kr 
z wynędzniałego konia chłooskie 
na konia wielkiego przemysłu m 
szynowego. Maszyny i nauka, opa 
ta o mar!sizm-leninizm, wprzą 
niete zostałv w służbę pracujący 

. ludzi wsi. M::Jszvny i nauka w ep 
ce stalinowskiej przyniosły · eh~ 
pom wolność i dobrobyt. 

.· Tadeusz 
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Jak d.dsiaj w uszach wybucha dynamit, 
psy Denikina przegryzają fronty 
aż sam towanysz Dżugaszwili Stalin 
ręce urobił od twardej roboty. 

I 

Hej, Rewolucjo, 
jak mała dziewczynka 
teraz posłuszna bądź, 

jak żołnierz karna -

/ 

w godzinę wszystkim diabłom interwenąi 
wystrzeli w piersi bolszewicki atak. 

Ty, mrozie durny, 
odsuń się od szosy, 
od bolszewickich pancerek 
Urra! 

Złota Nataszo, 
ani jednej nocy 
by ciebie wspomnieć, 
nie znalazły czasu 
uśmiechy, słowa, ani jedna łza. 

. Tak od ~witu, .tak i do snu 
w palcach 
rudę wolności wynosił bolszewik, 
ltok dl.iewiętnasty utopił się w walce,. 
pr:tebiegł historię huraganem gniewu. 

Pod Carycynem„ w Piotrogrodzie 
siłą Czerwonoarmistów 
Stalin zdusił front 
aż Biała Gwartłia 

w saniach z wieloryba 
zbiegła na spróchniały, obcy, gorzki ląd. 

Radom Robotników i Chłopów 
wyrósł nagle szczęścia rozpalony sad. 
Towarzysze z wszyslkich miejsc na ziemi 
teraz będ~ie można 
przenicować świat. 

* 
Ty mrozie durny 
odsuń się od szosy, 
złota Nat;:;szo 
przymruż szybko oczy. 

/ 

Na Czerwonym Placu, tuż obok Iljicza 
stoi. On, zwycięstwo Rewolucji wita 

• 

jasny, prosty, dobry w swym mundurze szarym 
On, człowiek - żelazo i człowiek - dynamit. 

Pdł.~JJze.;; ! 
(opowieść o błyskawicznej pięciolatce) 

Młody politruk, kłapouch w papaszy, 
jakiś tam Stiepan, Kolka albo Siergiej, 
kiedy burżujów w :mchotniczej bieli 
frakowych koszul 
żar .na Smolnym straszył -
jak amunicją palnął z gęby: 
prędzej ! 

Ach, Rewolucjo, 
prędzej tłuste stepy 
owijaj w zboże, 
prędzej pompuj stal, 
jak ja1dś Stiepau, · Kolka albo Siergiej 
ładuj dynamit w kążdy celny strzał 

W wiśniowe ranki, 
w butanie wieczory, 
gdy szyby latarń grzebią się w szarudze, 
wiesz • Rewolucjo, 
Wielki Stalin czuwa ' 
w nawainicach pracy 
i w deszczach utrudzeń. 
On wi~ 
jak szybkie nogi mają nasze doby. 

Szybkobiegacze, 
przegonimy czas. 
Niech dymią w pięściach 

zagłębia rekordów 
a z każdym jutrem 
bądźmy za panbrat. 

Bądź pozdrowiona poezjo narady 
w ytwórczych, robotniczych załóg1 
ty basie surowych 
oliwionych maszyn 
i dudniących serc. 

Prędzej, w górę, naprzód! 

tallnowskim kraju 
tników, chłopów 
e robią ~zczęście 
jak buty szyje 
bezdomnych dzieci 
eselszy szewc. 

.. 

Stalin czuwa. 
Prędzej! 

Chłopy Rewolucji, 
politrucy Stienki, 
górnicy Sergieje, 
słodkookie Katie, 
śliczne kołchoznice 

-· 

I 

h w żałobnych puchach 
nogłowe baoki 
umarły płaczą. 

jak na Smolny - prędzej! 
Biorą błyskawicą 

zód, pięciolatko! 1pierw-pą pięciolatkę. 

Stalin czuw„ - wietrie 
dobry, 
o ty, 
o ty, 
póki światu chorych 
nie wyczyścisz płuc 
Stalin nie odetchnie. 

l'óki Jean z Paryża, 
póki John z Londynu, 
póki Jan z Warszawy 
i Giovanni z Rzymu 
są mię~em armatnim 
i groszem na giełdzie 
póki szepcą w męce ' 
Rewolucjo, prędzej! 

) 

, 

W I E S 

Póki jest czerwona 
zadeptana krew 
póki-
jak z Odessy Wanie 
i z Tobolska Katie -
wszyscy, wszyscy, wszyscy ludzie na sw1ecie 
nie zamieszkają w domar.h słonei.:znych jak serce 
i białych jak chleb, 
Stalin nie odetchnie. 

Więc Rewolucjo 
prędzej tłuste stepy 
owijaj w zboże 
wietrze wiej. 
On czuwa przecie~ ·' 
jak żelazo twardy 
i tak łagodny 
jak pierwszy śnieg. 

U5fn!Jl!._(!.+{ 51Af.!JfVA 
Bohaterowie węglo~ych nocy 
i soczystego blasku hut, 
pędzeni żarem stu lokomotyw, 
bohaterowie buraczanych pól, 

których na węgiel, nikiel i mleko, 
żelazo,• ogień, woClę i chleli 
przez lat trzydzieści w kraju uśmiechu 
naprzeciw · sztormom • / 
prowadzą naprzód 
płonące sercu, płonąca krew. 

'do was zagadać chciałbym jak przez ra dio 
z mojej ojczyzny małej jak dziecko 
i chciałbym choćby do szarej nocy 
gawędzić z wami tak na przypiecku. 
Wiesz. rzekłby tłusty Wania kołchoźnik 
i miły Iwa.n z „Dynarmo" - wiesz, 
jakże tu, bracie, nit być radzieckim 
kiedy sam J ózef Wiśsarionowicz 
to nasze serce 
i nasza krew„ 

Kombajn się stawia. Kombajn ~stalowy, 
„ w tępym uporze zęby zacina, 

już żujesz bracie, ziarnko zwątpienia 

wtem nagle· 

czujesz uśmiech Stalina. 

Tokarka nagle głupio ci przeczy 
zły humor stali, żela;za grymas -
już żujesz bracie, ziarnko zwątpienia 
wtem 'nagle 
czujesz uśmiech Stalina. 

Wtedy naprawdę, o gawędzący, 
możemy nawet ściągnąć jak lejce 
krok syberyjskich, szarych r zek. 

I jakże, bracie, nie być radzieckim 
kiedy sam Józef Wissarionowicz 
to nasze serce 
i nasza krew. 

No i już gadka mknie sobie nocą 
od ust radzieckich do polskich ust, 
do niej nieśmiało księżyc dopływa 
i nagle, 
nagle czujemy, bracia, • 
ciepły, Śerdecmy uśmj'ch . Stalina. 

. ~ 
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Mitrofan · Michajłowicz Dawydow 
Uzbekistańczyk, 
władca syberyjskich rzek 
przez lat trzycłzie~ci 
wyśmienitym rzekom 
obiecał nowy, elektryczny bieg. 
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Rzeki, rzeki, rzeki dalekie 
z syberyjskich ciekące rynien -
jest niejeden w krajach radzieckich 
n.a schwał taki inżynier. 

Nie na darmo grube Oby, 
nie na darmo długie Jeniseje 
lat trzydzieści szykowały wody 
na ten nowy, elektryczny bi~g; . 

Przez lat trzydzieści 
Uzbekistańczyk 

zdobywa! w księgach 
cyfr miarowy fron t, 
ni"e darmo Stalin 
lat trzydzieści uczył 
przepły'' ać przyszłość 
jak żelazny prąd. 

i\le i tundra krzepka jest i twarda 
„ w socj.~łistyczne plany pluje śnieg 

tężcie się w boju, 
sam towarzysz Stalin 
kierować będzie inżynierią rzek. 

I cóż, Dawyd"bw, 
przyjacielu ludzi 

I • 
' ' 

niech blada tundra szczerzy zęby mrozu -
p rtecież w świat nowy 
jak w pornnny uśmiech / 

wchodzi się z pieśnią 

sypiąc żarem z oczu. 

Rzeki, rzeki, r zeki świetne, -
pojące chciwe usta Oceanu, 
mokre lustra dla zimnych ptaków, 
mokre kołyski radzieckich ry b. 
Hej! 
ku południowi rozkazał Stalin 

I 

„wywieść je z tajg~ z n~eświeżych borów. 

Inżynier sypie w Turgajską Bramę 

energii atomowej piorun. 

(Obca tu jesteś barwo reklamy, 
amerykański tłusty ueonie -
nie trzeba mówić, 
wszyscy tó wie<izą: 
w kraju Stalina lamir> się skały 

ale do ludzi wyciąga dłq,nie). 

r cóż, Dawydow, 
przyjaLielu ludzi 
w waszych tropikach nie będzie suszy. 

Za lat tysiące 
w cieniu białych gruszy 
mili, łagodni starcy będą mruczeć 
„oj , moi ściewy, widać jak ubra&.ia 
rospą z bawełny w azjatyckich polach 
gdzie dawniej tylko, moiściewy, ganiał 
neandertalski facet, na pól golas. 

A więc, Dawydow 
przy Jacielu ludzi, 
tak starcy, będą skrzypieć w cieniu grusz 
da, da, 

'".s.iim wielki Stalin wtedy uczył 
przepływać przyszłość 

.. 

jak żelazny prąd, 

to on kierował inżynierią rzek, 
to z Jego szkvły atletyczni ludzie 
wzięli p~zyrodę za niesforny łeb". 

Ludzie i · za tysiąc l at, Dawydow 
widząc zmienioną przez was skórę globu. • 
wiecznie zdziwi1)ne fale Jeniseju, 
zdyscyplinowane biegi Obu, „ 
rękę nab'rzmiałą ai 
ży łami szczęścia 

do góry wmosząc szklanki płonącego wina 
i;ić bctdą za was i za kraj radziecki 
czyli że będą pili za Stalina. 

Mitrofan Michajłowicz 
Ut.beld~t ańczyk 

Dawydow, 

z stalinowskiej szkoły 
budując w pierwszym 
dał starym rźekom 

nowy, ludzki bieg. 

państwie komunizm 

PO POf.57(U „ 
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Ojczyzno nasza zakochana 
w gwałtowny<'h basach młodych fabryk, 
ojczyzno w której stoi śnieg 
i grudzień śpiewa niby Bałtyk, 
gdzie \ : dzień od potu świecą ludzie, 
w nocy jak niedźwiedź mruczy sen, 
gdzie nagle stało się tak dobrze 
jak w trt.dnej bajce, którą pisze 
wieczornej gruszy ciepły cień. 

W twoich to rączych wodach, w Wiśle 
niebc swt siwe gwiazdy poi, 
dla ciebie tG, co ojciec wyśnił 
syn ~ ·ojcem w czarnej, polskiej dłoni 
zamkną na pięść 
wmurują w beton -
a potem będą patrzeć w grudzień, 

gdzie się urodził kiedyś•człowiek 

dobry jak czyste popołudnie. 

Lubdską szosą, .żwawym trak.tern, 
gd:iie phleb jak p~zenne słońce gra 
- u nas historia nie ma zmartwień 
jak tylko słońce "Y" chleby pchać -
tamtędy, o ojczyzno nasza, " 
i grudzień śpiewny niby Bałtyk, 
i sen mruczący niby niedźwiedź, 
gwałtowne basy młodych fabryk, 
i chleb j siwe gwiazdy nieba, 
spokojną wolniość, miasta stali, 
i cit>bie, o ojrzyi no nasza, 
z domr niewoli wywiódł Stalin. 

Hlatego ojciec z synem patrzą 

w grudzień, grlzie siedemdziesiąt lat 
śniegu i polu i miłośd, 
rewolucyjnyrh. derpkich lat -
w grudzień gdzie prószy siwy proch. 

A niby Bałtyl~ w skronie wali 
po polsku ,zawsze· tak gorące 
najukochańsze sło~o Stalin. 
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TAJEMNICE ZWYCIĘS·TWA 
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Niedawno rozmawiałem z jed­
nym z moich przyjaciół synem dro 
bnorolnego chło.pa - obecnie stu­
dentem U.W. na temat radzieckiej 
powieści o wojnie. Mój przyjaciel 
(notabene pożeracz książek i po­
strach bibliotekarek), zwrócił mi 
uwagę, że w artykule pt. „Opowie­
ści o prawdziwych ludziach" (Wieś 
Nr 43) nie podkreśliłem zasadni­
czej cechy, która charakteryzuje 
dobrą książkę i którą obserwujemy 
w powie§ciach radzieckich, a mia­
n"wicie zjawiska „porwania czy­
telnika" i przeniesieni.a go „z noga­
mi" w świat fabuły - wchłonięcia 
i zasymilowania w opisywanym 
środowisku do tego stopnia, że czy­
telnik zaczyna się czuć swobodnie 
i swojsko, że sam zaczyna oddy­
chać atmosferą powieści,. Z przeję­
cia się tą atmosferą wynika wła­
śnie owo społeczno - wychowaw­
cze oddziaływanie książki, 

Gdy zapytałem mojego rozmów­
cę, jakąż to atmosferę widzi w ra­
dzieckiej powieści 'o wojnie, odpo­
wiedział bez wahania, że jest to 
atmosfera przekonywającego, o­
żywczego optymi,zmu, optymizmu 
humanistycznego, na który składa­
ją się pozytywnie rozwiązane za· 
gadnienia „prawdziwego człowie­
czeństwa", służby ojczyźnie i socja 
lizmowi, no... jednym słowem ten 
Stalinowski duch... „Te wszystkie 
powieści są nawskroś Stal inowskie, 
w ni.eh widzimy Stalina i jego 
dzieło" - zakonkludował. 

Skoro zwróciłem mu wtedy uwa­
'gę, że w żadnej z radzieckich ksią­
żek o wojnie nie występuje jako 
postać powieściowa - Stalin - ten 
pedantyczny czytelnik „od deski 
do deski" był bardzo zaskoczony. 
O mało nie posprzecżał się ze mną. 
Ale po zastanowieniu przyznał mi 
:rację. Wydaje mi się jednak, że, 
biorąc rzecz mniej formalistycznie, 
to właśnie mój rozmówca miał ra­
cję. Stalin rzeczywiście występu­
je w tych powieściach. Występuje 
tylko inaczej niż zwykli bohatero­
wi·e książek. · 

Podczas przyjęcia na Kremlu u­
rządzonego ku czci uczestników 
Defilady Zwyciestwa dn,. 25 czerw­
ca 1945 r. Stalin wznosząc toast, 
powiedział: 

„Nie spodziewajcie się: że P~: 
wiem coś niezwykłe~o. Toast moJ 
jest najprostszy i zwyczajny. 
Chciałbym wypić za zdrowie ludzi, 
których rangi są nieznaczne i któ­
rych tvtuły nie mogą być orzed­
miotem 7.Rzdrości. Za .ludi:i, którvch 
uważa się za „śrubki" w wielkim 
mechanizmie n państwowym, lecz 
bez których my wszyscy - mar­
szałkowie oraz dowódcy frontów i 
armii - mówiąc rubasznie, jesteś­
my diabła warci. J eśH jakaś śrub­
ka zostanie n aruszona - koniec. 
Wznoszę toast za prostych, zwy­
kłych, skromnych ludzi, za „śrub­
ki", które utrzymują w stanie ak-· 
tywności nasz wielki mechanizm 
państwowy we wszvstkich dziedzi­
nach nauki, gosnodarki i wojsko­
wości. Jest ich bardzo wiele, imie 
Ich - legiony. bo są to dziesiątki 
milionów ludzi". 

W tych właśnie „skromnych lu­
dziach" pisarze r adzieccy pokazali 
Stalina. Metodą subtelną i artysty­
ćznie doskonałą. Czyż można bo­
wiem skuteczni.ej przedstawić lite­
racko wielkiego człowiekii niż 
przez pokazanie, że jego praca, .je­
go myśli, wskazc:n:a i idee wro­
sły w cały naród i wyrażają się w 
myślach i czynach milionów? że 
imię jego to legion? 

II. 

Powieść radziecka o wojnie sta­
je się par excellence powieścią · o 
bohaterstwie świadomym, zrodzo­
nym z przejęcia się ideami i wska­
zaniami Stalina, z ich zrozumienia 
i zaaprobowania. 

Bohaterstwo to staje się udzia­
łem prawdziwego, socjalistycznego 
człowieka, wychowanego na zasa­
dach leninizmu i stalinizmu, harto­
wanego przez pięciolatki stalinow­
skie. Bohaterstwo to Stalin zmobi­
lizował z chwilą wybuchu wojny, 
ukazując właściwe oblicze wroga 
Mtlerowskiego, istotę toczącej się 
wojny, zadania, jakie stanęły przed 
ludźmi Związku Radzieckiego i 
środki urzeczywistnienia tych za­
dań. 

Stalin pokazał żołnierzom bez o­
słonek całe niebezpieczeństwo na­
jazdu niemieckiego. Zwrócił uwa­
gę, że Zwi,ązek Radziecki ma przed 
sobą nie zwyczainego, militarnego 
wroga, lecz przed,e wszystkim wro­
ga ideoLoaicznego, k tóry za cel po­
stawił sobie zn iszczenie ustroju i 
ludzi radzieckich. 

W orzpmfiwiPniu z okazji XXIV 
rocznicy Wielkiej Paźdz iernikowej 

Rewolucji Socj alistycznej wygło­
szonym w dniu 6 listopada 1941 ro­
ku Stalin wyjaśnia istotę hitleryz­
mu: 

„P artia hitlerowców - to partia 
imperialistów, przy czym najbar­
dziej drapieżnych i zbójecki.eh im­
perialistów wśród -wszystkich im­
perialistów świata ... 

Trzeba wszystkimi środkami dą­
żyć do tego, by świat został zawo­
jowany p rzez N iemców mówi 
Hitler. - O ile chcemy stworzyć 
nasze wielkie imperium niemiec­
kie, powinniśmy przede wszystkim 
wyrugować i wytrzebić· narody sło­
wiańskie - Rosjan, Polaf ów, Cze­
chów, Słowaków, Bułgarów, Ukra­
ińców, Białorusinów~ Nie• ma żad­
nych powodów, by tego nie u czy-
n~ I 

„Ja wyzwalam człowi,eka - mó­
wi Hitler - od u~okarzającej go 
chimery, która nazywa się sumie­
niem. Sumienie tak samo jak wy­
kształcenie wypacza człowieka. 
Mam tę wyższo~ć. że nie powstrzy­
mują mnie żadne względy teorety­
czne lub moralne". 

W jednej z odezw dowództwa 
niemieckiego do żołnierzy, znale- . 
zionej przy zabitym lejtnancie Gu­
stawie Zieglu, czytamy: 

„Nie masz serca i nerwów, na 
wojnie są one niepotrz·ebne. Zduś 
w sobie ·litość i współczucie - za­
bijaj każdego Rosjanina, każdego 
człowieka sowieckiego, nie wah aj 
się, jeśli masz przed sobą starca 
lub kobietę, dziewczynkę lub chłop 
czyka - zabijaj. Tym uratujesz 
si.ebie od zguby, zapewnisz przy­
szłość swej rodziny i okryjesz się . 
wieczną chwałą". 

Zdemaskowawszy- istotne cele 
wroga, Stalin postawił zarazem za­
dania narodów radzieckich w tej 
wojnie. 

„W odróżnieniu od Niemiec . Hi­
tlerowskich Związek Radziecki i 
jego sojusznicy toczą wojnę wy­
zwoleńczą, sprawiedliwą. mającą 
na celu wvzwolenie u jarzmionych 
narodów Eurooy i ZSRR od tyra­
nii hitlerowskiej ... 

N ie mamy i nie możemy mieć ta­
kich celów w \..,ojnie jak ujarzmi-e­
nie, narzucanie swej woli i swego 
ustroju słowiańskim i innym ujarz­
mionym narodom Euroov, oczeku­
jącym uomocy od nas. Naszym ce­
lem jest prz:viście :z pomocą tym 
narodom w ich walce wyzwoleń­
czej nrzeciwko tyranii hitlerow­
skiej." 

Zadania te sprecyzował Stalin w 
rok późn iP i w referacie wygł'oszo­
nym w XXV rocznicę Rewulticji: 

„Wojna zerwała wszvstki.e zasło­
ny i obnażyła wszyśtkie stosunki. 
Sytuacja nasza stała się do tego 
stopnia jasna, że nic łatwiejszego 
jak określić nasze zadania w tej 
wojnie. 

W rozmowie z tureckim genera­
łem Erkiletem, 'ogłoszonej w turec­
l<i.ej gazecie „Dżumhuriet" ludo­
bójca Hitler powiada: „Unicestwi­
my Rosję, ażeby nigdy wiecej nie 
mogła sie podźwignąć". Zdaje się, 
że wyraźnie, chociaż i głupawo. 
My nie stawiam'l} sobie takiego za­
dania, aby nri.i~estwić Niemcy, 
gdyż unicestwić Niemiec nie mo­
żna, tak samo, jak nie można uni­
cestwić Rosji. Ale unicestwić pań­
stwo hitlerowskie - można i trze­
ba ... " 

Jak wykonać te zadania wskazał 
Stalin jeszcze w sławnym przemó­
wieniu, wygłoszonym pr:zez radio 
w dniu 3 lipca 1941 roku, kiedy 
powiedział: 

„ ... Chodzi o życie lub sm1erć 
Państwa Radzieckiego, o życie l ub 
śmierć narodów ZSRR, chodzi o to, 
czy narody Związku Radzieckiego 
pozostaną wolne, czy też dostaną 
się w niewolę. Trzeba, aby ludzie 
radzieccy to zrozumieli i wyrzekli 
się beztroski, trzeba aby zmobili­
zowali swoje siły ' i przebudowali 
całą swą pracę na nowy, wojenny 
lad. bezlitosny dla wroga. 
Nast~pnie jest rzeczą konieczną, 

aby w naszych szeregach nie było 
mi.ejsca dla utyski.fjących i tchó­
rzy, pał!'likierów i de-zerterów, aby 
ludzie nasi nie znali lęku w walce 
i szli ofiarnie na naszą narodową 
wojnę wyzwoleńczą przeciwko fa­
szystowskim ciemięzcom". 

żołnierz radziecki zapamiętał do­
brze te słowa StaHna. 

III. 
Powieść radziecka o wojnie nie 

jest właśnie niczym innym jak li­
teracko wyrażonym meldunkiem o 
wykonaniu przez ludzi radzieckich 
zadań, jakie postawił przed nimi 
Stalin. Ludzie, którzy dorośU do 
tych zadań, to właśnie „ludzie praw 
dziwi", ludzie na staligrandzką 
miarę - bohaterzy. 

N a czym polega socjalistyczne 
bohaterstwo? 

J est t o bohaterstwo pozbawione 
wszelkich egoistycznych, ambicjo­
nalnych motyw.ów, jest to bohater­
stwo wypływające z posuniętej do 
ostatniej granicy, bo aż do śmierci, 
żarHwości w wypełnianiu obowiąz­
ku społecznego. 

Dlatego ciężko ranny generał 
Riabinin w powieści „Noc Dowód­
cy''. kieruje do końca zwycięską 
batalią zamiast poddać się natych­
miastowej operacji i uratować 
przed gangreną. Ten sam generał, 
umierając, prostestował i żądał 
„dla siebie życia albo natychmia­
stowego wygnani.a wrogów ... ". „O­
dezwał się w nim głos obowiązku 
- czytamy - odezwał się tak sil­
nie, że zagłuszył słaby sprzeciw ro­
zumu. Nawet śmierć jak gdyby od­
stąpiła od starego żołnierza.. . Był 
bowiem jeszcze potrzebny swemu 
krajowi, partii, Stalinowi,. Riabi­
nin nie miał co do tego żadnych 
wątpliwości. 

- J ak oni zostaną beze mnie? -
zastanawiał się pełen mimowolnej 
przesady, w której nie ma nic, 
prócz miłości j. oddania. Zaufanie, 
którym go darzył wielki Główno­
dowodzący, nakładało na niego o­
bowiązek pozostania przy życiu, 
ponieważ decydujace bitwy jeszcze 
się nie zaczęły. Umrzeć teraz 
wydawało mu się podobnym do po­
pełnienia zdrady wobec żywych ... " 

Sposób ustawienia zagadnień mo 
ralnych jest jednym z naj lepszych 
sprawdzianów wartości powieści. 
P o ustawieniu zagadnień moral­
nych w powieści mieszczańskiej 
poznać można w całej pełni zała­
manie ideologi.czne burżuazji. Za­
gadnienia moralne były progiem, o 
który powieść mieszczańska po­
tknęła się najboleśniej . Od czasów, 
gdy kapitalizm w rozwoju dziejo­
wym przesfał spełniać rolę siły po­
stępowe.i i twórczej, wszelkie pró­
by w literaturze mieszczański.ej u­
j ęcia zagadnień moralnych - koń­
czyły ~ię na sztywnym me}ltor­
stwie, bezdusznej pozie llJ'e mdłym 
sentymentalizmie. U kh podstaw 
bowiem tkwiło zawsze kłamstwo. 
Gdy np. pisarz burżuazyjny mówił 
do szarel?o człowieka: bądź bohate­
rem, walcz za ojczyznę, wypelfliaj 
obowiązek, szary człowiek zapyty­
wał: w i.mię czego, dla czyjej ko­
rzyści? Odpowiedzi zgodnej z pra~ 
wdą pisarz burżuazyjny nie mógł 
a najczęściei nie chciał udzielić, 
gdyż musiałby przyznać, że w imię 
interesów klasy posiadającej a na­
przeld1r interes.om szarego człowie­
ka. Dlatego posługiwał się kłamli­
wym mydleniem oczu 'i<:leallsty·ćzną 
frazeol~~ią,.łt"<l •t1 _ „ .,. , , ..... 

Gdy rzeczywisto.ść coraz wyraź­
niej zaczęła dyskredytować w o­
czach czytelnika tego rodzaju lite­
raturę, nastąpiła ucieczka pisarzy 
mieszczańskich w sferę relatywiz­
mu moralnego - lęk przed, wyraź­
nym stawianiem zagadnień moral­
nych, przed ich rozwiązywaniem. 
· W powieściach radzieckich ob­
serwtijemy na odwrót renesans za­
gadnień moralnych. Zagadnienia te 
są pddeimowane i rozwiązywane z 
niezwykłą śmiałością. Powieści ra­
dzieckiej nie zagrażają mieHzny 
moralizatorstwa. żołnierz radziecki 
nie jest bezdus?nym narzędziem 
walki, jak jeiw przeciwnik po dru­
giej stronie frontu - żołnierz nie­
miecki. w szeregach imperialistycz­
nej armii. żołnierz radziecki jest 
obywatelem świadomie walczącym 
za wspólną, wielką sprawę. Je1rn 
osobiste dążenia pokrywają sie ści­
śle z dążeniami całego państwa. 
Nie ma tu antynomii między inte­
resem szarego człowieka a intere­
sem imperialistycznej kliki, anty­
nomii, którą. widzimy w armii nie­
przyjacielski.ej. 

„Siła zwycięska naszego kraju 
- myśli komisarz Łukin w powie­
ści „Noc Dowódcy" Bieriozki 
jej wielka, zwycięska zdolność ży­
cia tkwi w tvm, że cel ogólny, pań­
stwowy pokrywa się z e1gromną 
większością osobistych pragnień i 
dążeń". 

Problem moralny a w naszym 
przypadku problem bohaterstwa \..­
powieść radziecka stawia na płasz­
czyźnie społecznej. Centralną spra­
wą powieści jest nie bohaterstwo 
„samo w sobie", jako podziwiana 
idea, jako abstrakcyjna wartość 
moralna, lecz bohaterstwo w jego 
społecznej funkcji. Punkt ciężkości 
w powieści „Noc Dowódcy" spo­
czywa nie na samym męstwie ge­
nerała, lecz przede wszystkim na 
zagadnieniu powodzenia operacji 
wojennej. Uwaga czytelnika skupia 
się nie tyle na samej osobie gene­
rała, ile na celach, którym on słu­
ży. Czytelnik nie podziwia mę­
stwa Riabinina jako taki.ego, jako 
zdumiewającej cechy j€go charak­
teru, lecz zawsze poprzez zadania, 
które ono spełnia. W ten sposób · 
powie~ć radziecka wygrywa arty­
styc7-rlie atut bohaterstwa bez po­
mocy jakichkolwiek koturnów. 
Drugą cechą odkrytego w po­

wieściach radzieckich bohaterstwa, 
jest j ego bezpretensjonalność. Wy ­
n;1<a ona z przewartościowenia w 
czasie wojny pojęcia człowieka, z 
przesunięcia hierarchii wartości 
moralnych o jeden stopień w górę 
i przez to uczynienie z bohaterstwa 
powszechnego zjawiska społecznego 
- cechy „gatunkowej" „prawdzi­
wego człowieka". W ten sposób 
bohaterstwo nabrało charakteru 
„naturalnego". Pisze się o nim w 
powieści nie dlatego, żeby je sta­
wiać na nieosiągalnym dla prze­
ciętnego śmiertelnika piedestale i 

adorować, lecz dlatego, że było ty­
powe i powtarzalne w szeregach 
armii radzieckiej, że pisząc o nim 
spłaca się dług rzeczywistości 

IV. 

Pytanie Riabinina: „Co będzie 
robił beze mnie Stalin" - to syn­
tetyczny skrót typowej postawy 
żołnierza radzieckiego, pokazanej 
niemal w każdej powieści, radziec­
kiej o wojnie. Przypomnij.my sobie 
np. taki fragment z powieści „Zdo 
bycie Wielkoszumska" Leonowa. 

„Dowódca nauczył Litowczenkę 
znajdować wielki sens polityczny w 
każdym najmniejszym poruczonym 
mu zadaniu. A dopiero po zaznajo­
mieni,u go z wszystkimi podstawo­
wymi zasadami broni pancernej , 
podarował mu główną tajemnicę 
zwycięstwa, która nadaje zmęczo­
nym mięśniom twardość chromoni­
klu: 

- Wasia, uwazaJ to m1eJsce, 
gdzie ty się znajdujesz za najważ­
niejszy punkt na kuli ziemskiej ... 
a reszta to t yl ko przylegaiące oko­
lice. Potem pomyśl, że Stalin nie 
ma nikoao ważnie.iszego od ciebie, 
że On tobie pnlecił kierować histo­
ria świata. Dlatego, bo historia, 
mój kochany · Wasia, to też jest 
czołg... trzymaj mocno kierownicę 
w sw.ych rękach". 

Postawa taka to nie jest żadna 
śmieszna pycha, ani. nawet tylko 
uczuciowa, pedagogicznie r ozgrze­
szona przesada, lecz niezmiernie 
konstrukt11wne poczucie własnej 
wartości jako ważnego ogniwa we 
wspólnym froncie walki z wrogiem 
- kolosalnego znaczenia „śrubki" 
w wielkim mechanizmie państwo­
wym, które akcentował Stali.n we 
wspomni;mym przez nas na wstę­
pie toaście. 

Z takiej postawy rodzi się z kolei 
l!łeboko zakorzenione u ludzi ra­
dzieckich poczucie współodpowie­
dzialności ze S talinem za wynik 
wojny. Takiej samej odpowiedzial­
ności tylko w różnych zakresach i 
pronorcj ach. 

„My odpowiadamy za ten schron, 
nasza Armia za Stalingrad a towa­
rzysz Stalin za cały front ... " - oto 
jaką hierarchię odpowiedzialności 
ustawia Nikoforow z ,,Kurhanu 
Mamaja" Szebunina. - „Jeśli nie 
utrzymamy naszej pozycji, wtedy 
towarzysz Stalin będzie musiał na 
swojej mapie przestawić chorą­
giewkę i nitkę cofnąć. Jakbyśmy 
się czuli w takim wypadku?". 

W11tworzenie takich 1postaw jest 
zasadhi.qzpm1 osi1wnięr!icm;, . 11połecz­
no 'lbychowctwczym S talinizmu. 

, ~ ,o,no tą1 w>rjaśnia xtlam 1, „główna 
tajemnicę zwycięstwa". · 

W zwi.ązku z tym obserwujemy 
tę nawskroś socjalistyczną ambicję 
człowielrn radzieckiego: być po­
trzebnym, przydatnym, pożytecz­
nym. Stopień przynatności staie się 
miarą wartości. Poczucie własnej 
niezbędności dla Ojczyzny i 
Stalirta - radością i duma. Rozu­
miemy teraz dlaczego w powieści 
Szebunina przerzedzona dywizja 
pułkownika Bratiuka nie chce o­
puścić placówek w Stalingradzie i 
udać się na tyły celem przegrupo­
wania. - dlaczego tylu „prawdzi­
wych" r adzieckich ludzi walkę na 
froncie, oko w oko z wrogiem uwa­
żało za najwyższy zaszczyt i. ubie­
gało się o niego jak o najcenniej­
szą premię. Chociaż istniały i inne 
ważne fronty - na tyłach, „daleko 
od Moskwy"*). 

V 

„Do was się zwracam, przyjacie­
l e moi" - tak zaczął Stalin swoje 
sławne, pierwsze przemówienie 
woienne. 

W odezwaniu tym przebija się 
charakterystyczny ton: ciepły i 
prosty. Stalin zwraca się do ludzi 
radzieckich jak vrz1.1jaciel do przy­
jaciół o pomoc dla Ojczyzny w naj­
cięższej dla niej chwili. Czytelnika 
powieści i;a<izieckiej ten zwrot nie 
zaskoczy. Przeciwnie, będzie on 
potwierdzeniem bliskiego stosunku, 
jaki łączy w zajemnie Stalina i lu­
dzi rad zieckich. 

Jest bowiem między żołnierzami 
a Stalinem nić jaki.egoś głębszego 
porozumlenia i przyjaźni. Ja !dś 
przedziwny osobisty stosunek. Nie 
ma tam nic z nietscheańskiego kul­
tu „nadczłowieka". Ludzie radziec­
·cy podchodzą do Stalina jak do 
najwybitniejszego towarzysza, z 
którym w spólnie walczą o tą sa­
mą sprawę - Socjalistyczną Oj­
czyznę, który dzięki swojemu ge­
niuszowi potrafi n ajbystrzej prze­
widzieć rozwój wypadków, który 
najlepiej potrafi organizować masy 
pracujące do wielkich, historycz­
nych zadań - towarzysza doświad 
czonego, godnego zaufania, szacun­
ku i miłości. 

Stosunku tego ni.e zrozumieją 
czytelnicy burżuazyjni, wychowani 
na lekturze bohaterów Carlyle'a 
lub faszystowskim kulcie wodzów' 
czytelnicy, dla których wielkośJ 
stała się synonimem nieprzystęp­
ności, którzy wielkość nauczyli się 
mierzyć miarą dystansu od pro­
stych ludzi. Dla których wielkość 
to inność i, dziwność. Dla których 
stosunek między geniuszem a spo­
łeczeństwem to stosunek walki, to 
rozbieżność celów i zadań. 

Saburowa w powieści „Dni i No­
ce" słuchającego · przez radio 
Stalina interesowało „nie tylko to, 
co powie Stalin, ale jak powie ... 
Zapragnął nagle wiedzieć, co prze-

*) W. Ażajew: „Daleko Ód Mo­
skwy". 

żywa w tej chwili S talin, w jakim 
jest nastroju, jaki jest teraz w o­
góle, jak wygląda". 

Co to znaczy? To znaczy, że Sa­
burow podchodził do osoby S talina 
nie tylko jak do wodza i szefa rzą­
dii, lecz jak do żywego człowieka 
- towarzysza, bliskiego przyjacie­
la, którego troski i radości chcemy 
dzielić, którego często wspomina­
my, o którym myślimy, którego -
kochamy. 

Jest to motyw, który przewija 
się przez każdą radziecką powieść 
o wojnie. Motyw istotn-y, który wy­
twarza ową specyficzną atmosferę 
powieści radzieckiej. 

Marzeniem żołnierza radzieckie­
go jest zobaczyć i usłyszeć Stalina. 
W książce „Wi.osna w Sakenie" 
czytamy: .,Przed trzema laty po-

. ciąg wojsko~y. którym jechał Ke­
sou, zatrzymał się pod Moskwą. 
Była księżycow..a noc. Ktoś powie­
dział, że widać Kreml. Kesou wdra 
pał się na dach wagonu; dach był 
już zatłoczony żołnierzami... Wszy­
scy patrzyli w jednym kierunku, 
na K reml. 

- Już niedaleko do świtu, towa­
rzysze powiedział nagle jakiś 
głos - a towarzysz S talin jeszcze 
nie śpi.... dzwonił do naszego sztabu 
o piątej rano". 

W „Kurhanie Mamaja" ranny 
żołnierz ni.e chce, by go ewakuować 
poza linię frontu, ponieważ, jak 
mówi Grigor ijew - „chodzą słu­
chy wśród żołnierzy, jakoby to""a­
rzysz Stalin znajdował-się w Sta­
l ingradzie. Ten ranny właśnie się 
boi, że może nie zobaczyć towarzy­
sza Stalina. - Kiedy zaczęła się o­
fensywa pod Moskwą żołnierze też 
mówili o tym, że przyjechał towa­
rzysz S talin - powiedział Szew­
czenko". 

Przypomnijmy rówmez z jaką 
ciekawością słuchane było przez 
partyzantów radzieckich tylokrot­
nie powtarzane opowiadanie Kow­
paka o spotkaniu z towarzyszem 
Stalinem. 

żołnierze radzieccy notują pilnie 
i z miłością sposób bycia Stalina. 
Wielkie wrażenie zrobił np. na 
partyzantach szczegół, że Stalin ma 
silną rękę: „ ... t ak mi rękę ścisnął 
- opowiada Kowpak - że o mało 
ni.e krzyknąłem. Och, silną rękę, 
chłopcy, ma towarzysz Stalin". 

W innym miejscu, po wysłucha­
niu opowiadania Kowpaka, Woło­
dia Szyszkow. odzywa się: 

- A jednak myślę, że jemu ciQ­
żko, tow,arzy~zu dowódco, 

JT:.,J.\qrnu? - zapytał KQwpąk. 
- Towarzyszowi .Stalinowi. · Oto 

1 &złą.yviej{! Tak z góry wszystko 
przewidzieć ... 

- Ciężko, Wołodia, wszystkim 
ciężko... - odpowi.edział Rudniew 
- a jemu to już najciężej . 
Powróćmy znów do Saburowa 

z „Dni i Nocy" wspominającego 
przemówien ie S talina. 
Było to przemówienie, k tóre 

wspominał w czasie wojny zawsze 
w chwilach śmiertelnego niebezpie 
czeństwa. Przypominał sobie z re­
sztą nie słowa, ni.e zdania, lecz 
głos, którym były wypowiedziane ... 
I chociaż siedział wtedy sam obok 
0dbiornika, wydawało mu się, że 
właśnie wtedy„. złożył przysięgę, 
że zrobi wszystko, co jest w jego 
mocy. Myślał, że chociaż Stalinowi 
było wtedy ciężko, jednak był pe­
wien zwycięstwa. I to odpowiadało 
temu, co przeżywał wtedy sam, boć 
przeci'1ż i jemu było wtedy ciężko, 
ił przecież również wierzył w zwy­
cięstwo". 

Podobnie Nikoforow w „Kujha­
nie Mamaja" w czuwa się w poło­
żenie Stalina mówiąc: „Stalinowi 
jest ciężej, trud niej - on odpowia­
da za cały kraj". 

Ten motyw ludzk iego zrozumie­
nia dla wysiłku S talina, to wczu­
wa nie się w sytuację Stalina jest 
najlepszym w yrazem stosunku głę­
bokiej, serdecznej przyj,aźni i mi­
łości, jaką żywią ludzie radzieccy 
do Stalina. W tym stanie r zeczy, 
żołnierz wi1konwie zadania bojowe 
już nie tylko dlatego, by spełnić 
rozkaz Stalina - dowódcy, l ecz by 
po1p,óc Stalinowi - ·człowiekowi, 
dźwigającemu brzemię odpowie­
dzialności za losy k raju, by przez 
wypełnienie zadania na własnym 
odcinku podjąć część tej odpowie­
dzialności. 

Dowodem takiej postawy jest 
sposób przyjmowania przez· żołnie­
rzy rozkazów .Stalina na froncie. 

„Szczukin czuł czytamy w 
„Kurhanie Mamaja" - że wzbiera 
w nim coraz większa niechęć do 
Batałowa. Oto mówi człowiek o 
rozkazie Stalina i wszystko sprowa­
dza do n auczenia się tego czy in­
nego punktu. A n ie zainteresuje 
się wcale t:vm jak żołnierze rozkaz 
przyjęli, jaka radość zapanowała 
w baterii. Przecież ludzie rozkaz 
ten odczuli całym sercem, odpó­
wiedział on na wszystkie wątpli-

/wości i oczekiwania". 
Istnieje więc między Stal inem a 

żołnierzami mocniejsza więź ni,ż 
zwykły stosunek służbowy, niż sto­
sunek podporządkowania. 

* . R~zkazy Stalil'la stają się dla 
zołmerza k atechizmem zwycięstwa. 
. „Słuchałem przecież przemówie­

nia Stalina ... i wiedziałem, co trze­
ba zrobić, by odni.eść zwycięstwo". 

„Rozkazy i wystąpienia towarzy­
sza Stalina - to moje vademecum" 
- mówi ą żołnierze z radzieckich 
powieści o wojnie. 

Takie są „nieznane" tajemnice 
zwycięstwa. 

Edmund Nbiurski 
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JOZEF STALIN*) 

PRASA JAKO 
Ingułow w sw oim artykule „Do sedna" (Nr 98 „Prawdy") poru­

szy! ważne zagadnienie znaczenia prasy dla Państwa i partii. 
Zapewne dla wzmocnienia swojej myśli powołał się na organizacyjne 
sprawozdanie CK, w którym mówi się,że prasa „tworzy nie uchwytny 
związek pomiędzy partią a klasą robotniczą; związek, który ze wzglę­
du na jego siłę możnaby porównać z jakimkolwiek aparatem nadaw­
czym o charakterze masowym, że prosa jest najsilniejszą bronią, za 
pomocą której partia codziennie, co godzina mówi do kLasy robotni­
czej". 

Próbując jednak rozstrzygnąć problem, Ingułow popełnił dwa 
błędy : po pierwsze wypaczył sens cytatu ze sprawozdania CK; po 
drugie uszła jego uwagi najważniejsza organiza.cyjna rola prasy. My­
ślę, że ze względu na ważność zagadnienia należałoby zatrzymać się 
w pc;ru słowach na tych błędach. 

1. Sens sprawozdania bynajmniej nie polega na tym, jal~oby rola 
partii ograniczała się do m ó w i e n i a do klasy robotniczej, ale 
rrn tym, że partia powinna 1· o z m a w i a ć z klasą robotniczą 
a nie tylko mówić. Przeciwstawienie pojęcia „mówić" i pojęcia „roz­
mawiać" jest niczym innym, jak pustą ekwilibrystyką. W praktyce 
jedno i drugie tworzy nierozdzielną całość, wyrażającą się w nieprżer­
wanym oddziaływaniu wzajemnym czytelnika i pisarza, partii i klasy 
robotniczej, państwa i pracujących mas. Zjawisko to miało miejsce od 
snmego początku istnienia masowej partii proletariackiej, jeszcze od 
czasów starej „Iskry". lngułow nie ma racji, gdy sądzi, że to wzajem­
ne oddziaływanie zaczęło się dopiero od kilku lat po objęciu władzy 
w Rosji przez klasę robotniczą. Sens cytatu zaczerpniętego ze spra­
wozdania CK polega nie na „mówieniu" ale na tym, że prasa „za­
dzierzga związek pomiędzy partią a klasą rnbotniczą", związek, „który 
ze względu na jego siłę możnaby porównać z jakimkolwiek apara­
tem nadawczym o charakterze masowym". Sens cytatu polega na orga­
nizacyjnym znaczeniu prasy. DlateJo właśnie prasa jako jeden z pa­
sów transmisyjnych między partią a klasą robotniczą weszła do or­
ganizacyjnego ~prawozclania CK. Ingułow nie zrozumiał cytatu i mi­
mo woli wypaczy! jego sens. 

2. Ingułow podkreśla agitacyjną, demaskatorską rolę prasy, są­
dząc, że na tym wyczerpuje się zadanie prasy periodycz•nej. Powoluje 
się na szereg nadużyć w naszym kraju, wskazując, że demaska­
torska działalność prasy, agitacja za pomocą prasy, stanowi „se­
dno" sprawy. Tymczasem jasne jest, że przy całym agitacyj­
nym znaczeniu roli prasy, jej rola organizacyjna wydaje się 
w chwili obecnej najżywotn.iejszym momentem naszego btidownictwa. 

MARIA OLSZA.NIECKA 
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ZBIOROWY ORGAN.I Z A TOR 
Rzecz nie w tym, aby gazeta agitowała i demaskowała, ale przede 
wszystkim w tym, aby posiadała bogatą sieć pracowników, przedsta­
wicieli i korespondentów w całym kraju we wszystkich punktach 
przemysłowych i rolniczych, we wszystkich powiatach i gminach. Aby 
nić od partii poprzez gazetę przechodziła do wszystkich rejonów ro­
botniczych i chłopskich, aby wzajemne oddziaływanie partii i . pań­
stwa z jednej strony, a rejonów przemysłowych i chłopskich z drugiej 
strony - było pełne. Gdyby taka popularna gazeta jak powiedzmy 
„Biednota" zwoływała od czasu do czasu konferencje swoich głównych 
przedstawicieli w różnych punktach naszego kraju dla wymiany po­
glądów i zdania sprawy z doświadczeń, a każdy przedstawiciel zwo­
ływałby z kolei konferencje swoich korespondentów w swoich rejonach, 
punktach i gminach w tym samym celu, to osiągniętoby przez to 
pierwszy poważny krok nie tylko w sprawie stworzenia organizacyj­
nego związku pomiędzy partią a klasą robotniczą, między państwem 
a --najbardziej głuchymi zakątkami naszego kraju, ale i w sprawie 
ulepszenia i ożywienia samej prasy, ulepszenia i ożywienia całego 
składu pracowników naszej prasy periodycznej. Takie konferencje 
i taki~ narady mają, moim zdaniem, o wiele realniejsze znaczenie niż 
„wszechrosyjskie" i inne zjazdy dziennikarzy. Gazeta jako zbiorowy 
organizato1· w rękach partii i władzy Radzieckiej, gazeta jako środek 
nawiązania łączności z masami pracującymi naszego kraju i skupienia 
ich wokół partii i władzy radzieckiej - na tym teraz polega z kolei 
zadanie prasy. 

Nie będzie zbyteczne przypomnieć czytelnikowi parę wierszy 
z artykulu towarzysza Lenina „Od czego zcLcząć?" (napisanego w 1901 
roku) na temat organizacyjnej roli prasy periodycznej w życiu na­
szej partii: 

„Rola gazety nie ogranicza się jednak tylko do samego roz­
powszechniania idei, tylko do wychowania politycznego i przy­
ciągania politycznych s<>juszriik-Ow. Gazeta to nie tylko zbioro­
wy propagandzista i zbiorowy agitator, ale również zbiorowy 
organizator. Pod tym ostatnim względem można ją porównać do 
budowanego wokół powstającego budynku rusztowania, które 
wyznacza kontury budowy, u!atwia stownki między poszczegól­
nymi budowniczymi, pomaga im rozdzielać pracę, p1·zeglądać 
wspólne wyniki osiągnięte zorganizowaną pracą. Przy pomocy 
gazety i w związku z nią sama przez się_ będzie się układać 
trwała or'ganizacja zajęta nie tylko miejscową, ale także regu­
larną ogólną działalnością, ucząca swofch członków jak uważ­
nie śledzić polityczne wydarzenia, oceniać ich znaczenie i ich 

wpływ na różne warstwy ludności, jak wypracowywać celowe 
· środki wpływania na te wydarzenia ze strąny partii rewolucyj­
nej. Już samo techniczne zadanie jak zapewnić gazecie prawi­
dłowe zaopatrzenie w materiały i' jej prawidłowe rozpowszech­
nienie, zmusza do stworzenia sieci przedstawicieli jedynej par­
tii, przedstawicieli utrzymujących między sobą żywe stosunki, 
znających ogólny stan rzeczy, przyzwyczajających się regutar­
nie wypełniać drobne funkcje w ogólnorosyjskiej pracy, próbu­
jących swoich sił w organizowaniu tych lub innych rewolucyj­
nych działań. Ta sieć przedstawicieli stanie się właśnie trzonem 
takiej, organizacji, jaka nam jest potrzebna: dostatecznie dużej, 
aby objąć cały kraj„ dostatecznie szerokiej i wielostronnej, aby 
przeprowadzić ostry i szczególou·y podział pracy; dostatecznie 
odpornej, aby umieć we wszelkich warunkach, przy wszelkich 
obrotach i niespodziankach prowadzić swoją pracę w sposób 
niezawodny; dostatecznie g iętki, aby umieć z jednej strony 
uchylić się od walki na otwartym polu z nieprzyjacielem, po­
siadającym przewagę sił, gdy zebrał on wszystkie sily w jed­
nym punkcie, a z drugiej sil'ony, aby umieć wykorzystywać 
iiieruchliwość tego nieprzyjaciela i napadać na niego wtedy 
i tam, gdzie najmniej spodziewa się napaści". ' 

Towarzysz Lenin mówil wówrzns o gazecie jako narzędziu bu­
downictwa 'llaszej partii. Ale nie ma podstawy, aby wątp~. że wszyst­
ko, co powiedział towarzysz Lenin, da się odnieść do obecnej naszej 
sytuacji partyjnego i państwowego budownictwa. 

lngułow w swoim artykule nie zwrócił uwagi na tę ważną orga­
nizacyjną rolę prasy periodycznej. Na tym polega jego główny błąd. 

. Jale mogło się zdarzyć, że jeden z głównych pracowników nasze; 
prasy przeoczył to ważne zadanie? Wczoraj jeden z towarzyszy mó­
wił mi, że Ingufow widocznie oprócz zadania rozstrzygnięcia zagad­
nienia prasy postawił sobie jeszcze drugie uboczne zadanie „wsadzić 
komuś szpilkę i podrapać kogoś w 'Pięty". Co do mnie nie podejmuje 
się twierdzić tego i daleki jestem od zaprzerzania komukolwiek pra~' -ie 
wa do stawiania sobie oprócz bezpośrednich także ubocznych zadań. 
Ale nie należy dopuszczać do _tego, aby uboczne zadania mogły choć 
nr. chwilę przesłonić bezpośrednie zadan~e wyjaśnienia organizacyjne; 
roli prasy w dziele naszego partyjnego i państwowego budownictwa. 

"') J . Stalin: „Dzieł-a" ros. tom V , str. 281 - 255. Artykuł ten dru­
kowała „Prawda" w Nr 99 z dn. 6.5. 1923 r. 

L DZIE EP.OKI S T ALIN A 
D la Związku Radzieckiego woj­

na. do której zmusił go impe­
rial1zm faszystowski, była wojną 
wyzwoleńczą, sprawiedliwą, obro­
ną wolności zarówno własnyc~ 
jak i wszystkich miłujących pok oj 
narodów, obroną zdobyczy Rewo­
lucji Październikowej i osiągnięć 
dwudziestu pięciu lat władzy ra­
dzieckiej. 

Imperializm niemiecki, atakując 
Związek Radziecki, miał· na celu 
oddanie władzy w ręce obszarni­
ków i. k·apitalistów, zniszczenie na­
rodowej państwoweści i kultury 
zamieszkujących obszary Związku 
narodów, ~germanizowanie ich oraz 
najd alej posunictą eksploatację go­
spodarczą. Zagrożone narody ZSRR 
szybko zmobilizowały swe siły ma­
terialne i moralne. Stalin nawoły­
wał „aby cały nasz kraj i wszyst­
kie narody Z~RR utworzyły jed­

,nolity obóz bojowy, toczący wraz 
z naszą armią i flotą wielką wojnc 
wyzwoleńczą o honor i wolność na-
11:'.ej ojczyzny, o rozgromienie ar­
mii niemieckich". Stalin zadaniem 
boj owym obciążył każdego obywa­
tela na każdym odcinku pracy, do 
rangi żołnierza podniósł każdego 
robotnika w fabryce i kopalni, ka­
żdego kołchoźnika. 

Wielka wojna narodowa Związ­
ku Radzieckiego wykazała genial­
ność dowództwa Stalina, prężność 
narodowej gospodarki socjalistycz­
nej , bohaterstwo człowieka r adziec­
kiego. Skupienie władzy wykonaw­
czej i prawodawczej oraz kierow­
nictwa partyjnego w Państwowym 
Komi.tecie Obrony, na czele które­
go stanął Stalin, pozwoliło przesu­
nąć pokojową gosoodarkę ZSRR, 
opartą na własności socjalistycznej 
środków produkcji, niezależną od 
kapitału obcego, na tory gospodar­
ki wojennej. Przemysł socialistycz­

y, maj ący za sobą lata intensyw­
go rozwoju, był zdolny zaspokoić 

szystkie potrzeby wojenne. Z 
hwilą . wybuchu wojny i przesu-
ania się frontu w głąb kraju 
mienił się charakter rozbudowy 
ocjali.stycznego maiątku społecz­
ego, • dotąd równomiernego we 
szystkich okręgach kraju. Nastą­

'ła szybka rozbudowa przemysłu 
a terenach w~chodnich, oddala­

ch od działań wojennych, co po-

. . 
·. 

zwoliło restytuować maj ątek spo­
łeczny, zagrabiony przez Niemców 
na- terenach okupowanych. Ze 
wzmożoną aktywnością pracują e­
wakuowane fabryki, wzrasta wy­
dajność kopalń, jak najwięcej żyw­
nosci wysyłają na front kołchozy, 
tworzy się zaplecze dla frontu, po­
wstaje drugi front na tyłiach wro­
ga. Jednocześnie trwa pokojowe 
budownictwo. Wychowany w ge­
nialnej szkole Lenina - Stalina 
człowiek radziecki zwiększa swą o­
bowiązkowość, zdyscyplinowanfe, 
pracuje z entuzjazmem i samoza­
parciem. Ludność radziecka zrozu­
miała doniosłość swej pracy dla 
frontu. 
Doświadczenia lat wojennych 

stały się bogatym materiałem dla 
socj alistycznei twórczości li terac­
kiej ZSRR. Walki żołnierza radziec 
ki,ego z niemieckim najeźdźcą, pra­
ce ludności cywilnej, ewakuacja 
majątku narodowego, wszystko to 
stało się tematem wojennej po­
wieści radzieckiej. Łączy ona funk­
cje artystycznego dokumentu pa­
triotyzmu i bohaterstwa narodu ra­
dzieckiego z funkcją wychowaw-
czą. . 

Literatura radziecka dużo miej­
sca poświęca doniosłości drugiego 
frontu. Praca na zapleczu jest sta­
czaniem poszczególnych bitew o lo­
sy frontowych walk Armii Czerwo­
nej. Literatura zaj mując się z jednej 
strony żołnierzem walczącym, uka­
zuje także żołnierza pracującego. 
W przeciwieństwie do burżuazyj ­
nej literatury o wojhie, literatura 
radziecka odsłania mechanizm woj 
ny, ukazuje skomplikowany aparat 
gosoodarki wojennej, sprawnie na­
gi.ęty do celów walki porządek 
społeczny, zasługi klasy robotni­
czej. 

Książka Wasyla Ażajewa „Dale­
ko od Moskwy" spełnia zapowiedź 
Stalma, że „ofiarna praca ludności 
radzieckiej na tyłach przejdzie do 
!\i.storii na równi z bohaterską wal­
ką Armii Czerwonej jako bezprzy ­
kładny, heroiczny wysiłek narodu 
w obronie ojczyzny". 

Znaczenie za1plecza pokazane zo­
stało w książce Ażajewa na przy­
kłe.dzie budowy rurociągu, który 
ma doptowadzić potrzebną w tym 

czasie dla celów wojennych naftę 
z kopalń na wyspie Tajsin do rafi­
nerii w Nowińsku nad Adunem. 
Zbudowanie rurociągu pozwoli u­
niknąć uciążliwego transportu dro­
gą rzeczną i morską oraz usunąć 
przerwę zimową w odprowadzaniu 
nafty. 

Ażajew ukazuje proces przeko­
nywania ludzi o równowartości 
pracy na tyłach z walką orężną na 
froncie. Rwącym się do obrony 
bezpośredniej Moskwy przea.iwsta­
wia ważność ich posterunku na za­
pleczu: „Niezłomność zaolecza, fe­
go trwała zdolność do pełnej pracy 
jest równa wysiłkowi armii", „Ru­
rocią!{ nasz ma taki sam udział w 
wojnie, jak fabryka oocisków czy 
dywi.zja pancerna". Genialna kon­
cepcją włączenia odległe~o od fron­
tu o setki tvsiecy kilometrów ru­
rociągu w nlany wojenne daje żą­
daną satvsf.1kcje patriotyzmowi ro­
botników, podporz„tlkowuje ich 
dyscyplinie nracy. Stalin stwier­
aził w r. 1942, że „ludzie stali się 
bardziej obowiązkowi, mniej śla­
mazarni. bardziej zdvscyplinowani, 
nauczyli sie pracować na wojenny 
ład, zaczPli sobie u~wiadamiać swój 
obowiązek wobec Ojczyzny i wobec 
jej obrońców na froncie - wobec 
Armii Czerwonej". Ludzie wydo­
byli z siebie maksimul'1 s ił i pomy­
słowości, stworzyli „silne i zorga­
ni zowane zaplecze". 

W książce Ażajewa została przed 
stawiona walka młodych komuni­
stów ze szkoły Stalina z r eliktami 
kapitalistvcznvch nawyków w mv- · 
śleniu, z tradvcjonali?.mem. akade­
mizmem, tchórzliwym korzeniem 
się przed zagranicznymi ::rntoryte­
tami. 

· Rozpoczęta tuż przed wojna bu­
dowa rurociągu obliczona była na 
trzy lata . . Potrzeby wojenne zmu­
szają do skrócenia okresu budowy 
do jedne!rn roku. Stare kierownic­
two, wychowane na t eoriach za­
granicznych inżynierów, każdą no­
watorską myśl radzieckiego robot­
nika j. inżyniera uznaje za herezję 
i prowokowanie nieszczęścia. Ne­
guje tC!Ż możliwości wykonania 
zadania w ciągu roku, nie doce­
niając wagi racjonalizatorstwa i 
współzawodnictwa w pracy. Tra-

• 
dycyjni naczelnicy ~o.stają częścio­
wo usuni.~c1, a częsc10wo podpo­
rządkowani nowym kierownikom, 
ludziom młodym, pokoleniu „nie­
odłącznie związanemu ze Stalinem, 
z jego działalnością, z jego książ­
k·ami i przemówieniami", ,„ .. które­
go autorytet był niezmiennie ja-

• sny i niewzruszony". 
Powstaje nowy projekt, pozornie 

niemożliwy d<1' realizacji. Starzy 
inżynierowie grubymi tomami te­
oret}tków zagranicznych świadczą 
przeciw niemu. Młodzi z socjali.­
stycznym romantyzmem naginają 
rzeczywistość do swych marzeń. 
Obalają utarte, uświęcone cz;asem 
przekonania, rurociąg przenoszą na 
lewy brzeg Adunu, zyskują skró­
cenie trasy i ominięcie wzgórza na 
prawym brze!;(u. Robotę rozpoczy­
nają w ciężkich warunkach zimo­
wych, organizują akcję racjonali­
zowanj.a pracy, pobudzają robotni.­
ków i inżynierów do pomy~łowoś­
ci. Wszyscy pracują z entuzjazmem. 
pełnym zrozumieniem doniosłości 
swej pracy dla zwycięstw armii, 
dla swobodzenia swych i obcych 
narodów od jarzma faszyzmu. Kie­
rownicy budowy r;ealizację projek­
tu rozpoczynają przed jego za­
twierdzeniem, ryzykując własną 
odpowi,edzialność za ewentualne 
niepowodzenia. Po przezwycięże­
niu wielu trudności rurociąg w 
terminie zostaje oddany do użytku. 

Charakterystycznym dla budow­
nictw a ZSRR jest rozszer zanie 
funkcji jednego przedsięwzięcia. 
Do głównego celu rurociągu - do­
starczenia nafty do rafi.nerii zosta­
je dodany nowy cywilizacji 
dzikiej t aj gi. Rolę tę spełnia droga 
wzdłuż rurociągu, kolej, telefon, 
elektryczność. Słabo zaludniona 
tajga powoli napełnia się życiem, 
bezużyteczne tereny zostają wciąg­
nięte w służbę człowieka. 

Pracę na za,,pleczu podejmują 
wszyscy - z jednakową ofiarnoś­
cią i .zapałem wypełniają swe obo­
wiązki wobec ojczyzny mężczyźni 
i kobiety, młodzi i starzy. Do ra­
dosnego współzawodnictwa przy­
stępują również tubylcy - Nanaj­
czycy. Służą sprawie jak mogą. 
Nie ma żadnych różnic narodowoś­
ciowych. 

( 

Siłę, która podołała ogromowi 
pracy, stanowi kolektyw i on jest 
b oh aterem powieści Ażajewa . Au­
tor z całą precyzją i wnikliwością 
doskonałego realisty pokazuje do­
niosłą rolę pracy zespołow.ej. Praca 
niezorganizowana, n ieskoordyno-

. wana pozostaje jedynie szeregiem 
wysiłków jednostek, nie mnoży się 
przez siebie. Kierownik, który sam 
chce wszystko załatwić, jak Jefi­
mow, doprowadza do chaosu nieia­
łatwionych spraw, nie posuwa pra­
cy naprzód. „Cała siła mieści się w 
zespole, w kolektywie", „Jednost­
ka nie da sobie rady z tym, z czym 
da sobie radę kolektyw", jednostka 
sama „bez ludzi, bez kolektywu, 
bez partii jest okrągłym zerem" -
powtarzają poszczególne postacie 
powieści Ażajewa. Autor bogato e­
gzemplifikuje zni.komość wysiłku 
indywidualnego wobec owocności 
pracy zespołowej . 

Walory wychowawcze kolektywu 
są ogrvnne. Wytwarza on przyja­
cielską \,•ięź między wspó1'oracow­
n ik·ami, wzajemną życzliwość, 
wspólnotę c.:-lów, rodzi braterstwo. 
Człowiek w kolektywie nie czuje 
się samotny. Inż3•nier Topolew, któ­
ry upiera sie przy swoim projek­
cie i nie włącza się w wsoólny 
nurt pracy towarzyszy, po miesią­
cach męki samotności przyehodzi 
do zespołu i mówi: „Okazało się. że 
jestem człowiekiem, który utracił 
swoje miejsce wśród swoich ... 
Gdybyści.e wiedzieli. jakie to stra­
szne pozostać samo.tnym! Zrozu­
miałem, że tylko tu mogę i powi­
n ienem odzyskać godność radziec­
k iego człowieka i radzieckiego in­
żyr.tiera". 
Człowiek w kolektywie rozwija 

się, uczy, ma uszcześliwiające po­
czucie współwłaściciela dorobku 
całego kolektywu. K olektyw kształ 
ci w człowieku głęboko ludzkie ce­
chy. „Wierzę wam, wierzę, ulbo­
wiem trzeba już być ostatnim szu­
brawcem, by pracując w zwartym 
kolektywie nie zrozumieć różnicy 
między bogatym życiem pełno­
prawne go człowieka pracy, a nędz­
nym losem odtrąconego przez spo­
łeczeństwo przestępcy" mówi 
inżynier naczelny do byłego prze­
stępcy Seriogina, oroszącego o po­
zwolenie pozostania w zespole. 

życie w kolektywie nie zuboża 
jednostki, nie sprowadza jakiegoś 
zglajszachtowania indywidualności. 
Każdy z czł-0nków kolektywu pra­
cującego „daleko od Moskwy" jest 
inny, ma swe odrębne życie, ale 
każdy z wszystkimi przeżyciami 
jest wtopiony w wspólny nurt ży­
cia soołecznego. 
Książka Ażajewa przepojona jest 

wiarą. w człowieka, wiarą w mo­
żliwości wychowania człowieka. 
Odrzucenie burżuazyjnych prze~ą­
dów o wrodzonych, nieusuwalnvch, 
wiecznych cechach natuxy Judzkiej 
uzbroiło człowieka radzieckiego w 
optymizm. 
Rolę nowego aoaratn wychowaw­

czego soełnia partia komunistycz­
na ze Stalinem na czele. 

Na każdym odcinku życia odby­
wa sie wielkie dzieło wychowania 
?,~ywatela ustroju socjalistycznego. 
wynełniają to szczytne zadanie li­
teratura, sztuka. nauka. nlacówka 
pr11cy, zwierzchnik, podwładny. 

Na konkretnym przykłanzie bu­
dowv rurr>cia !!U uwyraźnia się rola 
ZPbrań partyjnych i' komsomol­
skich, na których robotnicy z inży­
nierami dyskutują sp91wy związa­
ne z budowa. z organizacją pracy. 
Kontroluja kierownictwo, przepro­
'''a'łrnją samokrytykę, „oczyszczają 
się stosu n ki między ludźmi, zacie­
śn i a siP. ich nrzyjaźń". Władze par­
tyjne ingeruia. jeśli· zachodzi po­
trzeba. w zespoły. nomagają i za­
prowadzają. porządek. 

w epoce s 1 ~ 1 : .... ~ wychowuje się 
nowy człowiek, zajmujący twórczą 
postawe wobec życia, przepojony 
przyjaźnią do ludzi, budujący ko­
munistyczną przyszłość świata. 

Książka Ażajewa. wydana w U • 
biegłym roku, odznaczona została 
nagroda Stalinowską, jako jedna z 
najwybitniejszych pozycji w twór­
czości powieściowej w 1948 r. O jej 
ni.ezwykłej pooularności świadczy 
Ul;.lio·nowy nakład w ciairu roku 
(21 wydań ). „Dal eko od Moskwy" 
łączy walory historycznego doku­
mentu o zaoleczu w ZSRR podczas 
drugiej wojny światowej ze zna­
czeniem świadectwa, wydanego 
człowiekowi radzieckiemu i jego 
pracy. 

· Maria Olszaniecka 
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• LIST DO 
Z okńa widać plac przed mły­

nem, na którym zebrała się właśnie 
cała wieś. Ktoś nowy wszedł w 
gromadę, posypały się żarty i' śmie­
chy. 

- Na pewno naczelnik - myśli 
Kowalenko. Odkłada pióro i czysty 
arkusz papieru po czym wychodzi 
z domu. Już dwukrotnie opuszczał 
swoich nowych towarzyszy„ by spa­
kować się zawczasu, ale - czy to 
muzyka, czy zaczerwienione, szczę­
śliwe twarze dziewcząt, albo może 
nawyk - bo pracował tu już chy · 
ba z miesiąc - któż wie, co cią­
gnęło go znów do młyna? 
. Istotnie, tańczył naczelnik 

mocny, barczysty i tak urodziwy, 
jak urodziwy może być tylko do­
bry, .otwarty człowiek; nawet głę­
boka ciemno-czerwona szrama, 
przechodząca przez cały lewy poli­
czek nie psuła tej urody. 

. Wołały do niego dziewczęta: 
- No, Kuźmo Ostanowiczu, na­

ucz naszych chłopców! 
Dzieci zachwycały się: 
- Ach, Kuźma piękniej tańczy 

niż dziewczęta! Płynie jak łabędź„. 
Chłopcy nie zostawali dbńni: 
- Sam tańczy w kole, ni.a może 

znaleźć dziewczyny do pary! 
Naczelnik patrzył nie przerywa­

jąc samotnego tańca i rozglądał 
się: kogo zaprosić? _:. Wtedy właś­
nie poza znajomymi. twarz.ami zoba­
cz:vł Kowalenkę. 

Zbli.żył się do niego uśmiechając 
się chytrze i skinął palcem, jakby 
wołał dziecko rozpoczynające naukę 
chodzen ia. 

- Gdzież ty błądzisz, moia do­
lo? - zaśpiewał, choć muzykanci 
właśnie zaczęli grać dawnego wal­
ca „Wieczorna gwiazdka". 

Mocno objął Kowalenkę i powiódł 
go w jakiś dziwny taniec, to leni­
wie - powolny, to raptem rwący i 
skoczny, jakby im trzeba było 
gdzieś śpieszyć, coś wykonać, jak­
by to nie był dziś podwójny odpo­
czynek: i niedziela i święto zakoń­
czenia budowy młyna. 

- Ja cię chyba stąd nie pusz­
czę! - szeptał naczelnik Kowal en- · 
ce. - Ot, wezmę i nie puszczę; 
jeszcze na pół roku j esteś mi po­
trzebny! 

Szept jego był gorący i nie równy, 
a Kowalenko z radością wsłuchiwał 
się w te słowa. 

- Sądzisz, że ja żartuję, a ja żar­
~w~ć nie mam czasu. - Mam jesz­
cze takie plany! Zbudujesz mi jesz­
eze parową olejarnię! - krzyczał 
wprost naczelnik kołchozu - jesz­
cze na kinoteatr będę cię trzymał ! 

Kowalenko uśmiechał się tylko 
nic nie odpowiadając. Przywykł już 
do takich rotmów. Ile to już prze-
1Zedł wsi, i miasteczek z zarządze­
nia władz rejonowych: tam zbudo­
wał cegielnię, tu młyn parowy, 
gdzie indziej odnowił ' mleczarnię, 
postawił wiatrak. Z łatwością mógł 
ulokować się w zakładach pancer­
nych. A czyż i w powiecie nie zna­
lazłaby się wdzięczna robota dla 
taki.ego doświadczonego technika? 
Staż niezbyt długi, a zawszeć to już 
będzie ze dwa dziesiątki lat . A z 
nich trzy la ta na Magnitce i dwa 
na Dnipro - takie doświadczenie 
coś znaczy.„ 

- Napiszę iist do rejonu! Nie, 
nadam telegram! - krzyczy na­
czelnik stojąc pośrodku koła. - Nie 
puszczę Kowalenki., · niech do Zinek 
innego zaproszą! Gdzie to Zinkom 
do nas? Nas z Zinkami nie równać! 

Muzykanci ciągle jeszcze przecią­
gali swego walca. Ale pierwszy za­
trzymał się harmonista, potem 
opuścił flet wesoły, jednoręki chło­
piec i tylko skrzypce wćiąż wycią­
gały swą nutę, jakby przysadkowa­
ty, białowąsy skrzypek akompanio­
wał słowom naczelnika kołchozu. 

- Tylko nie zaprzeczaj! - wy­
krzyknął Kuźma Ostanowicz i 
wszyscy, którzy złączyli się w koło 
krzyknęli: - Nie zaprzeczaj! Nie 
zaprzeczaj! 

Znowu zagrała muzyka-skrzyp­
ce, flet i harmonia - i wszyscy po­
szli w tany. Tańczyli . trzymając 
się za ręce; drobno przytupywali 
nogami starzy, płynęły dziewczęta, 
podskakiwali i obracali się parob­
cy, popisując się jeden przed dru­
gim. 

A w środku, schwyciwszy się pal­
cami jak zakochana para, tańczyli 
- naczelnik kołchozu i technik Ko­
walenko. Obaj mieli na karku po 
cztery dziesiątki l at, obaj widzieli 
świat, znali cenę roboty i smak od­
poczynku. Przelatywały obok nich 
znajome twarze, zatrzymywały się 
oczy to znanej pl.'zodownky, to żńi­
wiarza, to oczy traktorzysty. Dzwo­
niły medale rozsiewając czerwone 
gwiazdki na piersiach tej młodzieży 
wiejskiej, która uratowała świat i 
powróciła do swoich dzielnic, bry­
gad, pasiek ... 

Naczelnik już oprzytomniał od 
tańca i wszedł w tłum, wyci.erając 
głęboką szramę. J ak wieczny stru­
myk była t a pamiątka po party­
zanckich czynach. Kowalenko po­
został sam i także chciał zmieszać 
się w tłumie, ale go nie puścili. 
Otoczyli go chłopcy, podnieśli na 
rękach i chcieli lekko podrzucić, jak 
to robili na placu przed Reichsta­
giem ze swoim ulubionym dowód­
cą, lecz dziewczęta nie pozwoliły. 

Przecie puscc1e człowieka, 
niech odpocznie, tyle narobił się z 
wami! Pracował od świtani.a do 
miesiączka! 
Może i dziewczęta nic by nie po­

radziły, ale muzykanci zagrali ,;Po­
le poleczko" - pieśn, która w pier ­
siach radośni·e zapiera oddech - i 
chłopcy ustąpili. Głęboka pieśń po­
toczyła się jak mgła doliną i pierw­
sza gwiazdka zjawiła się na nie­
bie„. 

Kowalenko powraca do swego 
domu, gdzie mieszka już chyba ze 
cztery tygodnie. Udało mu się 
odej ść nie'!)ostrzeżenie i. napełniony 
radośc ią, jaką d aj e spotkanie z ro­
botnikami, z którymi dobrze było 
pracować - zapala lampkę i siada 
przy stole. Leży przed nim czysty 
arkusz papieru, w ielki nieliniowa­
ny arkusz i nowiutkie, wąski.e pió­
ro. 

Kowalenko widzi przed sobą 
pierwsze słowa. jakie zaraz napi­
sze. Widzi swoją twarz - twarz 
człowieka oragnącego napisać o 
tym, co dzieje się w sercu jego, po­
wiatowego technika, który chodzi 

„Mi eszczanie" Gorkieg!> (Katowice) 

ST ALINA 
; 

od wsi do wsi, buduje kluby, szko­
ły, rady wi.ejskie, mleczarnie. My­
śli, o czym chce pisać, i naraz ota­
czają go wszyscy starzy kołchoźni­
cy i dzielni młodzieńcy, junacy, 
którzy wrócili z wojny - ci, którzy 
w swoich osiemnastu latach poznali 
szczęście zwycięstwa nad wrogiem. 

Opowie o starej kobiede Hannie 
Iwanownie, której Niemiec zabił 
wszystkie dzieci, a która na otwar­
ciu wiejskiej stacji elektrycznej po­
wiedziała wzruszająco, jak dziew­
czynka, o jasnym świetle, jakie 
zawsze świecić będzie dla nich. A · 
czyż nie wspomni też o Polinie Ra­
domskiej, młodej · kołchoźnicy, do 
której co dzień. jak do akademika, 
nadchodzą lic;ty ze wszystkich krań­
ców kraju? Z nią radzą się, jej PY-. 
tają,' bo przecież zdobyła wielką 
sławe, zebrawszy z hektara 26 cet­
narów chmielu. 

I oprócz nich, razem z nimi, żyje 
on, nikomu nieznany, powiatowy 
technik: J ego robota jest drobna. 
Plj.Ścić wiejski młyn - to nie to 
samo, co rozpalić nowy piec hutni­
czy„. Gdyby pracował w fabryce 
Dzierżyńskiego, tam. na brzegu 
Dniepru, czy w nowej fabryce sa­
mochodów. albo przy budowie no­
wej kopalni na Donbasie!... To· in­
na sprawa, inne możliwości! Wte­
dy, we wspólnym li ście tam, do 
Moskwy, na K1.1eJT1[, i on posłałby 
swój podvis„. 

Oto przynoszą ten lis do gabine­
tu, kładą na stole. Stalin bierze list 
do ręki, rozrywa kopertę i czyta 
zwierzenia ludzi o tym, co już zro­
bili, co zamierzają zrobić i co na 
pewno zrobi::i. bo. serca ich przepeł­
nia wielka siła i wielkie pragnienie. 

I Stalin, przeczytawszy list, jest 
pewny, że tego dokonają. Czyż to 
pierwszy rok zna swoich ludzi? -
Potem powoli czyta wszystkie pod­
pisy: tu są znajome. nazwiska, tu 
nowe - ludzi, którzy stanęli obok 
sławnych i znanych i teraz zdążają 
razem. 

Kowalenko domyśla się, że go­
spodarze już · wrócili, zobaczyli 
przez okno jego zakłopotaną twarz 
i pozostali na przyzbie, by mu nie 
przeszkadzać. A raniutko muszą 
iść w pole - więc technik postana­
wi.a odłożyć list jeszcze na dzień. 
Napisze go w sąsiedniej wiosce a 
może w drodze znajdzie te słowa, 
które dźwięczą w sercu, a które tak 
przecież nie łatwo wyłożyć na pa-
pier. . 

.„ W nocy cichutko wstaje, bie­
r ze płaszcz nieprzemakalny, nie­
wielką walizkę i wychodzi z domu. 
Pójdzie raczej pieszo, bo gdy Kuź­
ma Ostanowicz zaczni e znów nama­
w1ac i przekonywać, - kto wie, 
czy ijie zostałby jeszcze na dzień 
jeden, drugi„. - a tam czekają. 

Idzie ulicą cichą i senną. Psy po­
znają go i wychodzi z wioski niko­
go nie spotkawszy. J ak zawsze, zo­
stawiając miejsce, gdzie przebył 
miesiąc, czy dwa, odczuwa lekki 
smutek. Przywykł do ludzi, a z na­
czelnikiem kołchozu Kuźmą 
Ostanowiczem, zaprzyjaźnił się. I 
żeby nie myśleć o ludziach, których 
spotka znów w ciągu roku, poczy­
na planować swój jutrzejszy dzień. 

- O świci!! dostać się ma do wio­
ski, zobaczyć co już zdążyli tam 
przygotować„. 

Idzi.e brzegiem brzozowego lasku. 
Księżyc teraz świeci ze wszystkich 
sił, jakby walczył z dziennym . świa­
tłem, i w okół wszystko zalane jest 
tą nocną poświatą. Z lewej strony 
widać na· górze domek kolejowego 
strażnika, a w dali szarzeje miasto, 
stolic;a po'Miatu, gdzie mieszka jego 
żona i syn, ladny chłopiec, który ma 
zamiar wstąpić do szkoły lotniczej. 

- Daleko idziecie? słyszy 
K~alenko głos z lasu i spod 
brzózki jak świeczka smukłej i 
białej wychodzi człowiek w zielo­
nym mundurze. Jest już bez nara­
mienników, ale któż by od r azu nie 
poznał w nim wojskowego? 
- Idą obok siebie. Wojskowy zdą­
ża jeszcze dalej - jest z Poczajów­
ki, tam, za wioską; stamtąd pocho­
dzi, był na wojnie i teraz powraca. 

Idą razem i wojskowy opowiada 
o różnych wydarzeniach wojennych, 
frontowych. Był tankistą. 

Swój ciężki tank wspomina jak 
rodzinną chatę. 

- Wierie. w naszym tanku mie­
liśmy nawet własną maleńką ga­
zetkę ścienną. 

Sam ją całą pisał za wszyst}dch 
towarzyszy - i to nie tylko arty­
kuły, ale i· wiersze. Bobrze umi.e 
pisać wiersze; drukowali je nawet 
w korpusowej gazecie. 

- Oto szczęście! - mówi Kowa­
lenko. - Gdybym ja mógł tak do­
brze pisać, jakiż bym ja list na­
pisał!„. 

- Do rodziny? - pyta tankista. 
- Do Moskwy - mówi Kowa-

lenko - do Moskwy, do Stalina. 
Coś ciągnie żeby opowiedzi.eć o na­
szych czynach, o tym, jak każdy 
ma ochotę do pracy i jak pracuje­
my. żeby wszystko było lepiej!.„ 

- U nas na wojnie też tak by­
ło! - mówi tankista. - Jakeśmy 
poszli w bój i zwyciężyli - chce 
się i chce ciągle do niego pisać. że­
by mu sprawić radośt, bo my jego 
ludzie, kapujesz? 

- I co - napi.saliście? 
- Już zasiadłem do pisania, ale 

znowu trzeba było iść wałczyć i 
mój kapitan mówi: „Jak wygramy, 
to tak samo, jakbyśmy wysłali od 
nas wszystkich list do ,~Halina„." 
Dużom ja już na Kreml bstów na­
pisał, od samego 42 roku. Kapujesz? 

- Rozumiem - mówi Kowalen­
ko odczuwając radość, której przy­
czyn, nie od razu może sobie uświa­
domić. 

A w tym czasi.e obok nich na na­
sypie z turkotem i świstem mknie 
pociąg. Pojawia się niespodzianie i 
błyskawicznie znika - i tylko w 
oddali rl źwięczy odgłos jego łoskotu. 

- Wiezie maszyny! - mówi. Ko­
walenko - Charkowska produk-
cja! - · 

Nie ruszając się z miejsca przy­
słuchuje się dalekiemu hukowi •po-
ciągu. • 

- L ist od Charkowian! - mówi. 
I obydwaj idą dalej.· 

Z ukraińskiego tłum. 
Władysława Wasilewska. 
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PISARZ PARTII-
Życiorys 

(List do redakcji pisma „Mlo~J,., G~ardia". :S'tycz~~ 
1932 r. List ten był dolqczony do rękopisu l-sze3 częsci 
powieści Ostrowskiego „J ak hartowała się staL"). 

Urodziłem się w r. 1904, w rodzinie robot.niczej. Ptacować zac~ąlem 
już w 12-tym roku życia. Wykształcenie elementarne. Zawod -

pomocnik elektromontera. Do komsomołu wstąpiłem w r. 1919, do 
partii - w 1924. Brałem udział w wojnie domowej. Od rokti 1915 do 
1919 pracowałem jako robotnik w magazynach, jako pomocnik pala­
cza w elektrowni itp. W roku 1921 pracowałem w Głównych War­
sztatach Kijowskich. W roku 1922 brałem udział w szturmowym bu­
downictwie bocznicy kolejowej, przeznaczonej dla przewoźenia drze­
wa, gdzie przeziębiwszy się zachorowałem ciężko. Miałem tyfu~. Po 
wyzdrowieniu, w początkach 1923 r„ ze względu na stan zdrowia zo­
stałem zwolniony z pracy w produkcji i wysłany do innej roboty 
w rejonie pogranicznym. W 1923 r. byłem wojennvm komisarzem ba­
talionu WWO „Bieriezdow". W następnych latach prowadziłem kie-: 
rowniczą pracę komsomolską na szczeblu rejonu i okręgu. W 1927 r. 
z zupełnie zrujnowanym zdrowiem, wyczerpany ciężkimi latami wal­
ki, zostałem odwołany z Ukrainy. Uczyniono wszystko, aby wyleczyć 
mnie i uczynić zdolnym do pracy, co dotychczas nie przyniosło żad­
nych rezultatów. Oderwany od roboty organizacyjnej, prowadziłem 
marksistowskie kółka samokształceniowe, uczyłem młodych członków 
partij. Przykuty do łóżka musiałem przenieść jeszcze jeden cios -
oślepłem. Byłem zmuszony porzucić pracę w kółkach. Ostatci rok po­
święciłem pracy nad książką. Fizycznie straciłem prawie wszystko, 
została tylko niegasnąca energia młodości i namiętne pragnienie sta­
nia się w jakikolwiek sposób pożytecznym swojej partii, swoiej klasie. 
Praca nad książką to próba ukazania przeszłości w języku literatury. 
Nigcfy przedtem nie pisa!em. ' 

Członek WKP(b) Nr leg. partyjnej 0285973. 

Mikołaj ALeksiejewicz Ostrowski 

Do Józefa Wissarionowicza Stalina 
Drogi, kochany ·towarzyszu Stalin! 

pragnę powiedzieć Wam, wodzowi i nauczycielowi, najdroższemu 
dla mnie czlowiekowi tych kilka gorących, plynąr<yc-h z głębi ser­

ca słów. Władza Radziecka odznaczyła mnie órderem Leri.ina. Jest to 
odznaczenie najwyższe. Wychował mnie leninowski komsomol, wier­
ny towarzysz bojów partii i dlatego do ostatniego uderzenia serca ca 
le życie oddam bolszewickiemu wychowaniu mfodego pokolenia na 
szej socjalistycznej ojczyzny. 

Jest mi ogromnie przykro, że w toczących się bojach z faszyzme 
nie mogę stanąć w szeregach walczących. Obezwładniła mnie bezlito 
sna choroba. Lecz tym gwałtowniej zadawał będę wrogowi ciosy inn 
bronią, daną mi przez partię Lenina - Stalina, która wychowała z ro 
botniczego chłopca - półanalfabety sowieckiego pisarza. 

Soczi, ? października 1935 r. 

Cześć życiu! · 
(Przemówienie wygłoszone z okazji odznaczenia 

Soczj, 24 listopada 1935 r .). 

Ostrowski 

R ewolucyjna władza radziecka. nadata mi najwyższe odznaczeni 
naszego kraju. Cóż mogę powiedziec na to? Staraliśmy się w na 

szym życiu naśladować przykład tych mchwycających ludzi, który 
nazywamy starymi bolszewikami, którzy w heroicznych bojach w 
walczyli dla nas szczęście życia w kraju socjalizmu. l my, mlod 
idąc śladem tych głęboko szanowanych przez nas lndzi, staraliśmy s 
bez wahania stanąć na rozkazy naszych dowódców armii, naszy 
wodzów. I gdy obezwładniła mnie choroba, wszelkimi siłami pragn 
łem udowodnić swoim wychowawcom · - starym bolszewikom, 
młode pokolenie klasy nie poddaje się w żadnej sytuacji. W alczyłe 
życie usiłowało mnie złamać, wytrącić z szeregów, lecz. mówiłem s 
bie „nie poddam się", ponieważ wierz?Jlem w zwycięstwo. Wytrw 
łem, gdyż otaczała mnie czuła troska partii. Z radofrią teraz my, 
o życiu, skoro przyniosło mi w darze powrót do szeregów. 

Tylko leninowska partia komunistyczna mogła nas wycho 
w duchu bezgranicznego oddania sprawie rewolucji. Oby każdy m 
dy prol8tariusz wybral życie bojownika. gdyż nie ma wiekszeqo szc; 
fria, niż być wiernym synem klasy robotniczej i partii. W nasz1 
kraju żyć mogą tylko tacy młodzi Ludzie, gdyż za nimi stoi na. 
osiemnastoletnia. mloda, silna ojczyzna. Broniliśmy jej przed wroga 
chronili.~my, hodowaliśmy, i teraz rozpoczynamy szczęśLiwe ży 
a czeka nas olśniewająca przyszłość. Nikt nie może się zawa 
w walce o nią. l oto, jak pisała „Prawda", ślepy żołnierz towarzy. 
wielkiemu pochodowi narodu. 

Cześć życiu w kraju, który podjął sztandar światowe.i r~wolu 
Niech żyje walka! Naprzód młodzieży cudownego kraju! Bąd. 

godnymi synami młodej ojczyzny! 
Niech żyje nasza potężna partia, wiodąca nas do komunizmu! 

Festiwal szt11k Radzieckich (rosyjskich) Zespoły Amatorski~ 

„N6.edźwiedź" Czechowa grainy przez zespól z Zabrza. „Jubileusz" Czechowa grany 1>rzez zespół z woj. rzeszowskiego. świetlicowego „ 
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Galaktion Tabldze 
I 

Najwyb itcn.iejszy współczesny liryk gruz!,ński, urodz. w 1892 r. W la-
tach 1907-9 związany z kolami rady ka lnej młodzieży socjalistycznej. 
W okresie p9 rewolucyjn e j reakcj i ulega wpływom schyłkowej tilozofii 
Sołowiewa i I wanowa, hołdując modnemu w ówczesnych mieszczańskich 
kołach artystyczn ych symboLizmowl. 

Poeci Radzieck1ego -
Po rewolucji październikowej odradza s:1ę d uchowo. Bierze żywy 

udział w pracy nad ugr untowaniem socja-lwmu w związko"l.ei republice 
gr~ińskiej . 

W 1933 r . rząd Gruz:iń.skiej Republlkii Związkowej nadał Tabidze 
uroozyśc~e na~·zas~c~ytnlejszy tttuł .• ,narodowego po~ty G.ru7:ji". w la ­
tach woi ny oiczyzmanej poeta tworoze j pracy cywlhzacyJnei„ staje się 
Ta bid-ze poetą bez.kompromi.sowej w alki w obronie socja·Lizmu 1 niepo-
dległoścd. T. Ch. 

) 

Galaktion Tabidze 

Ziemia • mo1a Ojczysta 

,, 

. . 

Między dwojga mórz kona.rem 
„Pole bit wY" zabłysnęło 
I do ddś tak zwiemy stare 
Bohater skie „Sakartwelo". 1) 

Na to imię przeogromne 
Klnę się d zisiaj kraju „deda" 2) , 

O twych kościach nie zape>mnę, 
Smiałych gór twych nie zaprzedam. 

Kocham wielkich jl'Ór pustacie 
Kraj, Amerii 3) , kraj Imerii 4 ) , 

Dziarską pleśń: „Za oręż bracie, 
Rzeźką pieśń: „Mrawał źamierli". 

Na twe imię klnę się śmiałe, 
Co dziś dumą mnie napawa, 
Iż przepastną we mnie skalę 
znajdzie wróg twojego prawa. 

Zd.jęły pęta niewolnicze 
Ludy Kartu G) i Kachety, 
Leczchum zmienia dziś Oblicze, 
Ożywiły się M echety 6). 

Jak ba rw tęcza na kobiercu, 
J a,k potoków b ieg na skale, 
Tak się mieni s tyl Megrelców, 
T ak mi dźwięczy lazski dialekt. 

Za Cinam sgwa,ryant - Karl 
Winna łoza w kwiat opływa, 
W ogniach zórz jak w ba.€.niach s~atych 
Saguromy w s ta je plwa. 

l eh~ w noc jak przed wiekami, 
' Łka starodrzew orzechowy„. 
P ciniewierki czas za nami, 
Nie tak siwe matek głowy, 

Kraju - łąko ojców kości, 
Dziś ci to dowiodę czynem , 
Iż twej lir y i godności 
Wiernym j estem paladynem. 

Kędy ojc e w bój ruszali, 
Kędy wróg nam twierdze zwalał, 

Dziś się znicz zwycięski pali, 
• I gra hymn AragWY 7) fala. 

Na twe imię buntownicze 
' ' 

• 

ś,Iu lł c\ akladam. wie lki kraju: . 
''Wróg, co godz.i w twoje znicze, 
Mi ecz mój ujrzy na rozstaju. 

„ „.t..r 

Przy przeszłości , jakże żYwa 
Na.szych sławnych d.ni wymowa, 
Mgła dziś niebios n ie zakrywa, 
Nasza przyszło~ć - lazurowa. 

Niech idee jak miecz jasn e, 
Co dziś świecą .n am z oddali, 
Serca w nas poszerzą ciasne, 
\Vo!ę niech wykroją w &tali. 

B y ja k posąg uskrzydlony 
Każdy czyn naisz był zwycięs·ki, 

By n ie znały nasze s t rony 
Dawnych trosk i dawn ej klęski. 

• Zaklął zgłoski w liter wstęgi 
Farn aoz ~) i d.ał .le slawny1n. 
Odtąd mówią do n as księgi 
Swym językiem s taroda wnym . 

I 

Lubię t ward e I surowe 
Zeszl owiecmej s tr ofy brzmienie, 
„Zycia Gruzji·'9 ) mroczn a; mowę, 
Rustaweli 10) uniesienie. 

'Klnę się kraju gwiezdnych wzlotów 
Na twe imię sercu mile, 
St-rzec k ultury twej k lejnotów 
Które 'księgom zawi erzyłeś. 

L ecz wskroś cien da wnego słowa 
Myśmy dziś zeń pleśń ota rli -
Pieśń wybłysła inna, nowa, 
Głośna pieśń w m ej miłej Ka rtll. 

/ 

,. 

I legendę twórq:ą, śmiałą 
Dzień nasz dźwięczy w owych pieśniach -
Czas, co z .mocą niebywałą 
Peł.ną wolność ucieleśnia.. 

Na twe imię jak stal grzmią.ce 
ŚluboJva.nie takie złożę: 
Pieśń ta we mnie ma obrońcę, 
Przeto grom dziś jej nie zmoże. 

Wiat ry dawno t u rozwiały 
Drzazgi ginącego świata, 
Za marksizmu ideały 
Skrw'awiliśmy młode lata. 

Ziemio t rndów isiprawledliwyoh, 
Poprzysięgam n a twe imię, 
Ze za blask twyob dnt szczęśliwych 
B.roń ma zalśni w at'm&t dymie. 

I za ludy dziś zb ratane, 
.1 za te, co niosą, brzemi~. 
Z dumą przyjmę w ~erce ranę 
I skroń :i;łoię w twardą ziemię . 

~ . 

„ 
„ I 

, 

„ 

' 

:Prze.foiył T adeu $Z Chróścielewski 

• 
) Archaiczna nazwa Grwz:ji - „pole biitwy". 
) matki. 
) Gru zja wschodnią. 
) Gru-zja ~achodnia. ) 

Centralna dizięlnica Gru zji. Gru zja. 
Miasto w pobtiżu Tyflisu - do XII w. stolica Gruzji. 
Rzeka, dopływ Kur!. -
Legendarny władca Kolchidy (starożytna naizwa Gru~ji) - txda­
ypl5Uje m u ułożenie pism.a gru0ińskicgo „chucrrori". 

Jedna Il. najstarszych kronik gruzińskich. 

• 

Akyn Nurp eis 

Pieśń na zamltnięcie 
zlotu a kynów 

I 

, 
który o dbyt się 12 listi>pada 1939 roku w Alma - Acie 

stolicy J:{azach sta.nu. 

Akynowie, wy, kraju sokoły, 

Silni jesteście w turnieju słownym. 

Więc ja, Nurpeis już osiwiały, 

Wzruszo11y waszych pieśn i słucłfa.łem. 

Słuchałem pieśni w aszych perłowych, 

Akyn na tchnieniem był akynowi. 

Mknęły gal•Dp em t ulparów *) p•ieś•ni, 
K tóra na jp ier wsza· - trmt no określić. 

Dumny z Was j estem i chcę przypomnieć 
że w pieśni leżą siły ogromne„. 

.I 
Tej siły sztanda r WYście ponieśli 
Ja k szczęście ziemi rozwiane w r,ieśni. 

Drogę zaczęliśmy naszą godnie, 
Więc jakże pieśniom naszym ~ie rczbrpnieć? 

Jak słońce jasn a jest droga n asza, 
Wskazał. ją Stalin. I 0111 oznacza -

Pleśń .nieśmiertelną! Niech pieśni zew 
Sławi Stalina dzieło i wiek. .. 

Hej, akyn o•wie ojczyzny mojej, 
Pieśń najpiękniejszą - za jego zdrowie! 

*) legendarne rumaki, w przeno~ni -: ws.półcze~ne szybkie środki 
lokomocji. 

Przełożył z r osyjskiego Tadeusz Zoch ow bk i. 

Leon Gomolicki 

Folklor jest jednym z centralnych 
zagadnień sztuki r adzieckiej. Dla 
czolowycp teoretyków mar ksizmu fol· 
klor zawsze stanowi! przedmiot wni· 
kllwych dociekań i badąń . Marks dał 
ternµ przykład, gdy na p odstawie 
starożytnego eposu Grecji dowiódł 

swaich podstawowych t ez o wza jem· 
nych stosunkach sztuki i form spo­
łecznych ( „Krytyka ekonomii poli­
tycznej"). Engels zwrócił uwagę na 
znaczenie folkloru dla celów klaso­
wego i politycznego wychowania mas 
ludowych („Niemieckie książki !udo· 
we:.:). Lenin wskazywał historykom 
literatury na folklor jako na żróplo 
wiedzy o ideałach ludu, jako na do· 
&konale odbicie psychiki ludowej. 
Stalin w swoich wypowiedziach o 
folklorze :c:aak'centowal w ielkie ma-, 
czenie jego wpływów na sztukę ra­
dziecka. sankcjonował n arodowe for· 
my twórczości ludowej w ogólnym 
procesie powstawania kultury prole­
tariackiej. Powiedział: „Proletariacka 
ze względu na swoją ti'eść, ludowa od 
strony formy - taka jest kultura 
ogólnoludzka ... Kultura proletariacka 
nie wyklucza kultury ludowej, prze­
ciwnie, daje jej treść; i odwrotnie: 

• kultura ludowa nie wyklucza kultury 
pr~letariackiej, lecz daje jej for­
mę„.". (Dzieła Stalina t; VII, s. 138). 
Gorki dowiódł, że folkloT powstał z 
rytmu pracy fizycznej; z pasją mówił 
o wielkiej socja!n11j potędze fo lkloru. 

w 
narodu. Waiczcto specjalne poszuki· 
wania folkloru dawnych ruchów r e· 
wolucyjnych~ Poczy.niono odkrycia w 
twórc;iości ludowej uciskanycti przez 
rząd carski narodowości. Do nowych 
publikacji należą zbiory bajek saty­
rycznych i satyrycznych pieśni ludo­
wych, które- ze wzgledu na swoi~ 
treść nie mogły być drukowane przed 
rewolucją . 

W ten sPQsób folklorysty'ka radzie­
cka dotarła do na jistotniejszych cech· 
twórczości ludowej. Ujawnlla jej ten· 
dencje k lasowe, zbliżyła się do jej 
ekonomicznych i społecznych źródeł. 
Stały kontakt z odtwórcami-bajarza­
mi lud9wyml dal możność bliższego 
zbadania socjalnych pobudek do zmian 
występują.cych w folklorze w nowej 
rzeczywistości radzieckiej, dowiódł 

słusznośc i teorii marksistowskiej pa 
żywych przykładach. 

Tak powstała nowa, żywa naul«i­
folklorysty~a r<;ldziecka. 

J edno ze specjalnych jej zagadnień 
- zagad nienie twórczości ludowej po 
rewolucji, da siQ ująć między innymi 
w następujących. trzech punktach: 
1) procesy zachodzące w folk lorze pod 
wpływem zmian społeczno-gospoqar­
czych ; 2), stosunek folkloru radżie­
ckiego do dawnych tradycji twórczo­
ści ludowej; 3) stQsuńek nowej twór­
czości ludu do literatury. Kwestia 
stosunku folkloru radzieckiego do li­
teratury jest najoczywistsza: prze­
paść, która dziellla twórczońć pisa­
rza od twórczości ludowej obecnie zo­
stała zasypana. Literatura realizmu 
społecznego nie może być obcą i nie­
zrozumiałą Ma szerokich mas pra­
cujących . Pieśni poetów radzieckich 

I 

r 

Szio Mgwin'łeli 

PIEŚŃ· 

( 

/ 

Rodzicielki milej mleko 
Niech jak jad mi żyły zżera, 

J 

Niech mą hańbę w świat powleką, 
Niech mnie tłuszcza sponiewiera, 
Niech mi twarz zapaćka sadzą 
I przegoni po zagonach, 
Niedh na osła mnie posadzą 
Godnie ... J>ł'zOOem do ogona. 
- Jeśli druhów moich chata 
Znęci me nieczyste dłonie 
Gdy z ich wro·giem się pobratam 
I ku zdradzie ucho skłonię. 

Niech w gniew zmieni się pieszczota 
Rodzicielki mej jedynej, 
Niech się illocą jak Jow miotam, 
Czarną dolę niech przeklinam, 
Niech mnie serce ja.k głaz porze, 
Niech mnie siostra ma w pogardzie, 
Niech gdy zetnę swoje zbC>Źe, 

Chleb nie przejdzie mi przez gardziel 
- Jeśli w domu pozostanę 
W czas, gdy ziemia moja plonie 
l ojczyzny ukochainej 
Przed wrogami nie obronię. 
J eśłi sztandar naszej sprawy, 
C<> nad życie jest .nam dro-ga, 
Sztandar Prawdy, Czci i Sławy 
Zaprzepaszczę w ręce wroga. 

r 

, 

• 

A li l mbrahim Safarow*) 

,. 

• Zelazne_ skrzydła 
W~jątek 

G dzie znaleźć wśród Pamiru') skał oda o białych piór ach, 
K tóry by wiernych i śmiałych mi!io.ny"mlodych orląt miał? 
Nie ma takiego orła w górach! 
Taki orzeł jest dalek~ za górami: 
Nazywa się Stalin. 
Gdzie znależć w górach orląt tysiąc tysięcy, 
Które na zew orła starszego gotowe są wszędzie lecieć? 
Nie ma ru-ląt takich śmiałych w góra.eh, 
Ta.kie orlęta są w fabr/kach, kiszlakach 2) , 

. I 

B ez odpoczynku wiorst tysiące na źela1.1:nych lecą skrzydJach! 
Gdy starszy orzeł do boju wezwie - wszystkie jak jeden lecą! · 

Każde orlątko - Stalina dz!ecię. 
Czego uczy starszy orzeł swe pisklęta młode? 
P taków szukać uczy orzeł swe pisklęta młode. 
Stalin-orze1 orlęta uczy zdobywać szczęścię i. sławę. 
Stalin-o.rzeł orlęta uczy życie budować nowe. 

Przełożył z rosyjskiego Tadeusz ŻochQ.wski 

*) Utwór spisasny !Ze slów Ali Ibrahima Safarowa z Harmskiego re­
jonu w Tadżykistanie. 

1) łańcuch górski Himalajów, 
2) os~edle tadżyckie . 

stają się natychmiast ogólnym do· 
robkiem mas. Jednocześnie poświ.ębe­
nie specjalnej uwi;i.gi bajarzom, odlwo­
rzycielom folkloru powoduje nowe 
zj aw isko: lud zuczyna coraz obflC'iej 
wydawać z siebie jednostki twórcze,· 
które opierając się na dawnych tra-

(1937) i in. Publlką.cje te dają impo· 
nujący obraz ..mlłości 1 czci, którymi 
narody Związku Radzieckiego ota· 
czają wielkich twói:ców rewolucji 
proletariackiej i budownictwa eocja-

. listy".!znego. Na olbrzymich obszarach 
jednej szóstej świata; od północnych _ 
tundr do gór Pamiru i Kaukazu. od 
stepów ukraińskich do daleko-wscho­
dnich dzielnic ZSRR rozbrzmiewają. 
w różnych językach pieśni, w których 
.Jud wysławia dzieło Lenina i Stalina 
i błogosławi ich jako wyzwolioieli 
spod jarzma kapitalizmu, jako twór­
ców szczęścia I dobrobytu. Są to „by­
liny" I „czastuszki" rosyjskie, pieśni 
ukraińskie, białoruskie, gruzińskie, 
kozacllie. pieśni górali kaukaskich, 
Buriat Mongołów, Turkmenów, Ta­
dżyków, Udmurtów, Baszkirów, Kal­
mvków, Nanaiców, Karakałpaków; 
narodów o wielkiej kulturze I ludów, 
których narodziny kulturalne. nastą. 
piły dopiero po rewolucji październi­
kowej. 

~jach folklorystycznych usiłują od­
tworzyć w swoich pieśniach zjawiska 
nowej rzeczywistośri Przy tym zna· 
miennym faktem jest to, że chodzi 
tu nie. tyle o· wzorowanie się na d!\W· 
nej formie poetyck iej, iie o nawlą-· 
zanie do dawnej treści moralno-Ideo· 
wej. ,Nowy bohater rewolucji prole­
tariackiej okazał się wcieleniem daw­
nych ideałów ludowych. Stanowi to 
ciekawy komen tarz do poglądów este­
tycznych Marksa na twórczość epkką 
i sztukę narodów starożytności an­
tycznej. która zachowała dla ludzko­
ści „znaczenie normy i wzoru nie­
osią,galnego". 

Ten, k to przeglądał pub.llkacje fol­
kloru radzieckiego, wie że głównymi 
bohaterami twórczości ludowej ZSRR 
są, Lenin i Stalin. Narody radzieckie 
poświęciły 'im olbrzymią ilość swo­
ich pieśni, ·bajek i n awet przysłów. 
Stąd powstały specjalne zbiory utwo­
rów ludowych o wielkich twórcach 
rewolJ.lcji październikowej. Oto kilka 
tytułów: „Lenin I Stalin w poezji na­
rodów Z SRR" (1938) . „Wiersze i pie­
śni n arodów Wschodu o Stalinie" 
(1935), W. Piaskowski „Lenin· w ro­
syjskiej bajce ludowej i wschodniej 
legendzie" (1930) , A . Arszaruni „Sta­
lin w pieśniach naro.dów ZSRR" 
(1936), „Pieśni k azachskich akynó"w 
o Stalinie" <1937), „Kon~tytucja Sta­
linowska w poezji narodów ZSRR" 

„Myśmy ludźmi się stall - z nami 
nasz Stalin", „Stalin na Kremlu 
powie, a w całym kraju się odezwie" 
- te dwa przysłowia dają. pojęcie 
o uwielbieniu, którym masy pracu• 
jące obdarzają swego wodza. Pleśń 
Karąkałpaków nazywa Stalina pro­
mieniem, oświetlają.cym godło ra­
dzieckie skrzyŹowany miot l sierP-­
„owo.cową drzewo ZSRR" i zapytuje~ 
„Człowieku ubogi! czyś skosztował 

owoców z tego drzewa poznał Ich 
słodycze?!" 

,,Szeroki Dniepr nie posiada tylu 
nurtów, ile Stalin posiada mądrości 
- śpiewają na Ukrainie. - N ie ma 
tylu gwiazd na niebie, ile ma Stalin 
światłych my311". Kołchożnicy z re· 
jonu iwanowskiego nucą: „Teraz 
orzą tra ktory a socha spoczywa; kto 
l'au zobaczył malina stał się na zaw­
sze szczęśliwy". Osobny dział stano­
wl;i pieśni o Konstytucji Stalinow­
skiej . Tnk w jednej pieśni rosyJ­
skicj śp lj?wa się o ptaku. który leci 
cd Morza Czarnego do Moskwy i sia­
da na Kremlu , gdzie 1' kQmnatach 
leży księga złota. Księga ta przyno- ' 
si ·nArodom szcz('Ś<'il' wolność, daje 
lta;i;dem\l prawo do ż;tcia, nauki 
i pracy ... 

Ptak w twórczości ludowej jest 
ulu bionym symbolem p1esn1. Pieśni 
o Stalinie są ptakami przelotnymi, 
nle uznają granic. W pleśni robotni­
ków z miasta Penzy wielkość lm ie· 
nla Stalina rozpo3~iera się na Inn~ 

raje i - „drży świat ciemiężców". 

) G enialny epik gruziLńsk:i Cli ik.oń·oa XII w . .....- auror epOjpci „Rycer·2l 
·y~ej .skórrie", 

Radzieccy ba dacze folkloru, idąc w 
ślady wielkich teoretyków marksi· 
zmu, gruntownie przebudowali dawną 
burżuazyjną naukę o twórczości lu­
dowej. Nauka ta ujmowała folklor 
jako niezmienny konglomerat sta­
rożytnych wierzeń ludzkości. Zma r, 
nowano niemało wysiłku i czasu na 
porównywanie mitów i form twór· 
czości różnych n arodów, aby wysnuć 
fałszywe teorie o „pra-rołlgil ludzko­
ści", aby zasto11ować wymysły zwo· 
lenników hipotezy „wedruja.cych mo· 
tywów folk lorystycznych", lub uzasa­
dnić zapedy wulga ryzujacych socjo· 
Jogów. Folklorystyka radziecka roz· 
poczęła swoje prace wkrótce po re· 
wolucji, werbując ml.odzież szkolną, 
organizując kola naukowe i amator­
skie dla zble1tania folkloru ·podług 
nowych metod. Ukąza.ły się obszerne 
publikacje ~ zbiory różnych rodzajów 
twórczości ludowej, poj~oj o wiele 
szerzej, 11.iż w :('olkloryetyoe przedre­
wolucyjnej. Prócz folkloru wiejskie· 
go; którym głównie zajmowała sle 
nauka burżuazyjna, zwrócono w tym 
samym stopniu uwage na folklor fa­
bryczny, miejski. rzemieślniczy, za­
wodowy (np. rybaków, myśliwych 
i in.). Obok tego podziału wprowa· 
dzono przekrój „dynnmlczny", pozwa­
lający śledzić zmiany, które zachodzą 
w twórczości ludowej ,wskutek zmian 
socjalnych i gospodarczych, w życiu Dina Nurpeis,owa Dżambuł 

Pieśni tej „niezdolne są zatrzymać 
pograniczne patrole i ich kule; roz­
brzmiewa ona w ogniu ba rykad, 
śpiewa ją chiński żołnierz i kulis. 
Wznosząc tę pieśń jak sztandar kro­
czą szeregi wspólnego frontu na ca• 
!ym świecie", · 

/ 
\ 
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Wschodu-Stalinowi 
JUNAKA 

Niech m i losy ześlą karę, 
' . Niebo burzę za mną r zuci, 

Niech· scze·rnieje &Jońce stare, 
Księżyc tyłem się odwróci, 
Niech dziewczyina ukochana 
Tchórzem zwie .mnie już z daleka 
I szablica rozbłyskana 
Marudera pierś ro:u1ieka, 
Niech spoczynku wieczystego 
Matka - ziemia mi nie daje,. 
,I piach kraju dalekiego, 
Gdy odejdę w obce kraje -
Jeśli kulom się pokłonię, 
Jeśli w boju źle się sprawię. 
Niech przełamią mi nad skronią. 
Szablę o~ów ku niesławie. 
Jeśli pne2 wyrodną słabość 
Krwi, gdy trzeba, nie posieję, 
Niech minie ' inni przezwą babą 
I dowoli mnie wyśmieją. 

Niech i matka nie zapłacze, 
Ale syn a przeklnie twardo, 
Gdy o pomoc zakołaczę, 
Niech adtrąci mnie· z pogardą. 
Niech bez czoła i bez siły 
Nigdzie miejsca nie zagrzeję, 
Niech· mi mleko maiki milej 
Żółcią w wątpiach się rozleje, 
- Jeśli odejść się ośmielę 
W ,.ciszę - nędznik i samolub 
I dziś oto-nie podzielę ' 
Ludu buntów, krwi i belów. 

przeł. Tadeusz Chróścielewski 

. Szio Mgwimeli (1866- 1939) - poeta ludowego r uchu gruzińskiego 
!lat 80-tych XIX wieku, sięgający do poetyki gruz ińs!Qej pieśni ludowej. 

SCI 
Utwory te są przede wszystkim 

r ea1istyczne mimo tradycyjnych 
schematów legendarnych i bajko­
wych. Na przykład z ba.śni Tadży­
ków dowiadujemy się, że w dniu 
urodzłn Stalina na niebie schodzą się 
i .podają sobie ręce słońce i księżyc, 
po kilku zaś latach o wielkich czy­
nach Stalina obwieszcza ludziom le­
gendarny Ptak Srebrny. Lecz to, co 
mówi Ptak z bajki jest wyliczeniem 
najprawdziwszych wydarzen, których 
wielkość nie wymaga upiększeń le­
gendy: „przyszedł wielki 'człowiek -
głosi Ptak - wypędził bajów (bo­
gaczy - feudałów), zrasza pustynię 

W ahsza, tworzy kołchozy, buduje 
szkoly, wyzwala kobiety ... ". 
Rzeczywistość okazała sH~ ziszcze­

niem marzeń, z k tórych powstawała 
dawna bajka. 

l 

la lud. Tu Kriukowa korzysta z epic­
kich opisów walk staroruskich bo· 
haterów, tym samym identyfikując 
ich gigantyczne czyny z czynem Star 
lina, rozpraszającym siły wrogów, 
oczyszczającym drogi, wsie i mia­
s ta. „Tu spadły z ziemi mocne łań­

cuchy, zabłysło światło, roztopił się 

lód wiekuisty i wyzwoli! się Jud pra­
cujący.„ Zaczął wódz upiększać, prze­
budowywać cały kraj: powstały ko I­
ch czy, wzniosly się fabryki, przy­
szedł dobrobyt; zanucll naród wesołe 
pl~l. zakwitły sady, w ·miastach 
domy wspięły się do samego nieba. 
Z całego świa.ta zjeżdżają. się ludzie 
podziwiać dziela Stalina. A wszyst­
kiego jest w bród, młodzież ma z cze­
go sie cieszyć, ma czego się nauczyć; 
s taruszkowi żyć na nowo chce się". 

Dla zrozumienia sily impulsywnej 
a zarazem głębokiej świadomości na­
bytej doświadczeniem życia milio­
nów, która ożywia twórczoóć Judo· 
wą w nowej rzeczywistości radziec­
kiej, przytoczę opowiadanie o słyn­

nym akynie (bajarzu) Kazachstanu, 
Dżambule Dżabajewie. Paweł Ku z­
niecew, tlumacz p1esnt akyna na 
języj{ rosyjski, spotkał w jurcie stu­
letniego bajarza kompozytorkę i pe­
dagoga Państwowej Filharmonii Ka-
7.:tohskiej, Dinę Nurpeisową. · Nurpei­
sowa na prośbę Kuzniecewa opo­
wiedziała o swoim dzieciństwie, kie­
dy ojciec jej, koczujący pastuch, 
uczył ją w zadymionym namiocie 
śpiewać pod brzęk kazac)lsklej gita­

. ry - <lombry. Pieśni te „długie jak 
stil~ i piękne jak bieg sarny" stały 

się pasją' jej życia. Dina wkrótce sa­
ma za.czela układać iieśni o b-iedzie 

, 

Dżambul Dżabajew*) 

/ 

Prawa; ,które Stalin dal 
Pleśni ty moja, rozbrzmiewaj w aułach, 
Słuchajcie steJ;!Y akyna Dżambuła. 
Wiele praw różnych w życiu- poznałem, 
Od praw tych 1>lecy się codzień zginały, 
Od praw tych gorzkie łzy z oczu płynęły, 
I bróz.dy głębok·ie czoło z·orały. 
J>rawa Alla.cha l prawa Abla.ja 1), 

Prawa krwawego cara Mik<>laja, 
Według tych praw nam dzieci odbierano, 
Według tych p.raw Kazachów zabija.no, 
Dziewczęta nasze na targ szły jak bydło, 
I ludziom w aułach życie obrzydło. _ 
Według tych praw bajowie2) tłuścieli, 
I mDc.no na karkach .naszych siedzieli. 
Według tych praw ..,.... jak groźny huraga.n 
Bezprawie szalało, głód się wzmagał. 

O pieśni moja, rozbruniewaj w aułatji, 
Słuchajcie stepy akyna Dżambuła. 
Ze ścieżki maleńkiej droga się rodzi, 
Źródełko maleńkie staje się morzem. 
Kamie.nie w stal można przemienić twardą, 

Ze słowa się rodzi wśród ludu mądrość, 
Z życia szczęsnego rodzą się dzieci, 
Najradośniejsze na całym świecie. 
A z nimi w kołchozach rodzą się pieśni 
Najcudniejsze wśród najcudniejszych. 

Dzwońże mi, domro 3), w stepach, aułach, 
:Słuchajcie pieśni akyna Dżambuła, 
Słuchaj Kastetu i ty Kara-ko.nie 4), 

Ja wielkie radzieckie prawa d,ziś sławię. 
Prawa, według których rp,dość przychodzi, 
Prawa, według któryph step plony r,odzi, 
Prawa, według których serce dziś ,Śpiewa, 
Prawa, według których młodość dojrzewa, 
Prawa, według których służy przyroda 
Na sławę ludowi - dla ludu dobra. 
Prawa, według których dżygici ~) wolni 
Do sławy mają otwarte dziś d!'ogi, 
Prawa, według których na święta nasze 

' Sława ()wiała rDdacz:kę Kulasze6), 

Prawa, według których kazachskie dzieci 
Po naukę jadą dD szkół stołecznych. 
Prawa, według których wszyscyśmy rów11i 
W gwiazdozbiorze bratruch Republik. 

Splewajcie, akyni, nie1}h pieśni płyną 
O Konstytucji WielkiegD Stalina.. 
Z pieśnią akyni udajcie się w s tepy, 
Spiewajcie sojusz .narodów braterski. 
Spiewa.joie naszą. ojczyznę kwit.nącą, 
Z pieśnią do pracy i zwycięstw wiodącą. 
Serca miłością do siebie rDzpalił 
PrzewDdnik i ojciec · narodu - Stalin. 

*) pieśnia,rz Ka.zachstanu. 
1 ) kazachski chan w XVIII w.1eku. 
2) szlachta w śirodkowej Atzji. 
3 ) rodzaj gitary. 
4 ) sizozyty górskie. 
0) jeźdźcy konnr, jU111acy. 

przeł. Tadeusz żocbOwski 

6) Kulasz Bajsetowa - artystka Zwiąrzku Radzieckiego. 

z ··sR·R 
i krzywdach lud.u i tworzyć do nich 
melodie. Słuchano ich w jurtach pro· 
stych Kazachów. Dziewczynka w la· 
chmanach grała śpiewając w Jiole 
surowych pastuchów, zgarbionych 
pod ciężarem nędzy. Rząd carski 

- Długo żyłem w dolinach Ili ja­
ko zapompiany nędzarz bez praw. 
Przeszło pól stulecia spędziłaś nad 
brzegami Uralu jako zapomniana 
bezprawna kobieta z ludu. Powiedz 
Dino, kto wypuścił n a wolność na­
sze pieśni, kto dal n aszemu narodo­
wi szczęście? ! 

· i a rys tokracja feudal na u trzymywały 

lud w ciemnocie, lecz ideał prawdy 
i sprawiedllwo.3ci tlił się w jegÓ pieś­
niach. Wówczas niepiśrńienny wę­

drujący bajarz Dżambuł' zasłynął już 

swo1m1 pieśniami. demaskująeyml 
ucisk i chciwc.:lć bajów. Później akyn 
wspominał o „prawach", które po· 
znal w ciągu swego życia: „prawach 
allacha, prawach Ablaj-chana, pra­
wach krwawego Mikolaja - kazały 

one uprowadzać rodzicom dzieci, 
mordować ludzi, sprzedawać dziew­
częta ; dzięki n im garbiły się plecy, 
pogłębiały s ię zmarszczki na czole, 
ciekły Izy i światło zamieniało się 
w ciemność; dzięki nim wyludniały 
się auły, tyli bogaci a g lóc), sm1erć 
i krzywda panoszyły się jak trąba 

powietrzna na pustyni". 
Jakiż kontrast z tym życiem, jak a 

przemiana nastąpiła 1łla Kazachsta­
nu po rewolu1Jj i! Dżambuł został wy.­
brany posłem dó Rady · Najwyższej 

nowopowstałej republiki Kazach­
skiej, działalność jego została wyró­
żniona : odznaczony ord-erem Czer· 
wonego Sztandaru Pracy i orderem 
Lenina, stuletni akyn otrzymał na­
grodę Stalinowslcą. Dina - córka 
pastucha Nurpeisa - uczy potomków 
koczowników w Państwowej Filhar­
monii Kazachski'ej, kształcąc przy­
szłych kompozytorów i muzyków. 

Kiedy D ina skończyła swoje opo­
wiadanii=, Dżambul powlodzial : 

I uderzywszy w struny dombry 
Dżambul zaśpiewał, wysławiając w 
prostych i przekonywujących sło­

wach Stalina. 

Ten żywy obrazek zaczerpn ięty ze 
wspomnień Kuzniecewa o słynnej 
kompozytorce Kazachstanu pokazu­
je nam czyste źródła twórczośc i lu· 
dowej, z których płyną pieśni sła­
wią.ce Stalina. Obok pieśni twórca 
ludowy ucieka się do opowiadania 
o zjawiskach otaczających czlowleka 
radzieckiego, które swoją oczywi­
stością prowad zą go do tych sa­
mych wniosków o wielkości dzieła 
Stalina. Charakterystyczna Jest baj· 
ka ludowa zanotowana z opowiada· 
nia <:hłopa znad jeziora Oneżskiego, 

Konaszkowa, o trzech kołchoźni· 

kach, którzy posprzeczali się o to, co 
jest najcenniejszego n a świecie. Aby 
rozstrzygnąć swój spór, wyruszyli oni 
z rodzimego kołchozu. W poszuki­
waniu odpowiec)zi na swoje pytanie, 
rozpoczęli wędrówkę po wsiach 
i miastach, spotykając .po drodze 
rozne niespodzianki i cuda. Tam 
gdzie n iedaW):lo, a by dostać się na 
dr ugi brzeg rzeki, trzeba b"ylo szukać 

brodu, obecnie wznoszą. się wysokie 
i szerokie mosty; gdzie byl s tep -
leży wielkie miasto; gdzie była pu­
stynia - kwitną ogrody; gdzie było 

trzęsawisko - biegną proste drogi, 
po których jeżdżą samochody. Wsie 
mienią się od świateł elektrycznyc)'l, 
na placach• grają głośniki radiowe, 
na polach orzą traktory i wszędzie 
lud śpiewa o twórcach szczęścia, Le­
ninie i Stalinie. Na z-apytanie wę­
drowców, gdzie można spotkać Sta­
lina, wskazano im drogę do Mo­
skwy. Tu na Kremlu przyjmuje Ich 
Stalin. rozmawia z nimi jak ojciec 
i daje lm mądre rady. Z Moskwy 
chłopi wrócili do domu pogodzeni, 
ponieważ znaleźli to co bylo naj­
cenniejszego na świecie, a było nim 
słowo Stalina, udoskonalające żyole, 

przekształcające rzeczywistość. 

Ciekawym splotem elementow rea· 
listycznej biografii Staliną ze skró­
tami poetycklmi dawnego eposu lu­
dowego jest „bylina" Marty Kriuko­
wej. Marta Kriukowa pochodzi z ro­
dziny chłopskiej, w której kobiety, 
tradycyjnie przekazują sobie umie­
jętność odtwarzania bylin starorus· 
kich. Obserwacja kilku pokoleń ta­
kich bajarek i bajarzy pokazuje, że 

przy odtwarzaniu przez lud clawnych 
'.Pieśni epickich operuje się tradycyj­
nymi schematami; w ich granicach 
bajarz pozwala sobie na własne in­
t erpretacje tekstu, a na wet wsJawki. 
Marta Kriukowa przys tępują.c do no­
wego tematu rozszerzyła te twórcze 
tendencje bajarzy i przeniosła z za­
sobu znanych jej dawnych bylin jo­
dynie ich język i tradycyjną. meta~ 

foryzacjQ. „Bylina" Kriukowej za­
czyna się od obrazu burzącego sio 
Morza Białego, do którego upodabnia 
się wzburzone gniewem za krzywdę 

ludu „serce waleczne" i „dumy 
dzienno-nocne" Stallna. Decyduje s :e 
on „wyruszyć do · wielkiego boju, bo­
ju za roboczy lud". Idz!e i spotyka 
Lenina - ,,Dwie zorze poranne spot­
kały się, dwa sokoły jasne zleciały 

się" , Na tej kanwie narodOillllej poezji 
epickiej rozsnuwa Kriukowa r e.:.1i­
styczne w zasadzie opowiadanie o ko­
lejnych etapach życia i działalnoócl 

Stalina. Razem z Leninem postana­
wia on „zebrać mocną. partię bolsze­
wicką, aby obronić z nią cały świat; 
obronić cały świat, lub z.ginać za 
lud". Stalin walczy, zostaje schwyta­
ny i uwięziony przez złoczyńców car­
skich. Wrogowie poddają go tortu­
rom, które Stalin znosi z \l.Śmiechem; 
chcąc go zgładzić zsyłają. go do 
mroźnej tundry północnej. Ale tun­
dra pod nogami -Stalina zamienia się 

w kwitnącą. lakę: „Gdzie p0rzejdzi e 
Stalin "ta:-.i źródło wytryśnie, trawa 
wyrośnie, kwiaty zakwitną". I znów · 
Stalin „zlatuje się z jasnym sokołem 
Leninem", organizuje partie, wyzwa-

· Akwarela Feliksa Akapiana 14- letniego ucznia z Er evan (Repu· 
blika armeńska) 

Improw!zacja Dtambuła i bezpo­
średnie prawdy zawarte w przypo 
wiastce B:onaszkowa, a z nimi Inne 
wielojęzyczne pieśni i świadectwa, 

są to gło:iy jednego wielomilionowe· 
go chóru, który w _rytmie własnych 
pieśni kroczy k u nowym, doskonałym 

formom życia pod mądrym kierow­
nictwem genialnego wodza pmleta· 
rlatu, Stalina. 

L eo-n Gomolickl. 
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•) Koozownłoe i ~J.e llM"Ody A zjd Arodkowej I krajów ec.kc.u­
k.ask:lch, plTl.Ed Wde.!Jką Socjalistycrmll Rewolucją Październikową moi>ily 
dię7Jlde bmemle podwójnego uclsklł - rządu carskiego i własnych feuda­
łów-obs.mrnhków. Swdetna niegdyś literatun d m tu.ka tych narodów zna­
lazła &ię w stanie odrętwdettia i upadku. 

Renesans kultur narodów IW'Schodnkh preyru~a dopiero władza ra­
d!Liecka. CałkowJrte równouprawnienie narodowe, intensywna ldusU-ali­
za-o,Ja, wprowadzenle obowi1t71ku pow~chnego nautv;ania. podniebienie 
stopy życiowej ludności stworzyły we.run~ wspandałego rozkwitu twór­
czości ludowej: n arodowej w fonmie, socjalistycznej w treści. 

Od dawiEn dawna po dnli d.iisiejS'l;e pezbmei-ne s tepy środkowo - azja­
tyckie i strome ści,OOkli gór Ka'llkaizu pmemlerzall pieśniarze ludowli 
(akyn! w Azji śro<lkowej , asrwgowie w Az.erbejdianie), niosąc od wsi do 
wSI., od koowwi>Ska do koczowiska słowa składanych prze12 siebie pleśni 
śpiewanych w ta!kt dO'mbr (rodzaj g itary). 

W&ród pleśndaiuy Kazach&tanu największą &ławą cieszył się od drzle-­
s!ątków lat akyn Dżambuł Dża1bajew, k!tóry 2marł w ro]5u 1945 w wJeku 
99 la.t. Dżambuł uirodz:Ll się w jurcie ubogiego past&2a-koczowndJrn. S two­
r·zy>ł oo w ciągu swojego długiego życia tysiące pieśni, których w iele zy­
skało popularność wśród w&zystkich narodów ZSRR Je-s1 ro zjaw '~~iem 
niezwykłym utalentowany p oeta, wytrawny znawca literatu­
tury arabskiej, perskleij, tadżyckiej (~nał całe poematy na pamięć) n ie 
umia•l pisać ani czytać. W•S'Zystkie swoje pieśoi 1rn,prowirzował. Do końca 
zycia mii.es:zikał w jurcie. 

Prrzed Rewoluc1ą w pieśinlacb swoi·ch wyrażał bunt przeciwko kriyw­
dzie ·i uciskowi ludu, po Rewolucji stał się piewcą władzy radzieckiej 
d. nowego życia. 

Szczególną czcią 1 miłością narody radzieckiego Wschodu otaczają 
osobę w ielkiego Stalina, k tóra stała się symbolem ich wspaniałego roz-
woju, wielkości i ~ycięstw. , 

UtwDry zamieszczone tłumaczone są rz. języka rosyjskiego. 
T. Ż. 

...) 

• 

Ilia Czawczawadze (1837-1907) 

naj_wybitniejszy pisarz gruziń&ki XIX w., patriot'a, d.ziałacz społeczny 
w latach uwłaszczmia chłopów na termie Gruzji (18~7), autor licz­
nych l iryków, poematów, powieści s,połecznych, dramatów, tłumacz kla­
syków literatury rosyjskie j i ~achod.nio-europajskich publicystów. 

I , . 
Jako prozadk j~st pionierem realizmu na terend.e litera tury gruzm-

skiej. Powieści Olawozawadze s tawia krytyka na równi !Z czołowymi po­
zycjami europejskiej prozy realistycznej II poł. XIX w. Jest to pierwszy 
,pisarz g.ruziński od czasów inieznat'lego autora powlieści apokryficmej 
z życia Buddy - „Histo.rii o Barlaamie" - w X w. i genialnego e·pika 
Rustaweli. . ' 

I/ja Czawczawadze 

) 
I 

I 

Bazaleckie jezioro 
W Ba.zaleckim je2ior.ze - wieść słynie -
Ma być złota kołyska ukryta. 
Powiadają, że kędyś w głębiinie 

Kwitnie sad , co po wiek nie przekwita. 

Wcale liści podobno nie roni 
Sad podwodny i dziwnie daleki, 
Nigdy zima. go mgłą nie pnesłoni, 

Nie starzeje się przez długie wieki. 

Leł1ni skwar świeżą falą zmiękczony 

Nie dokucza n iczemu, c o rośnie, 

Ale w świateł i cieoniów półtony 
Ciągle wiosna przychodzi po wi ośn.ie. 

Nib y wietrzyk po Iistkach wiejący 
Woda. lekko kołyskę kołysze. 

Nikt się dotąd nie ważył z żyjących 
Zejść I zmącić władnącą tu ciszę. 

Tylko zwiewne jak mgiełka syreny 
Nawiedzają kolebkę maleńką, 

Ciesząc oczy klejnotem bez ceny 
Z kołyskową przybiegną piosenką,. 

Głosi wieść, że królowa Tamara *) 

Tę kołyskę wśród krzewów ukryła. ~ 
Morzem łez ją - jak prawi wieść stara · -
Wnet zalała ojczyzna m a.. miła.. 

Ale n ik t nie wie dziś, co z dzieciną, 
Przecz ją w dziwnym tym sadzie ukryt~. 
I dlaczego to pDtok łez spłyiłlął 

Nad kołyską ze złota uwitą? 

Powiadają, w kołysce spoczywa 
Dziwne dziecię, na k t-Ore kraj czeka, 
I o którym w m ej Gruzji wieść żywa 
Dniem i nocą skroś wil'ków przecieka. 

Jeśli prawda, to chwała otoczy 
Tego· śmiałka nazw isko i czyn y, 
Co nie zlęknie się zdradnych przeźroczy 

I wyniesie kołyskę z głębiny, 

I przez świą.t cały będzie sławiona 

Pierś tej matki, co kiedyś w skrytości 
Wypiastuje w radosnych ramloitlach 
Dz.iecię - cudną nadzieję ludzkości. 

I 

11183 r. przeł . Tadeusz Chróścielewski 

•J caryca Tamara rząodrli Gruizją między r. 1184 a 1213. 



„Niemcy" w. W arszawie - Teatr Współczesny 

LEONARD SOBIERAJSKI 1 

„Niemcy" w Berlinie - Reinh ard Deutsches 
Theater-Kammerspiele 

' ,, KATHARSIS'' 
1 „Niem cy nie mogą stać się wolne 
bez wyzwolenia Polski od ucisku 
niemieckiego. Dlatego też demokra­
ci polscy i niemieccy potrafią pra­
cować dla wyzwolenia oqu nara-
dów". 

(Engels) 

Gdy w drugiej połowie XIX wie­
ku tworzy się w Europie przodują­
ca, rewolucyjna klasa - proleta-

' riat niemiecki, gdy w ostatnich 
dziesiątkach tegoż wieku powstaje 
p olska klasa robotnicza - tak je­
dni jak i drudzy słowami: Marksa, 
Engels.a, Liebknechta, Róży Lu­
xemburg, Marchlewskiego - dają 
wyraz, że jediea jest droga walki 
ludu pracującego wszystkich naro­
d ów, walki o złamanie ucisku klas 
P:'lnującyioh. Wro.giem są tu w ta~ 

,kim samym stopniu junkrzy prus­
cy i. niemiecka oligarchia finanso­
wa, jak polskie obszarnictwo i pol­
ski kapitał przemysłowy. 

IR . zeczmcy mas ludowych, tak na-
ro~u. niemieckiego jak i polskiego, 
mieli prawo w tej walce odwoły­
wać się do swoich postępowych 
tradycji kulturalny cli. Mogli oni 
czerpać z na wskroś narodowej 
twórczości Beethovena i Chopina, 
Goethego i. Mickiewicza, bo twór­
czość ta była również walką o naj­
wyższe wartości ludzkie: o godność 
człowieka, o jego wyzwolenie soo­
łeczne .i polityczne, o jego pełną, 
humamstyczną kulturę. 

„Demokraci polscy i ~iemieccy" 
potraiili na przestrzeni stu ostat­
nich lat „pracować wspólnie dla 
~yzv.:olenia obu narodów". Orę­
zem 1.ch w walce był marksizm -
teoria walczące•go proletariatu. O­
rężem ich była, wypróbowana w 
walce o zwycięstwo i utwierdzeqie 
rewolucji proletariackiej - myśl 
Lenina i Stalina. Drogowskazem 
dla nich. na . ostatnim już etapie, 
gdy burzuazJ a europejska pragnę­
ła zamknąć narody w więzieni.u 
faszystowskim - była Wielka So­
cjalistyczna Rewolucja Październi­
kowa, była wreszcie walka naro­
dów radzieckich pod wodzą Stali­
na, w obronie wolności mas pracu­
jących Kraju Rad, Europy i świa­
ta - z hitlerowskim imperiali.z-

. mem. Dzisiaj dla nich wskazania­
mi, na których będzie gruntowało 
się współżycie narodu niemieckie­
go i polskiego - są hasła wielkie-_' 
go obozu pokoju, któremu przewo­
dni.czy Związek Radziecki. W tym 
obozie naród po.Jski i niemiecki nie 
stają już na przeciw siebie, jako 
dwie wrogie siły, w tym obozie 
Polska L-udowa i Niemiecka Reou­
blika Demokratyczna ramie w -ra­
mi.ę będą walczyły 9 pokój dla 
€wiata, o postęp i socjalistyczną 
kulturę. Stalin uczy nas, jak w tej 
nowej sytuacji ZUIJełnie inną funk­

· cj ę może spełnić naród niemiecki: 
" ,,Doświadczenie ostatniej wojny 
wykazało, że największe ofiary w 
tej wojnie poniosły narody nie­
miecki i radziecki. że te dwa naro­
dy rozporządzaja najwiekszymi 
możliwościami w Europie dla prze­
prowadzen,ia wielkich akcji o świa­
towym znaczeniu. ,{eśli te dwa na­
rody wykażą swe zdecydowanie w 
walce o pokój z takim napięciem 
swych sił, z jakim prowadziły 
wojnę - to pokój w Europie uwa­
żać można za zapewniony. 

W ten sposób, zakładając podwa­
liny jednolitych. demokratycznych 
i miłujących · pokój .Niemiec. •doko­
nujecie zarazem dla całej Europ11 
wielkiego dzieła, zapewniając jej 
trwały pokój. 

Możecie nie mieć wątpliwości, .że 
krocząc po tej drodze i umacniając 
sprawę pokoju, spotkacie się z 
wielkim zrozumieniem i czynnym 
pop·arciem ·wszystkich narodów 
świata, w tej lićzbie amerykańskie­
go, angielskiego, francuskiego, pol­
skiego, czechosłowackiego i wlos­
kiego, nie mówiąc już o miłującym 
pokój narodzie radzieckim". 

„Dem~raci polscy i niemieccy", 
kierując się wskazaniami Stalina 
potrafią dzisiaj pracować -wspólnie 
dla społecznego, gospodarczego i 
kulti,tralnego „wyzwofenia obu na­
rodów", bo wyrażają „miłującą )$0-
kój" Polskę Ludową i „miłującą 
pokój" Niemiecką RepublLkę De­
m-0kratyczną, bo wyrażają wolę 
m?s pracujących Zachodnich Nie­
miec, gdzie klasa robotnicza wal-
czy z dyktatem imperialistów an-

(Nad „Niemcami" Leona Kruczkowskiego) 

glo - saskich, pragnących nar ód 
niemiecki. pchnąć do nowej wojny. 

Dzięki długiej walce „demokra­
t~w niemi~ckich i p olskich", dzięki 
meustanneJ walce klasy r obotni­
czej całego świata, k tórej drogę 
wskazał proletariat rosyjski z Le­
ninem i Stali.nem na czele, dzięki 
wreszcie zwycięskiej wake Związ­
ku Radzieckiego z imper ializmem 
burżuazji niemieckiej i świ atowej 
którą w imieniu pracującej ludz~ 
kości prowadził i prowadzi J ózef 
Stalin· - stało się możliwe, że na 
scenie berlińskiego Reinhard Deu­
tsches Theater Kammerspiele 
grana jest dzis!ai sztuka polsk iego 
p1s~rza, ;~,eona Kruczkowskiego -
„N1,emcy. 

* 
J ednym z najcelniejszych odkryć 

poetyki arystotelesowsk iej, jakie 
należałoby dzisiaj ciągle przypomi­
nać jest sformułowanie, że celem 
utworu dramatycznego jest' poka­
zanie na scenie widzowi tak i ta­
kich konfliktów, które rozwi.ązy­
wały'.)y typowe konflikty wewnę­
trzne historycznie określonego wi­
dza. Poprzez sceniczny sąd nad 
sprawą, która jest równjeż i spra­
wą widza„ otrzymuje on poznanie i 
moralną ocenę problemu, którego 
on sam -: ponieważ chodzi tu o 
problem typowy - jest bohaterem. 
To jest właśnie po<lstawowa war­
tość ,.Niemców" Kruczkowskiego. 
I to chyba zadecydowało o tym, że 
dzieło w opinii widza niemieckie­
go i polskiei;(o' odczuwane jest jako 
dramat, który potrafił wymierzyć 
sprawiedliwość. Czy jest on sądem 
nad na.rodem niemfockim? Nie. 
Czy jest on jeszcze jednym oskar­
żeniem systemu hitlerowskiego? 
I tak i nie. Kruczkowski pokazuje 
w tym systemie sytuację jedmej 
w.:i.rstwy społecznej - niemieckiej 
inteligencji, ale nie tylko niemiec­
kiej. Jest to sytuacja typowa dla 
inteli.gencji w ogóle - żyjącej w 
systemie kapitalistycznym i to w 
jego fazie imperialistycznej. Sztuka 
d,aje „katharsis" widzowi niemiec­
kiemu, daje „katharsis" inteligen­
towi polskiemu, który nie wytrzy­
mał próby naszego rodzi.mego 
sprzed września półfaszyzmu, i któ­
ry dzisiaj ma szansę skontrolować 
swoją_ ówczesną postawę, sztuka 
dałaby „katharsis" widzowi fran­
cuskiemu czy amerykańskiemu. je·­
żeli rządy F11ancji. czy Stanów Zje­
dnoczonych pozwoliłyby na jej 
wystawienie. 

Jaką prawdę o inteligencji z o­
kresu „czasów pogardy" odsłania 
nam sztuka Kruczkowski.ego? Czy 
wyjaśnia ona postawę tej inteli­
gencji, czy odkrywa w scenicznym 
języku deter.JTiinanty, jakie histo­
rycznie tę postawę kształtowały? 
Czy wreszcie sztuka w toku 
swojego rozwijania się - zakłada 
dostatecznie przekonywujące prze­
słanki, które pozwalają widzowi 
zdobyć przekonanie, że o rozwią­
zani.u konfliktu dramatycznego de­
cyduje człowiek, że nie wchodzą tu 
w grę siły irracjonal ne, że konflikt 
narast a w . świadomości jednostki 
określonej społecznie, że zaehodzi 
w czasie historycznym, że wyzna­
cza go określona ideologia i okre­
ślone tradycje kulturalne. Gdy u­
da nam się odpowiedzieć na te py­
tania, wówczas będzi.emy mogli 
stwierdzić, że w „Niemcach" o­
trzymaliśmy dzieło realizmu socja­
listycznego, dzieło pokazujące po­
przez błędy i załamania jed­
nostkę zdobywającą wolność, bo w 
ostatecznym rozrachunku osiąga o­
na wiedzę, że · być człowiekiem 
wol nym, to znaczy żyć z poczuciem 
pełnej współodpowiedzialności. za 
wszystko to, co wokół nas się dzie­
je, to znaczy prz~ąć postawę „za­
angażowanego" w życie polityczne 
i społeczne swojego kraju, w któ­
rym się d ziała - tym-bardziej gdy 
się jest człowiekiem - nauld czy 
sztuki. 

* 
Cent~alną postacią „Niemców" 

Kruczkowskiego jest profesor Son­
nenbruch, dużej miary uczony -
bi.o log. N a nim przede wszystkim 
autor skupia swoją uwagę. Poka­
zanie j'ego najbliższych potrzebne 
jest Kruczkowskiemu tylko na ty­
le, by zdemaskować fałsz pierwot­
nej postawy uczonego, który r ze­
komo izoluje się od „czas'ów po­
gardy", który pragnie okryć się 

„szczelnie płaszczem ochronnym", 
bo uważa, że to jest właśnie jego 
rola - przechować w sobie to co 
jest najcenniejsze w tradycj i i k ul ­
turze Niemiec. Gdy tymczasem je­
~o naj bliżsi, za których przecież 
i on jest odpowiedzialny - biorą 
czynny udział w n arzucaniu swo­
jemu narodowi i E urop ie systemu 
brutalnej p rzemocy, systemu łama­
nia praw i godności ludzkiej, sy­
stemu wyzysku i eksterminacji na­
rodów. 

Ro?zinę Sonnenbruchów ogląda­
my w 1943 roku, oglądamy ją w 
Europi.e i u siebie w domu - w 
Ge~y?dze .. Zjeżdża się ona tam, by 
w~1ąc udz~a~ w jubileuszu trzy­
dz!estoletmei pracy swojego ojca 
- wielkiego n iemieckiego uczone­
go . . Syn \Yilli ściąga z Norwegii, 
gdzie nełm funkcję oficera gesta­
po. WiUi to najczystszy p rodukt 
pedagogiki h itlerowskiej nic 
ponadto nie da się dodać do okre­
ślenia tej postaci. Córka Ruth ar­
tystka, p_rzyjeżdża z Francji, gdzie 
koncertuJe. Ma ona dużo wspólne­
go z ojcem. O ile Sonnenbruch u­
waża, że pozy.Yja uczonego u­
poważnia go - l to jest decydują­
ca p~zesłanka jego postawy „nie­
an.~a~ow_ania się" - do jakiegoś 
bhzei meokreślonego „ponadklaso­
wel'!o stanowiska", o tyle Ruth -
w innym co prawda znaczeniu -
uzu.~pu.je ~obie to samo prawo z tej 
rac11, ze Jest artystką. Ruth „żyje 
mocno", chce ,.żyć na własny ra­
chunek". Zapomina tylko o tym, ze 
drogę do mocnego życia torują jej 
bagnety hitlerowskich armii. J ej 
wychowanie, jej postawa życiowa 
w.prawdzie nie wyrasta wprost z 
nedagol'!iki faszystowskiej, a•le tkwi 
korzeniami · w nietscheaniźmie i 
wildyźmie - jednych z filozoficz­
nych źródeł tej pedagogiki. Son­
nenbruch - nie zdając sobie z te­
go sorawy - też jest zatruty tymi 
źródłami. J est on zasue:erowany 
„oodświadomie" nietscheańska teo­
rią o wyższości, o „ponadżyciowo­
ści" ludzi wyjątkowych. w jego 
wyoadku - l udzi nauki. W tej 
świadomości żyje wielki uczony 
Sonnenbruch. A przeci.eż ideologicz­
ną kontrofensywą w teorii kultury 
na marksizm, jako teorii rewolu­
cyjnej klasy robotnkzei - był nie­
tscheanizm. Teoria ta służyła euro­
pejskiej klasie panujacej, nią pra­
imęła burżuazia uwieść ludzi sztu­
ki i nau•ki. Co uprzytamnia Son­
nenhruchowi, że woadł w wilcze 
d ły" " o ? Moment konfrontacji z wła-
sną rodziną, moment konfrontacji 
chociażby z swoim woźnym Hop­
pera, moment wreszcie konfronta­
c;i. - decydującej - z Joachimem 
Petersem, dawnym asystentem z 
którym wspólnie snuł marzeni~ o 
Pieknym losie ludzkości. Tu kon­
flikt mor;,!l!lny Sonnenbrucha w gra­
nicach k tórego dotąd reagował na 
„czasy pogardy". tu „szczelny, o­
chronny płaszcz" Sonnenbrucha 
„nieorzyjmowanie do wiadomości"' 
co robi w tej chwili jego naród ~ 
~ęka właśni.e w konfróntacji z Wil­
hm, Ruth, synową Liesel. Odsłania 
się całilrnwicie w konfrontacji z 
Jbachi~~m Petersem, który od 
„mar~en przeszedł do czynnej 
walki z systemem faszystowskim i 
który w tej walce, jako zbieg z 'o­
bozu koncentracyjnego, musi od­
:vołać się do pomocy dawnego swo­
Jego patrona i przyjaciel a - pro­
fesora Sonnenbrucha. 

Jakie środowisko społeczne re­
prezentuje prof. Sonnenbruch? Na­
leży on do kregu inteligencji mie­
szczańskiej, z której wyrastają ka­
dry niemieckich uczonych, arty­
stow, kadry inteligencji zawodowej. 
Właśnie tej ·warstwie społecząej 
pragnęła burżuazja narzucić prze­
konanie, że nauka jest ponadklaso­
wa, że nie służy niczyim interesom, 
również i sztu ka ma stać ponad 
praktycznym życiem, ponad jego 
konfliktami i sp'rzęcznościami. 

Sonnebruch w rozmowie z J oa­
chimem mówi: „Ja służę nauce. 
·Tylko i wyłączni<:., - nauce. Chcę 
służyć najlepi.ej jak umiem. Reszta 
mnie nie obchodzi". Widz soostrze­
ga, że praktyka jest inna. Profesor 
Sonnenbruch, · który zamyka się 
szczelnie w „samotności", który 
tworzy sobie całą teorię samotności 
- jest ceniony właśnie przez reżim 
_hitlerowski. Wyniki jego badań do­
pomagają imperializmowi niemiec­
kiemu, dopomagają klasie, która 
organizuje naród do imperialistycz-

nych podbojów? Tę prawdę Son­
nenbr uchowi uprzytomnia Joachim 
Peters - walczący antyfaszysta. 

Przypatrzmy się, w ja1kiej sytua­
cji Peters prosi Sonnenbrucha o po­
moc. Uczony - nawet przy swojej 
teor ii samotności - cieszy się sza­
cunki.em otoczenia, praworr.ądne 
koła uniwersyteckie organizują mu 
jubileusz, profesor kochii swoją 
pracownię, jest rozmiłowany w 
swoich badaniach. Ma zapewniony 
dobrobyt, nawet wykwint, byle tyl­
ko -.: milczące założenie - praco­
wał efektywnie naukowo, bo wyni­
kami jego badań Żainteresowane są 
m~dyczne koła wojskowe. To jest 
obiektywna prawda o sytuacji prof. 
Sonnenbrucha . Prawdę subiektyw­
ną odsłan ia sam bohater. Mówi o 
prawie uczonego do odizolowania 
się od praktyiki życiowej - w naj­
większych, narodowych ramach 
mówi o potrzebie przechowania w~ 
wnetrzu własnej duszy najcenniej ­
szych warto-lei, jakie ludzkość wy­
pracowała. To jest ma~ka inteligen­
ta mieszczańskiego, ktory bez wew­
nętrznej aorobaty służy klasie wy­
z:vskującej, który na zasadach n ie­
pi.sanej umowy korzysta ze świad­
czeń tej klasy. 

. TP. wygodną i zafałszowaną sytua­
C.l ę burzy „wtargn'ięcie" do spraw­
nie funkcjonuiącego domu profeso­
ra - zbiega Joachima. Jak profe­
sor siP wrhowa? Oto moment nró­
by. W błyskawicznych wewne~ 
tfznych skojarzeniach Sonnenbruch 
uorzyt;imnia sobie, że udzielić po­
i;no.cy Jo~chim~wi. - to wyrzec się 
sw~adczen, ktorc mimo wszystko 
daią mu szansę na z'lchowanie 
„olimµijskieg~ spokoju" wobec 
okrutnych wydarzeń. 

. Sonnen~ruch. nie natrafi zdobyć 
się na udz1eleme nraktvcznej pomo­
cy ~o~chimowi. Sonnebruch boi sie 
własme zaangażowania w walce 
mimo to. że wewnetrznie solidarv~ 
zuje si„ z ideologią komunistv Pe­
tersa. Sztuka odsłania h.t słabość 
mieszc,z~ńs~i~g? . humanitarysty. 
Wartosc1ą JeJ Jest Jednak co inne­
go -: wprowadza ona widza w sy­
tuacię, poprzez którą może on 
skontrolować i ocenić własną no­
staw0 życiowa. Ten nroces orzecho­
dz! Sonnenbruch. Wypa<lek z Joa­
ch1i;n ~m ocikrywa mu z całą jaskra­
wosc1l! fałsz swojei wcześniejszej 
postawy, każe mu dokonać prze­
v.:artośdowania swoich sadów w ta­
kich snrawach, jak oroblem wolno­
ści czł?wieka, problem jego współ­
odpowiedzialności za proces hi.sto­
r~czny, w którym on czy chce czy 
me. chce - po którejś stronie ucze­
stmczy. 

!'onnenbruch w 1948 i 9 roku zer­
wu~ ~ „samotnością". Nie da on się 
u~•1esć pod!sze1I1'mn sługii imperiali­
stow - Behnecke'mu. Sonnenbruch 
J?O~łębia ~ziś swoje okrutne do­
swiadczeni.e, przyglądając się wy­
p~dkom'. prz~gl?dając się ,;kun­
sz~o,:m~J grze , Jaką znów prowa­
dzi swiatowa burżuazja. Na syreni 
gł?s b~r~uazj i, formułowany usta­
mi częsci sprzedajnej inteligencji 
~Benneck~), że: „czy to jest słuszne, 
zeby ludzie nauki zniżali się do 
s~raw t~k podejrzaRych, jak wszel­
kie akcJe w obronie pokoju (Son­
nenbruch podpisał odezwę obrońców 
pokoju) . Do spraw tak bardzo ob­
~Y'Ch i.eh wykwintnym umysłom 
Jak wszystko, co ma związek z wal­
ką polityczną. Intelektualiści twór­
cy !1ajwiększych wartości, powinni 
stac ponad tym wszvstkim co roz­
namiętnia nas, zwykłych, przecięt­
nych ludzi" - Sonnenbruch tym 
razem rezygnuje ze świadczeń an­
glo-amerykańskiej burżuazji, ale to 
jest dcr.piero pierwszy jego krok na 
długiej drodze walki., jaką podej­
muje dziś inteligencja niemiecka -
walki o wychowanie n arodu wła~ 
s~~go, jako narodu miłują~go po­
~OJ, walczącego o postęp, dobrobyt 
i kulturę - tym r azem bez łamania 
bytu innych narodów. 

Sztuka polskiego pisarza · 
„Niemcy" je'st mostem między na­
rodem polskim i niemi.eckim. Sztu­
ka odsłania przekonywująca wa­
runki, na których będzie układało 
się współżycie dwó.ch narodów. 
Sz.tuka ta jest dowode~ i przyjęcie 
tei sztuki przez widza niemieckie­
go jest dowodem, że. „dernokraci 
polscy i niemieccy potrafi.ą praco-· 
wać w spólnie dlla dobra obu na­
rodów". 

, LEONARD SOBIERAJSKI 
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ZSRR -~ -NIEWZRUSZONA TWIERDZA 
K iedy pod ciosami Armii Czer-

wonej rozsypała się potęga nie­
mieckiego faszyzmu, wydawało się, 
że nie znajdą się już nigdy więcej 
politycy snujący szaleńcze plany 
ujarzmienia wszystkich narodów 
poprzez imperialistyczne wojny. 
Jakże jednak prawdziwa i słuszna 
okazała się marksistowska analiza 
przyczyn wojen, wykazująca jasno, 
że wojny imperialistyćzne są nie­
oqstępnym towarzyszem ustroju 
kapitalistycznego, że wobec nara­
stających wewnętrznych i zew­
nętrznych sprzeczności kapitalizmu, 
kapi.taliści będą próbowali chwytać 
się wojny, tak, jak tonący chwyta 
się brzytwy, sądząc, że da im ona 
istotne wyjście z sytuacji. 

Kapitalizm w schyłkowym sta-
dium imperializmu, rodzi nieustan-

i 
nie i stal~ nowych podżegaczy wo­
jennych. Usunąć raz na zawsze 
zmorę wojny można tylko przez u­
sunięcie od władzy kapitalistów i 
obszarników i obalenie ustToju ka-
pitalistycznego. 

To twierdzenie marksizmu - le­
ninizmu wielokrotnie i nader bo­
leśnie potwierdzała histori.a. Po­
twierdzała pierwszą i drugą wojną 

I światową, krwią milionów niewin­
nie pomordowanych, dymami O­
święcimia i Majdanka. Dziś chci.a-

1 
ł~by potwierdzi~ rękoma Anglo­
saskich imperialistów i zbrodni­
czym „pax americana", który jest 
niczym innym, jak planem zagra­
bienia i zduszeni.a samodzielności 
narodów. 

I Historia z całą oczywistością u ­
dowodniła, że jedynym konsekwen­
tnym obrońcą pokoju może być 
tylko klasa robotnicza i państwo 
socjalistyczne. Istnienie państwa 
socjalistycznego pod wodzą wiel­
kiego Stalina - stanowi dziś naj­
mocni.ejszą zaporę przeciwko agre­
sywnym, zbrodniczym zakusom 
Waszyngtonu i Londynu. Wiara w 
Związek Radziecki i Stalina wzma­
cnia siły mas pracujących i ludzi 
dobrej woli na całym świecie któ­
rzy z coraz większą energią l zde­
c~dowaniem walczą przeci•wko, po­
dzegaczom wojennym. 

Konsekwentna obrona pokoju 
głoszona przez S talina i Związek 
Radziecki od pierwszych chwil je­
go istnienia daje dziś bogaty plon. 
Przede wszystkim zaś demaskuje 
podżegaczy wojennych i wzmacnia 
wielki front pokoju. 
, V! przededniu II-giej wojny 
sw1.atowej na XVIII Zjeździe WKP 
(b) w marcu i 939 r. Stalin podsu­
mował wytyczne polityki miedzy­
narodowej ZSRR: 1) Stosować na­
dal politykę pokoju i ;#Zmocnienia 
r~ec.zowy~h ~tosunków ze wszys.t­
k1m1 kraiam1; 2) Zachowywać o­
strożność i nie pozwolić, aby pro­
wokatorzy wojenni, przywykli do 
wyciągania cudzymi rękami ka­
sztanów z ognia, wolątali kraj nasz 
w konflikty. 3) Ze wszech miar 
wzmocnić potęgę bojową Armii 
~zer"'.'onej i Czerwonej Floty wo­
JenneJ; 4) Wzmacniać międzynaro­
dowe węzły przyj aźni z masami 
i;>racującymi wszystkich krajów, za­
_mt.ere?owan:y~i . w z~chowani.u po­
koJU i przyiazm między ludami. 
(Za~adnienia leninizmu, str. 568). 
~wiązek Radziecki pod władzą Sta 
Ima konsekwentnie stosował i sto­
suje te wielkie pokojowe zasady. 

Stalinowska i,nternacjonalistycz­
na polityka stała się dziś podstawą 
brnterskiej solidarności międzyna­
rodowej ludzi pracy. I na gruncie 
tych zasad oni - miliony tych 
„prostych ludzi" - odizolowali w 
Europie reakcjonistów, zwolenni­
ków współpracy z faszyzmem i. da­
li pierwszeństwo lewicowym par­
tiom demokratycznym, bo chcą 
sprawiedliwości i pokoju a dziś 
czując swą siłę przeszli d~ ofensy­
wy przeciw podżegaczom wojen-

nym i imperialistom anglo-amery: 
kąńskim. . 

Coraz więcej ludzi zaczyna bo­
wiem rozumi eć pokojowość polity­
ki Stalina. istotę państwa socjali­
stycznego i widzi coraz wyraźniej , 
że istnienie i rosnąca potęga ZSRR 
otwiera przed całą ludzkością no­
we, nieznane dotychczas w Jiistorii 
m żliwości ułożenia międzynarodo­
wych stosunków na płaszczyźnie 
przyjaźni, braterstwa i wzajemne­
go poszanowania nar.odów. 

.,Wielu ludzi nie wierzy - mó­
wił J. Stalin podczas przyjęcia na 
Kremlu dele!(acji fińskiej w dniu 
7 kwietnia 1918 r . - w możliwość 
istnienia między narodem wiel­
kim a małym stosunków opartych 
na równouprawnieniu. My ludzie 
radzieccy uważamy, że takie sto­
sunki sa możliwe i że tak być po­
winno" 1 ). 

Państwo .Radzieckie zrodziło się 
z walki o pokój, która była jednym 
z głównych haseł zwycięskiej Re­
wolucji Październikowej i pozosta­
ło mu wierne.-
świadczy o tym dobitnie: dekret 

o pokoi u z 8 listopada 1917 r„ u­
znanie prawa do niepodległości na­
rodów gnębionych przez carat, a 
wśród nich i Polski, uznanie suwe­

.renności Afganistanu (1919) , Irru­
nu (1921), Chin (1924). zrezygno­
wanie w tych państwach z wymu­
szonych przez carat przywilejów, 
które naruszały i6h suwerenność, 
zdecydowana walka ZSRR na tere­
nie międzynarodowym o prawo 
mniejszych n arodów do stanowie­
nia o swoim losie, o prawo uciska­
nych narodów kolonialnych do 
nieoodlef{łości, wyzwolenie ofiarą 
krwi tylu narodów jęczących w 
niewoli faszystowskiej, wielkodu­
szna, ni.eznana dotychczas w histo­
rii, polityka w stosunku do otu­
manionych phez faszyzm narodów: 
niemieckiego, włoskiego, japoń­
skiego, nieustanne zabiegi o roz­
brojenie powszechne i nieubłagane 
demaskowanie podżegaczy wojen­
nych, wspaniały wzór współżycia 
wolnych narodów w ZSRR/ w ra­
mach Konstytuci i Stali.nowskiej -
i wiele innych faktów. 

„Polityka pokojowa Związku 
Radzieckiego wypływa z najgłęb­
szych, najbardziej zasadniczych 
podstaw socjalistycznego ustroju 
snołecznego i interesów narodu ra­
dzieckiego. 
Znosząc do reszty odwi.eczny wy­

zys1i,_ .... c:złowieka przez człowieka 
we..-rrz naszego kraju, zlikwido­
waliśmy tym samym przyczyny i 
przesłanki, które w świecie kapi­
tali~tvcznym są źródłem nolitvki, 
zmierzającej do eksploatacji i uja­
rzmienia innych narodów. 

Stworzywszy ni.eznanv w h istorii 
ludzkości wzór braterskiei wsoół­
pracy lurlr'1w ró?nvch ras i n arodo­
wości, zlikwidow~liśmy tym sa­
mym na zawsze politykę. która o­
piera dobrobyt jednego naństw;, na 
i.1jarzmieniu innych państw. Obca 
nam jest polityka. która za swą 
przewodnią zasadę uważa gwałce­
nie suwerenności państwowej in­
nych narodów" 2). 

Dlatego masy pracujące całego 
świata, walczące o pokój, dlatego 
„miłujące pokój narody z otuchą 
spoglądają na Moskwę, jako na 
stoli.cę wielkiego, pokojowego pań­
stwa, jako na potężną ostoję poko­
ju" 3 ). I na Stalina, który jest wo­
dzem i natchnieniem walki o pokój. 

Stanisław Cieślak 
1 ) Z depeszy TASS podanej 

przez prasę pols.ką w dniu 11 kwie­
tnia 48 r. 
_ 2 ) G. Malenkow, XXXII RO'Cznfi.. 
ca· Wielkiej Socjalistycznej Rewo­
lucji Październikowej, Warszawa, 
1949 r„ s.tr. 17 i 18. 

3 ) J. Stalin, Orędzie z okazji 
800-lecia Moskwy. 
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MARCIN WIELGUS 

NASZ TOWARZYSZ STALINA 
W gorących dni.ach Wielkiego 

Października starzy robotnicy 
petersburskich fabryk widzieli 
zawsze u boku Lenina nieodłączną 
postać wysokiego, szczupłego towa­
r zysza, o ostro przyciętej brodzie 
i wąsach o przenikliwym spojrze­
niu. To był towarzysz Feliks Dzier­
żyński, Wielki Polak w służbie 
Wielkiej Rewolucji. 

STARA LENINOWSKA GWARDIA 
W roku 1879 na krańcu imperium 

rosyjskiego, w zapadłym kącie car­
skiego „więzienia narodów" - w 
Gori na Kaukazie urodził się J ózef 
Wissarionowicz Dżugaszwili w J;'O­
dzinie gruzińskiego szewca. 

W roku 1877 na drugim krańcu 
imperium carskiego przyszedł na 
świat Feliks Dzierżyński w chylą­
cym się do upadku dworku szla­
checkim na Wileńszczyźnie. 

Co mogło łączyć dwu ludz~ na 
dwu krańcach rozległego impe­
rium, ludzi różnych narodowości, z 
różnych środowisk. 

P 11awda, byli dziećmi jed nego 
pokolenia i jednej epoki. To mało 
i to jednocześnie dużo. 

W drugiej połowie dziewiętna­
stego wjeku imperium carskie po 
zniesieniu pańszczyzny przecho­
dziło zapóźnioną lecz szybką edu­
kację kapitalistyczną. W 1865 r . 
liczba robotników w przemyśle wy­
nosiła 706.000, lecz już w końcu lat 
dziewięćdziesiątych ubiegłego ·wie­
ku podskoczyła w samym tylko 
wielkim przemyśle i kolejnictwie 
do 2.792.000. 

Na widownię polityczną „więzie­
nia narodów" weszła tym samym 
nowa siła społeczna - proletariat, 
klasa nosząca w sobie zarzewie re­
wolucji. Była to wielka siła nie tyl­
ko dlatego, że liczyła się na mili.c­
ny, lecz przede wszystkim dlatego, 
że trzymała w swych rękach najpo­
tężniejszy oręż walki klasowej, re­
wolucyjną naukę marksizmu. 

W latach osiemdziesiątych dzięki 
pracy marksistowskiej rewolucyj­
nej zrazu grupy Plechanowa „Wy­
zwolenie Pracy" rozoowszechniają 
sie w Rosji dzieła Marksa i En­
gelsa. W latach dziewięćdziesiątych 
zaczyna organizować masowy ruch 
rnbotniczy geniusz rewolucji - Le­
nin. 

W odległvm seminarium duchow­
nym w Tyflisie czyta Marksa i En­
gelsa młody kleryk prawosławny 
Józef Dżugaszwili i. rewolucjonizuje 
pobożne środowisko. 

W tym samym czasie to samo ro­
pi młody Feliks Dzierżyński, u sie­
bie w gimnazium 'W Wilnie. 

Obaj prgą.ni1mj~ ~ółka marksi­
stowskie. 

Obaj włączyli się już w ten sam 
rewolucyjny nurt, który podrywał 
fundamenty „wi.ęzienia narodów". 
Znaleźli w ideach marksizmu swój 
życiowy cel. Zrozumieli prawidła 
rozwoju społecznego. Odtąd walka 
o socjalizm z caratem I i kapitaliz­
mem w:vzna<:zy im takie same eta­
py drogi. Odtad drogi tych ,.róż­
nych" ludzi podążą „normalną" re­
wolucyjną drogą we wspólnym 
kierunku - aż wyniesi.e ich rewo­
lucyjny nurt na czoło Wielkiej 
Październikowe.i Rewolucji Socja­
listycznej. T am się spotkają. Przy 
boku Lenina. Nie przypadkowo. Si­
łą rewolucyjnPi konieczności. 

Tak twOTzyła się „l eninowska 
gwardia". 

REWOLUCYJNY NURT 
W roku 1895 gimnazjalista Dzier­

żyński wstępuje do Litewskiej 
Socjaldemokratycznej Partii pod 
oseudonimem „Jacek". W 1897 r. 
Partia po!>yła go „na robotę" do 
Kowna. „Tu - opowiada Dzierżyń­
ski - zetknąłem się z masami fa­
brycznymi i zarazem z niesłycha­
ną nędzą i wyzyskiem, zwłaszcza 
pracy kabi.et„. Tu też w praktyce 
nauczyłem się organizować straj­
ki", 

Potem spotkał Dzierżyńskiego 
„normalny" Io~ -· aresztowanie i 
zesłani e do Gubernii Wiackiej w 
roku 1898. Gdy i t am „niepopraw­
ny Jacek" prowadzi rewolucyjną 
prace wśród ro-botników, po starciu 
z policją zostaje „dla bezpieczeń­
stwa" przesiedlony „trochę" dalej­
o 500 wiorst na północ do zapadłej 
wsi Kajgornik. Lecz to zesłanie nie 
trwało długo. Z „winy" Dzierż:yń­
skiego. W 1899 r. ucieka i wraca do 
Wilna. W Wilnie toczą się w tym 
czasie pertraktacje o połączenie so- . 
cialdemokra-cji litewskiej z PPS. 
Dzierżyński sprzeciwia się stanow­
czo. gdyż już w tym czasie w PPS 
tkwiły silne t endencje nacjonali­
styczne; zagrażające jedności ruchu 
międzynarodowego, z którymi in­
ternacjonalista Dzierżyński nie 
mó;-ł się :godzić. 

W roku 1900 jest już w Warsza­
wie, gdzie odbudowuje rozbitą or­
ganizacie Socjaldemokracji Kró­
lestwa Polskiego i doprowadza do 
połączenia jej z socjaldemokracją 
litewską w jedną partię SDKPiL. 

Prace te przerywa ponowne are­
sztowanie w 1902 r. Dzierżyński 
zostaje osadzony w X pawilonie 
Cytadeli i. zesłany n a 5 lat do 
wschodniej Syberii. Lecz J UZ w 
sieroniu tegoż roku u cieka i wy­
jeżdża za granicę„ . 

Bierze udział w konferencji 
SDKP i L w Berlinie. Następnie 
przebywa w Krakowie, skąd kieru­
je pracą partii. W 1905 r . wraca do 
Królestwa i Rewolucja 1905 r. 
utrwaliła jego opinię jako doskona­
łego organizatora i nieustraszonego 
rewolucjonisty. W 1906 r. widzimy 
Dzierżyńskiego na IV „zjednocze-

niowym" zjeździe SDPRR w Sztok­
holmie, jako jednego z trzech 
przedstawicieli SDKPiL. Dzierżyń­
ski zostaje wybrany do KC Rosyj­
ski~ SotjaWemokratji. · 

·w pracy partyjnej za jeden z 
podstawowych zadań postawił so­
bie Dzierżyński walkę z nacjonali­
stycznymi odchyleniami PPS. 
Już w tym okresie Dzierżyński 

reprezentował wzór czuj n ości re­
wolucyj nei. widząc w internacjona­
lizme proletariackim jedyną drogę 
do wyzwolenia społecznego i naro­
dowego polskiej klasy robotniczej. 
Pracę rewolucyjną przerywają 

mu raz po raz nowe aresztowania. 
Sypią się wyroki skazujące. Lecz 
za każdym razem Dzierżyński uwal­
nia się. Po raz ostatni zostaje ska­
zany na 6 lat katorgi i osadzony w 
centrnlnym więzieniu w Moskwie 
w 1916 I'. 

Uwolniła go Rewolucja Lutowa. 
Odtąd stanął przy boku Lenina i 

Stalłna. . 
W listopadzie 1917 r. Dzierżyński 

wraz ze Stalinem wchodzi w sk~d 
Wojennego Komitetu 'Rewolucyj­
ne!!o. 

W grurlniu 1917 r. - staje na 
czele Wszechrosyjskiej Komisji 
Nadzwyczajnej ao walki z kontrre­
wolucją i sabotażem (WCzK). 

KARZĄCY MIECZ 
PROLETARIATU 

. W sytuacji, w jaki.ej znalazła się 
rewolucyjna władza radziecka bez­
pośrednio oo rewolucji, zadania ja­
kie miał Dzierżyński do &P.ełnienia 
były podstawowej wagi. 
Dziś, gdy czytamy historię 

WKP(b), gdy oglądamy wypadki 
tamtych dni z perspektywy trzy­
dziestu paru lat, gdy widzimy 
śmiertelne niebezpieczeństwa za­
grażające młodej władzy radziec­
kiej ze strony kontrrewolucyjnego 
wroga, zdumiewać nas musi ge­
niusz Dzierżyńskiego, który gigan­
tycznym zadaniom zleconym mu 
przez Partię oodołał i wraz z Le­
ninem i Stalinem rozstrzyl(nął na 
zawsze kwesti.ę „być albo nie być" 
socjalistycznej rewolucji. Rewolu­
cja zwyciężył;:i. Nie małą 'była za 
tym w<>ługa Dzierżyński.e!!o. 

W „Prawdzie" z 22.7.1926 r. Sta­
lin pi~ał w po~miertnym nekrolo­
gu o Dzierżyńskim : 

„Stara gwardia . leninowska stra­
ciła jeszcze jednego z szeregu naj­
lepszych kierowników i bojowni­
ków. Partia poniosła jeszcze jedną 
niezastąpioną stratę. 

-Gdy o~cnie, wsoóminamy przed 
otwartą trumną całą drogę, którą 
przeszedł Dzierżyński - więzienia, 
katorgę, zesłanie, Nadzwyczajną 
Komisję do walki · z kontrrewolucją, 
odbudowę zniszczonej komunikacji, 
budowę młodego, socjalistycznego 
przemysłu _:_ cqce się jednym sło­
wem scharakterv7.oWać to kipiące 
życie : płomień. Płomień i bohater­
sk'l. odwaga w walce z trudnościa­
mi. 
Rewolu~ia październikowa posta­

wiła go na trudnym stanowisku, -
'na stanowisku kierownika Nadzwy­
czajnej Komisji do walki z kontr­
rewolucją. Burżuazja , nie znała 
bardziej znienawidzonego imienia 
ni.ż imię Dzierżyńskiego, który że­
lazną ręką odpierał uderzenia wro­
gów rewolucji t:lroletariackiej. Po­
strach burżuazji - oto czym był 
Feliks Dzierżyński. 

„Epoka pokoj'u" - Dzierży1iski 
płonie, organizujac zniszczony tran­
sport, potem zaś w charakter ze 
przewodniczacee:o Najwyższej Ra­
dy Gospodarki Narodowej orzy bu.::­
dowie naszego orzemyslu. Bez wy­
tchnienia, nie brzydząc się żadnej 
czarnej roboty, poświęcając wszyst­
kie swoje siły, całą swoją energię 
sprawie, którą powierzyła mu par­
tia - spalił sie przy burzliwej pra­
cy w interesach or01e•<>riatu. 

żegnaj, bohaterze Października! 
żegnaj wierny synu partii. żegnaj, 
budowniczy jednoś'Ci i siły naszej 
partii". 
Burżuazja nienawidziła i szkalo­

wała Dzierżyńskiego, który był 
człowiekiem wysoce humanitar­
nym. Nienawiścią do Dzierżyńskie­
go burżuazja udowodniła swą nie­
nawiść do ludu. 
Burżuazja starała si.ę sugerować, 

że „czerwony terror" był wyrazem 
„zbrodniczych instynktów", które 
jakoby „z przyrodzenia" tkwią w 

, masach ludowych. Kłamała, że 
ukrywając istotny stan r zeczy, ma­
skując obłudnie wszystkie spiski i 
zbrodnie wobec młodego państwa 
radzieckiego i wyzwolonego ludu, 
który po raz pierwszy w historii 
osiągnął władzę wbrew burżuazji 
i w walce z nią. 

Oto co pisał Dzierżyński: 
,~Rozbicie Judenicza , Kołczaka i 

Denikina, zaiecie Rostowa, Nowo­
czerkaska i Krasnojarska, wzięcie 
do niewoli „najwyższego rządcy" 
stwarzają nowe warunki walki z 
kontrrewolucją. 

Rozgromienie zorganizowanych 
armii kontrrewolucji podrywa od 
podstaw nadzieje i obliczenia po­
szczególnych grup kontrrewolucjo­
nistów wewnątrz Rosji Radzieckiej 
na obalenie władzy robotników i 
chłopów drogą spisków, buntów i 
działalności terrorystyczn ej . W wa­
runkach samoobrony r epubliki ra­
dzieckiej nrzeciw pchniętym przez 
Ententę. siłom. kontrrewolucyjnym 
Rząd robotniczo-chłqpski winien 
uciec sie do naibardziej zdecydowa­
nych środków, celem stłumienia 
szpi.egowskiej, deznrg;:i., izującej i 
buntowniczej działalności agentów 
Ententy i generałów carskiej armii 

w zapleczu Armii Czerwonej, któ­
rzy znajdują się na usługach E n­
tenty. 

Rozbicie kontrrewolucji naze-
wnątrz i wewnątrz, zniszczenie naj ­
większych, tajnych organizacji 
kontrrewolucjoni.stów i bandytÓ\~ 
oraz osiągnięte dzięki temu wzmoc­
nienie władzv radzieckiej dają nam 
obecnie możliwość zniesienia naj ­
wyższe!!o wymiaru kary ( t. zn. roz­
strzelania) w stosunku do wrogów 
władzy radzieckiej . 

Rewolucvjnv proletariat i rewo­
lucyjny rząd Rosj i Radzieckiej z 
zadowoleniem konstatuje fakt, za­
j0cia Rostowa i wzięcia do niewoli 
Kołczaka dajacv im możność znie­
sienia narzędzia terroru. T ylko 
wznowienie przez Entenie próby by 
ponownie naruszyć trwałą sytuację 
władzy r adzieckiej i pokojową pra­
ce robotników i. chłooów w dziele 
budownictwa gospodarstwa socia­
listycznego za pomocą zbrojnej in­
gerencji lub materialne~o poparcia 
buntowniczvch generałów carskich, 
mofe zmusić do powrotu do metod 
terroru. 

w ten sposób. on dnia dzisiejsze­
go odnowiedzialność za możliwy w 
przyszłości powTót władzy radziec­
kiej do srogi.ej metody czerwonego 
terroru spoczywa ·całknwicie i wy­
łącznie na rzadach i klasach rzą­
dzacych państw Ententv i sprzy­
mierzonvch z nią kapitalistach r o-
syiskich". / 
Dzierżvński: „.Wvbrane pisma i 

mowy". Str. 129-130. 
Wokół osoby Dzierżyńskiego 

wrogowie rewolucji. osnuli l egende. 
W sile jego woli dooatrvwano się 

demonic7.nych pierwiastków. Nie 
było w Rosji człowieka, na k tórego 
by dokonano więcej podstępniej ­
szych i bardziej szatańskich · zama­
chów. 

Ani jeden się nie udał. Utarło sie 
wśród wrogów przekonani.e. że 
Dzierżvńskiego żadnvmi środkami 
zgładzić nie można. Zanotnwał to w 
jednej w~naniałei scenie fi lm ,.L e­
nin w 1918 r.". Burżuazja przvoi­
svwała Dzier7vńskiemu wszelkie 
fantastyczne siłv, zdolność hvpno­
tyzowania wrogów. ujarzmiania ich 
jerlnvm snoirzeni.em. 

':rak widział Dzierżyńskie1rn wróg. 
7.apominał o jednvm . . że moc 

Dzierżr'-•l<iego t.kwiła gdzie in­
dziej. W żelaznej zah;:irtowanej 
przez lata rew-"1cyinej walki. i 
cieroień - woli~ W wykutym przez 
marksizm-leninizm charakterze. W 
bezgrani.cznym posw1ęceniu się 
snrawie rewolucji, przenikliwości, 
/Hebokriej znajomości celów i środ­
ków, zdumiewające; wiedzv o czło­
wieku, niezłomności woli. Dzerżyń­
ski ·nadobnie jak Lenin i Stalin po­
trafił skupiać swoje dążenia w je­
den ootężny nl:lrt. któremu nic n ie 
pn+r::rfiło się oprzeć. 

Rohotnicv r;:irlzieccy nazwali 
Dz1nżvfi~kiPgo „karz:oicym mieczem 
proletar iatu", „gwardzistą rewolu­
cji". Otac7ali go głębo)rą miłościa i 
odrl ;:iniem". · 

Tak widzi.al DziPr7.yńskiego re­
wolucyjny proletariat. 

REV'-',UCYJ]'fA CZUJNOść 
Wypełniwszy na.jgorętsze zadania 

rewolucji. Później, w „epoce poko­
ju" Dzierżyński nie przestał pło-
nąć". " 

Znajdziemy go znów n a najt rud­
niejszPi placówce. Zostaje komisa­
rzem Ludowym do spraw komuni­
kacji. Or<':inizu.ie z właściwą mu 
spreżystościa, zwhi~7.cza w czasie 
wojnv tram:l')ort. Najczulszy n erw 
rohntniczn-chłoo<ki0 .,.o oaństwa. 

P otem Lenin i Partia powołują 
go na stanowisko przewodniczace!!o 
Naiwyższej Rarlv Gnc;oodarki · Na­
r odowej. Jednocześnie piastuje 
funki-je przewodniczącego OGPU 
ZSRR. 

Na stanowisku tym wykazał 
znów Dzierżyńński wszelkie cechy 
„orawdziwego człowieka Partii". 
Rewolucyjna stanowczość. Namięt­
ność pracy. Zdolność organi.zacyiną. 
Niestrudzoną czujność. Wiaczesław 
Mołotow charakteryzując Dzierżyń-
skiego pisze: , · 
„Cały" Dzierżyńński zawarty jest 

w tym, że tą „wściekłą", „szaloną" 
na:ni~tno.ść w walce z niedocią­
gmec1am1 n aszego budownictwa łą­
czył z wyjątkową partyjnością w 
całej swojej pracy społecznej. „Ca­
ły" Dzierżyński ujawnia si.e wtedy 
gdy jego namiętną nienawiść rewo~ 
lucjonisty proletariackiego, niena­
wiść do przeżytków przeszłości, po­
głębiających niedociągnięcia do sła­
bości naszego budownictwa nie 
wypróbowanego jeszcze ni'gdy i 
nigdzie na świecie, starał się kto-
kolwiek wykorzystać w szkodli-

" 1 " wym ce u politycznym, w celu 
pr~eciwstawienia linii Dzierżyń­
ski.ego polityce partii. W takich 
wypadkach Dzierżyński z taka. sa­
mą namiętnością, prostotą i zdecy­
dowaniem odpierał „szkodliwe" 
próbv polityki opozycji. 

Tak, próby przek'ształcania Dzier:. 
żyńskiego w przyjaciela opozycji 
podejmowane jakoby w celu „obro­
ny interesów przemysłu" przez 
„nadindustralistów" (a lepiej po­
wiedzieć - industrialistów od sied­
miu boleści i ósmego smutku) zaw­
szt. kończyły się opłakanie żałosna 
klęska. · 

Jak; niezmordowany, nie znają­
cy wytchnienia pracownik, pogra­
żony całkowicie w praktycznvch 
sprawach, obdarzony jednocześnie 
wyjątkowym zrozumieniem za.sad­
niczego kursu partii i czujnością w 
stosunku do n a.stroiów mas nracu­
jących - F . Dzierżyński jakoś po 
prostu i naturalnie odrzucał od sie-

Feliks Dzierżyński 

bie podobne próby opozycji. I zaw­
sze kończyło się na tym tym, że sam 
Dzierżyński druzgocąco zwalał si.ę 
na głowy opozycji przeciw jej pró­
bom dezorganizowania rzeczowej 
pracy"*). 

K im był poza tym Dzierzyński? 
Był przyjacielem dzieci... Jego 

g~rące serce kazało mu zająć się w 
szczególności dziećmi ofiarami 
wojny - dziećmi bezdomnymi. 

Ten człowiek. którego siły po­
chłaniały nadludzkie zmagania, 
walka o utrzymanie władzy ra­
dzieck iej właśnie w momentach 
największego naprężenia walki, 
myślał o„. dzieciach. 
„Chcę rzucić pewną część moich 

sił osobistych, a głównie sił W. Cz. 
K. do walki z bezdomnością dzie­
cięcą„. - mówił Dzierżyński*). Do­
szedłem do tego wniosku z dwóch 
względów. Po pierwsze jest st rasz­
na niedola. Przecież, gdy patrzy się 
na dzieci, nie TYIOżna ni.e myśleć. że 
wszystko jest dla nich! Owoce re-' 
wolucji nie są dla nas - ale dla 
nich. A jednocześnie ile zostało wy­
kolejonych przez walkę i nędzę. 
Należy tutaj po prostu rzucić się 
na pomoc, jak gdybyśmy wirlzieli 
tonące dzieci. Sam Ludowv K omi­
sariat Oświaty nie da rady. Po­
tr zebna jest rozległa pomoc całego 
społeczeństwa ranzie<'kiego. Należy 

stworzyć przy W.Cz.K„ oczywiście 
z najwyższym udziałem Ludowe~o 
Komisariatu Oświaty, szeroką ko­
misję, w skład której weszły by 
wszystkie urzędy i -organizacje, mo­
gące być w tej sprawie pożyteczny­
mi. Rozmawiałem już z pewnvmi 
ludźmi : chciałbym stanąć na czele 
tej komisji.; cheiałbym w sposób 
realny włączyć w tę pracę aparat 
W.Cz.K. Skłania mnie do tego dru­
gi wze:lad: myśle. że nasz aparat 
jest jednym z tych, które nracują 
z dużą precyzją. Odgał<~zicnia jego 
są wszędzie. Liczą się z nim. Boją 
się go. A przecież w takiei sprawie 
jak ocalenie i zaonatr-1enie dzieci 
snotyka siP opies;rnłość. a nawet 
chciwość! Coraz bardziej Przecho­
dzimy do bur!riwnirtwa pokojowe­
go, myślę więc: dlaczego.y n ie 
wykorzvstać nasze.!!o ;:inaratu bojo­
wego do walki z t~kim nieszczęś­
ciem iak bezdomność? 

Potrzebna tu jest duża dokład­
ność. bystrość i energia„. P otrzeb­
na jest kontrola. Należy stale po­
budzać, wstrząsać. Myślę, że osią­
gniemy to. 

Takim był nasz towarzysz Stali.­
na - Feliks Dzierżyński. 

* Dzierżyński' zmarł nagle na udar 
serca dn. 20.7.1926 r. 
śmierć zabrała go w trzy godziny 

po wygłoszeniu płomiennej, treści­
wej mowy na plenum CK i CKK 
WKP(b) przeciwko zdrajcom ludu 
i agentom burżuazji: Kamieniewo­
wi, ~iatakowowi i ich zaus7.nikom. 

,,Spalił się przy burzliwej pracy 
dla proletariatu". 

Marcin Wielgus 

*) Dzierżyński : „Wybrane pi­
sma i mowy". Str. 7. 

*) Dzierżyński: Wybrane pisma 
i mowy, str. 144. 

KSIĄZKI RADESLAIE 
Jerzy Pytlakowski - Fundamenty 

- wyd. „Prasa Wojskowa", str. 110. 
Henryk Zapolski ; Downer - Du­

beltówka. śrutowa. - wyd, „Prasa 
Wojskowa", str. 76. 

W. Kawerin - Dwaj kapitanowie 
- wyd. „Prasa Wojskowa", II tomy. 

N. Wozniesieński - Gospodarka 
ZSRR w czasie wojny światowej -
wyd. „P. J . W.", str. 168. 

A. Swiętochowski - Historia chło­
pów polskich - wyd. „P. J. W„ str. 
441. Tom Pierwszy. 
Wł. St. Reymont - Rok 1794. In­

su rekcja. - wyd. Gebethner i Wolff, 
st<r. 420. 

Kazimierz Przerwa. ·Tetmajer 
Marysia z Hrubego - II tomy 
wyd. „P. J . W." 

Alfred Musset - Komedie - wyd. 
„P. J. W.", str. 458 , 

Grey Owl - Ludzie z ostatniej 
grao~cy - wyd. ,.Wielkopolska Ks1ę­
garma Wydawn icza". 

E. Dańko - Ch ńska Tajemnica -
wyd. „Czytelnik", str. 206. 

Mark Twain - Podróż Międzypla­
netarna - wyd. „P. J. W.;;, str. 257. 

Iwan Wazow - Niemili i nieko. 
chani - "-'Yd. ,,P. J. W." str. 
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MIKOŁAJ WIBTA 

BITW.A ·pon STALINGRADEM 
(Fragmenty scenariusza filmowego) 

BIALY DOM WASZYNGTO~ 
ROOSEVELT czyta gazetę. Na 

pierwszej stronie wielkimi litera­
mi: RÓSJANIE WSTRZYMALI 
MARŚZ NIEMCó W NAD DONEM". 

ROOSEVELT r/o d~iemvilcarza sie­
dzącego twprze.ctwJ: Kto twierdził, 
ż~ Niemcy przejdą Don w marsz~? 

DZIENNIKARZ: Omyłka w rachu­
bie, panie prezydencie! 

ROOSEVELT: To Hitler omylił się 
w rachubie, redaktorze. To jego 
omyłka .i całej tej bandy. . 

DZIENNIKARZ: Cała prasa, panie 
preZcyd~hci'e, twierdziła ... 

ROOSEVELT: Prasaf Co tam pra­
sa! (od'rzuca guzetę) . Mieliśmy pra­
sę, która uważała nasze ·przygoto­
wartla do obrony za histeryczne 
podżeganie do wojny. Wmawi8:ła w 
nas abyśmy nie posyłali broni Ro­
sja~om. Mówiono nam, że bro~ ta 
niechybnie wpadnie do rąk Niem­
ców. A Rosjanie się biją, jak nie 
biła się żadna armia na świecie! 

DZIENNIKARZ : Tak. Widziałem to 
na własne oczy. 

ROOSEVELT: -Iak p:;i.n sądzi znając 
Rosję: czym można by jej pomóc? 

DZIENNIKARZ : Inwazją na konty­
nent, panie prezydencie. To stało się 
już historyczną koniecznością. 

ROOSEVELT : Mój Boże, to nie od e 
iron ie zal~ży. Co można zrobić z bier­
nością.? To tak sam'o. ja.k ćwiczyć 
się w boksie. wa lą.c w worek z mo­
krym nawozem. Tylko zabrudzisz 
się„. 

DZIENNIKARZ: Anglicy troszczą się 
tylko o tani·e zwycięstwo. 

ROOSEVELT: Talt, ta k . Oni sądzą 
że świa'tu potrzebne są właśnie ta­
nie 'zwycięstwa. 

DZIENNIKARZ: Krzyczą o północ­
nej Afryce, jak gdyby tam decydo­
wał się los wojny. Oni walczą prze­
ciw 12 dywizjom, wtedy gdy Rosja­
nie walczą przeciw dwustu czter­
dziestu. Pa.nie prezydencie, myślę, 
że jeden oddział żołnierzy na wy­
brzeżu Francji będzie miał większe 
znaczenie, niż dwie armie w Ame­
ryce. 

ROOSEVELT: W końcu nacisk poll­
.tyczny zmuęi do jakiejś operacji 
na kont:rnencie:„ 

DZIENNIKARZ: Chodzą słuchy o ją­
l{i€jś nowej op er acji w Afryce ... Ja 
nie rozumiem, czy rzeczywiście...woj­
ska; których nie można przewieźć 
przez cieśninę Pas de Calals o sze­
rokości dwunastu mil, można było­
by latwiej przerzucić do Afryki, 
odległej o tysiące mil otwartego 
morza? 

ROOSEVELT: Nie uprzedzajcie wy­
padków. To -sekret. (~1,eje s~J­

DZIENNIKARZ:, Zgadzam się trzy­
mać to w sekrecie, panie prezyden-

./ cie, ale w zamian proszę potwier­
dzić, że Morze. Sródziemne - to pro­
l:>lem angielski, a głównym celem 
Stanów Zjednoczonych j est inwazja 
na kontynent? 

ROOSEVELT: Proszę uważać to za 
wzajemną wymianę sekretów. I 

DZIENNIKARZ : Afryka, Morze Sród­
ziemne i 'na turalnie - Bałkany, pa­
nie pi:ezydencie. Balkany - to ma­
gnes. na który - żebyśmy nie w iem 
ja k ~strząsali kom.pasem - zawsze 
skieruje się igła - brytyjskiej stra­
tegii. Nie uważa pa n, że skierowa­
na jest ona nie tyle przeciw Hitle­
rowi,' ile p'rzeciw okrzyczanemu boł­
szewi-zmowi? 

ROOSEVELT: Zb,vt dużo pa n żąda 

. ' 

Stalingrad Huta „Czerwony 

WADIM ROŻEWNIKOW 

ode m>nie. Jestem przecież tylko pre­
zydentem Stanów Zjednoczonych„. 

DZIENNIKARZ: W r ozwoju dziejo­
wym, panie prezydencie, angielski 
faworyt ma i tak miejsce zabezpie­
czone. Czy nie tak? 

ROOSEVELT: Za nadto się pan upie­
ra w swoim życzeniu otrzymania 
kategorycznej odpowiedzi. · 

DZIENNIKARZ: Wydaje mi się, że 

wszystkie n asze oceny niemlec.klch 
umocnień fortyfikacyjnych na d ka­
nałem La Manche - to rezulta t nie­
mieckiej propagandy. 

ROOSEVELT: Is tnieje tylko 
rzecz, dla której jestem za 
nie mogę przemocą ciągnąć 

chilla p rzez La Ma nche. 

jedna 
s tary : 
Chur-

DZIENNIKARZ: Wielka okazja w 
każde.i chwili przechodzi obok n as. 

ROOSEVELT (po pauzte): Ja mogę 
powiedzieć tylko jedno: biada ludz­
kości, jeśli ktokolwiej posieje nie­
zgodę między n ami a Rosją. 

pracuje 

LI NIA*) 
N ajpierw rozległ .się wystrzał. 

D~więk był krótki, głuchy, zduszony 
- z moździerza. Potem suchy sze­
leszczący zgrzyt powietrza - i czło­
wiek nucił się w śnieg, j ak się rzuca 
do wody. 
Obsługa moździerza niemieckiego 

cierpliwie polowała nań. Podczas 
obstrzału kładł się, w przerwach ro­
bił s koki. 
Leżał z twarzą wtuloną w śnieg, 

zakrywa,'iąc rękoma potylicę. Potem 
coś uderzyło go ciężko, cisnęło nim i 
długo wlokło po śniegu. 

v.i- miejscu wybuchu miny utworzył 
się niewielki okn!gły lej o zakopco­
nych . krawędziach. 

Niebo było bardzo zielone, śnieg -
bardzo biały, a u dołu, pod drzewami, 
zaśmiecony igłami i korą. · 

Łącznik podniósł się z lekka i u ­
siadł. Popatrzył ·na ślad, któi·y zro­
bił, padając, i zrozumiał, że wybuch 
cisnął go z wielką siłą. , . _ . 

Czekał na ból, a le bo! się me ZJa-. 
wiał, .łamały g o tylko .k.oś~i i paliły 
ręce w tych miejscach, gazie ~zorstka 
skorupa lodowa starła mu sk?rę. . 

ZwoJnił bandolety i zdją~ szp1;1_lę. 
Przewód · był na niej w ~ieiu m1eJ­
scach i·ozrąbany; jak s 1ek1erą. Dn~t· 
był W· t ych miejscach nastroszony, m -· 
by szczo,tka: _ 

Zamiast długiego przewodu - m a-
karon. . . . . 

- św.ietni!'l ! powiedział 1 z~-
klął. Potei.. ra.zejrzał się bezradnie 
i m arkQtnie. 

Był zmęczony i zmordow:in y, a to, 
co się zdarzyło, było naJ gorsze ze 
w szystkiego. Z całej S!łY uderz~ł 
s7-uule pięścią. Łzy złości toczyły ·się 
po- jeg o startych policz~acl~- , , _ 
Następnie trzęsącymi się dłolłm~ 

zacząl zqcjmować z bębna ka;~a~k~ 
drutu i odkli.dać j e na ~ok. , PozmeJ 
wyj~}ł nó2, zac~~l ~hu~~c ,kon;e p~·ze­
wodów, wiązac Je 1 ow1Jac tas~ą i zo­
lacyjną. Kiedy taśma si ę skon~zyła, 
owijał miejsca złączeń bandazcm z 

a1;.ictu indywidualnego. Kiedy wy-

czerpał się cały bandaż, wykorzystał 
swoje owijacze, n ajpierw z jednej no­
gi, a następnie z drngiej„. 
Nawinął przewód na bęben i znowu 

włożył szpu lę na plecy. 
Aby nadrobić stracony czas, nie 

czołgał się na otwartych miejscach, 
lecz biegł, zgięty, kierując lewą ręką 
układaj ący się na śniegu przewód. 

Palono z karabinów, a on nie zwra­
e,ał uwagi. Krótk ie serie z cekaemu 
zmuszały go do kluczenia, lecz po 
chwili kładł się i naciągał przewód, 
aby g o wyrównać. 
Zaczął się obawiać, że przewodu 

zabraknie i rzeczywiście zabrakło. 
Upadł, kiedy koniec wyleciał z bębna. 

Do skraju lasu zostawało trzysta 
- czterysta metrów. Tam była ba­
teria, która czekała na połączenie z 
nunktem obserwacyjnym. Póki nie 
Źaprowadzono łączności, bateria po­
zostawała ślepa. Iść dQ baterii nie 
miało sensu : wiedział, że t a m nie 
mają ani j ednego metr a przewodu. 

Rzucił n a śnieg pustą szpulę i zno­
wu rozejrzał się bezradnie i markot-
nie po białym 'polu. . 

Przed nim ciągnęły się zasieki z 
drutu kolczaste.~o. Ich kraty przy­
pominały szare plastry os. 
· Poczołgał się w kierunku zasie­

ków, wpatrując się niechomymi, 
rozszerzon ymi oczyma w śnieżną _o­
ponę i z lękiem omijają,c miejsca, 
g dzie śnieg wznosił się wypukłymi 
wzgór zami. 

Przed zasiekami było pole minowe; 
przeraził się, czując· cały ciężar swe­
g o ciała. Chciał być lekki, aby śnieg 
nie zapadał się i nie skrzypiał p od 
nim tak groźnie. Dla miny przeciw­
piechotowej wystarcży lekki nacisk„ 
· Pr'óbował ciać. drut scyzorykiem, 

a le . scyzoryk siybko. się złamał. Wte­
d·y zaczął zgin ać drut, zginać tak dłu­
go,' ai nagrzewał się w miejscu zgię­
c'ii -i . pękał. 
· Lecz wnet palce zdrętwiały ze znu­
żeni:jl. i b<?lu, a spod paznokci polała 
się krew. 

· Leżał n a wzn ak, ściskając śnieg 
gorącymi pa lcami, ale śnieg topniał i 
nfo uśmierzał bólu . 
Opanowała go tępa i przygnębia­

jąca apatia. Wpatrywał si~ w głę~ 
bokie niebo i czuł, jak n ogi, ręce 1 
ramiona skuwa ćmiący ból. śnieg 
nie tajał już w cHoniach, lecz leżał na 
nieh, su chy i szor:>tki, j ak piasek. 

Z wysiłkiem podniósł się i usiadł. 
z rozpaczą przypomniał sobie, że· 
istnieją. miny sp1·ężynowe, które łą­
czą się drutem z jakimś p1·ze~miotem. 
Zaczął czołgać ~ię po śniegu 1 szuka6 
takich min, aby· zdobyć drut. . 

Ostrożnie wydłubywał patykiem 
długie bruzdy w śniegu i w końcu 

natknął się na cienk i czarny drut. 
Nawijał go sobie na zgiętą w łokciu 
lewą rękę, pełznąc od miny do miny. 

Kiedy strzelano, obawiał się, że ku­
la stuknie w minę. Wtedy przecież 
nic z n iego nie zostanie i nikt się nie 
dowie, dlaczego tak długo guzdrał się 
z połączeniem. Ale tego, że kula m o­
że trafić w niego, nie bał się: zda­
wało mu się, że ból nie będzie taki 
silny. Nie ma na świecie bólu, sil­
niejszego od tego, jahi doznaje obec­
nie, i t er az on wszystko może wytrzy­
mać. 

Potem wiazał kawałki drutu i wie­
szał na gałązkach chruśniaku w ten 
sposób, aby nieizolowany drut n ie 
stykał się z ziemią. 

Palce odmawiały posłuszeństwa. 
Wsuwał dłonie pod koszulę i rozgrze­
wał je na brzuchu. I, trwoniąc resz­

. tki ciepła, czuł, że teraz nigdy już się 
nie rozgrzeje. Ciepło uciekało, jak 
krew. 

Przewodu nie starczyło do baterii. 
Ale bateria jest już blisko. Krocząc 
ścieżką., n agle zaczął utyka~ i, kiedy 
spojrzał na but, dostrzegł, ze czubek 
j est rozwakmy kulą i pokryty razo­
wym lodem, ale nie mógł sobie przy­
pomnieć, kiedy to się zdarzyło. 

Składając raport dowódcy baterii, 
z jakiej ś przyczyny uśmiechał się 
głupio i radośnie i salutował tuż przy 
uchu rozczapierzonymi palcami. Nie 
czuł SWQich palców. 

Spoglądając gniewnie n a łącznika, 
dowódca zapytał: 

- Dlaczegoście się tak długo. guz­
drali? I dlaczego tak wyglądacie? -
IYowódca oczyma pokazał nogi. 
Łącznik popatrzał n a swoje nogi 

bez owijaczy, z majtającymi się przy 
spodniach tasiemkami, _ na . wygląd_a­
j ące z bucików onuce, 1 zmieszał się. 

Chciał wytłumaczyć wszystko, 
wszystko po kolei, ale ·dobrze wie­
dział że nikt nie ma czasu, że w b a­
terii 'wszyscy n aczekali się na niego i 
dowódca nie zdąży wysłuchać go, 
więc spróbował jedynie wyżej pod­
nieść swoją dłoń o spuchniętych pal­
cach i potulnie powiedział: 

ł •, 
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Stalingr ad 4 lutego 1943 r , 

MOSKWA. SIEDZIBA GLóWNEGO 
DOWÓDZTWA. 

STALIN i WASILEWSKI. 
WASILEWSKI : Jeremien.ko p rosi o 

wmnocnienie jego frontu , towarzy­
szu Stalinie. 

STALIN (po pauzie): Oddajcie 
go rozporządzenia pierwszą 

dyjską armię. 

WASILEWSKI: Rozkaz. 

dn je­
gwar-

Wchodzi · sekretarz Stalina 
Poskrebyszczew. 

POSKROBYSZCZEW: Towarzyszu 
Sta linie, za 10 minut przybędzie 
Churchill. 

CZARNA LIMUZYNA CHURCHILLA 
i towarzyszące jej au ta jadą po uli­
cach Moskwy. Churchill ciekawie 
rozgląda się po mieście. Auta jadą 
po ulicy Gorkiego. Wreszcie są u 

bram · Kremla. 

J 

tłum. Wihtor WoroszNlski 

- Moja wina, towarzyszu dowód­
co! 

Potem, uśmiechając się żałośnie i 
niedołężnie, spoglądał na idącego do 
działa dowódcę. Potem oglądał się, 
szukając, komu wytłumaczyć, ale ni­
kogo to nie obchodziło, załogi wszy­
stkich dział stały na swoich miej­
scach, a na twarzach widział wyraz 
napięcia i surowości. 
Ałfimow przestąpił z nog i n a no­

gę, klasnął w dłonie, poprawił czap-' 
kę. Bardzo chciało mu się poprosić 
kogoś o papierosa, a le jakoś nie wy­
padało i powlókł się z powrotem na 
swój punkt obserwacyjn y. 
Znalazł swoją rzuconą w polu 

szpulę i znowu zarzucił ją na r am io­
na. Teraz nie musiał już się czołgać. 
N a śniegu leżały błękitne cien ie i mo­
żna było omijać otwarte miejsca, bo 
cienie te leżały w z apadlinach. 

I wtem dobiegł tu żywy i potęZI1y 
głos działa. Z gałęzi świerków za­
częły powoli opadać waciane gru dki 
śniegu. 

I przy dźwięku głosu armat nagle 
poczuł, jak słodko topnieje w sercu 
gorycz krzywdzą,cego nieporozumie­
n ia i jak robi mu się przyjemnie. 
Przecież to po jego linii płynie 

strumień prądu i t o on, jego prąd, 
zamien ia się w lufach dział w karzą­
cą trąbę powietrzną wido~ego ogn~a. 

I szedł. I było bardzo zimno. I wie­
dział, że na punkcie obserwacyj nym, 
w śnieżnej jamie, będzie również 
zimno, i że czeka ich jeszcze długa 
noc, i noc ta będzie ciężka. Ale ożyw­
cze ciepło radości coraz mocniej i 
mocniej napełniało całą jego istotę, 
więc szedł i uśmiechał się zmęczoną 
twarza. 
Pot~m siedział w jamie, w której 

mieścił się punkt obserwacyjny i 
męldował dowódcy. Dowódca . leżał 
na brzuchu, wpierając łokcie w zmię­
toszony śnieg, i trzymał binokle 
przed oczam i. Nie odwracając się, 
dowódca dyktował telefoniście cyfry. 
Ałfimow opowiadał powoli i dokład­
nie. Dowódca, który od razu zrozu­
miał, o oo chodzi, powiedział: 

- Zuch! „ 
Ale Ałfimow z przyjemnością przy­

pominał sobie szczegóły, więc mówił 
i mówił, nie zwracając uwagi na to, 
czy dowódca go słucha, czy nie. Ki.edy 
zaś dowódca krzyczał do t elefom sty 
„ogn ia", po · czym uder~ały . dzia~a, 
Ałfimow milkł, nasłuchiwał 1 znow 
opanowywało go uczucie szczęścia. 
1943. 

•) Ze zbioru opowiadań W. Ko­
:!ewnikowa, który ulrnże się nakładem 
„Prasy Wojskowej", 

SIEDZIBA. SZTABU JEDNEJ 
Z ARMII NAD BRZEGIEM DONU. 

W-asilewski rozmawia ze S talinem 
przez bezpośredni telefon. 

WASILEWSKI: Towarzyszu S talin ie, 
d o grupy Wei.chsa przybyła świeża 
dywizja z Kaukazu od Kleista. 
Przygotowują widać n owe, decy­
dujące uderzenie na Stalingrad. 

STALIN (przy telefonie): Co dalej? 
WASILEWSKI: Wywiad zameldował 

przybycie wszystkich dywizji ósmej 
armii włoskiej. 

STALIN: N adzwyczaj ważna wiado,­
mość, towarzyszu Wasilewski. R e­
jon k oncentracji? 

vVASILEWSKI: Ten sam : Wieszen­
skaja - Pawłowsk, n a skrzydłach 
grupy. 

STALIN: Chwilę.„ ( p od!chodzi do sto­
łu i kreśli coś nci mapie. Potem 
znowu bierze słuchawkę do ręki) ­
Tak. Słucham. 

WASILEWSKI: Zauwą.:iono również 
ukazanie się świeżego korpusu ru­
muńskieg'o w składzie trzech dy­
wizji. Zajęli oni front Baskakow­
skaja - Mielo - KleC'kaja, zamie­
niając dywizje niemieckie. 

STALIN: Czy skończyliście swoje 
sprawy w S talingradzie? 

WASILEWSKI: Tak, towarzyszu Sta-
linie. 

del coraz więcej wojska, zastępując 
je nie bardzo pewnymi dywizja.ml 
:;;atelitów. To bardzo ważne. ( Pwu­
zn). Musimy koniecznie dokonać · 
przełomu w trakcie walki, zwią­
zawszy w jeden system strategiczną, 
obronę z Il" stępującą po niej kontr­
ofensywą na wielką skalę. W cza­
sie trwania tej k ontrofensywy, po­
winniśmy nieodwołalnie wyrwać 
inicjatywę z rą.k przeciwnika, zadać 
fnu druzgocącą klęskę i wyzwolić 
większą część zajętego przez n iego 
terytorium. Oto zadanie, k tóre stoi 
obecnie przed nami. I my wykona­
my je! 

WASILEWSKI: Nauc41yliśmy się wal­
czyć po nowemu, towarzyszu Sta­
linie. 

S'tALI N : A w ' naszym regulaminie 
wojskowym jest z góry dużo przy­
jętych szablonów. Zresztą ja póź­
niej wrócę do tego. Chcę jeszcze 
sprawdzić n iektóre swoje myśli. 
( pauza) . Nalezy już teraz postawić 
przed armią sprawę powodzenia na­
szego strategicznego natarcia, trze­
ba to zrobić jeszcze w trak cie bi­
twy obronnej. 

WASILEWSKI: Ciężkie •zadanie sta· 
wiacie przed nami, towarzyszu 
linie. 

S ta-

STALIN : Tak, _ciQŻkie„. R ozumiem. 
Ale trzeba je wypełnić. STALIN: Przylatujcie do Moskwy. 

WASILEWSKI: R ozkaz. 

MOSKWA. SIEDZIBA GLóWNEGO 
DOWODZTWA. 

STALIN: Jedenastego września, a Sta­
lingrad nasz. 

WASILEWSKI: '!'rudna przestawić 
świadomość ludzi. przyzwyczajonych 

,' cofać si albo bronić, trudno skło­
nić ich do idei natarcia, a taku -
towarzyszu Stalinie. 

WASILEWSKI: Nasz, towarzyszu 
Stalin ie. 

STALIN: Bardzo dobrze. 
WASILEWSKI: Odzyskaliśmy pierw­

szorzędne tereny b ojow e. 

STALIN: Ale to trzeba przezwycię­
żyć rvokazuje na maipę} . Szósta 
armia Paulusa, czwarta armia czoł­
gowa Hodta„. Na skrzydłach i na 
południowym wschodzie oraz na 
północnym zachodzie Włosi i Ru-
munL. 

STALIN: Trzeba je rozszerzyć. 
WASILEWSKI: Walki trwają, towa­

rzyszu Stalinie, na północnym i na 
południowym pasie stalingradz.kiego 
frontu„ Pra:eciwnLk, jak meldowa­
lem. ~ierg?3ł. 1l>()Ważną ._ c.!!ęM fi~O:-.i _. 
i ch sił na północ. To pozwolilo nam 
zatrzymać ofensywę Paulusa na 
S talin grad. 

_(Wyjmuje z biui·ka mapę, klad.zi,e ją 
na wierzch1L. Znana nam' jesf ta mapa 
i rte dwie s:tn:za'ly, schodzące slę u· Kau­
k<L~m. Wai.wlewski s to-i dfago n-ad nią). 
STALIN~ J-akt by1bY- wb# 1stosunek 

STALIN (po chwili milczenia): Są­
dzę, że zasadnicze zadanie strate­
giczne - zmiana stosunku sił c- zo­
stało rozwiązane na naszą korzyść. 

WASILEWSKI: Tak, główne siły 
przeciwnika i większa część jego 
operacyjnych i strategicznych re­
zerw została wciągnięta do walk. 

STALIN: W czasie trwania tej walki 
przeciwnik, zauważcie, już został 
przez nas osłabiony i musi być je­
szcze bardziej osłabiony. 

WASILEWSKI: Jasne jest teraz, to­
warzyszu S talin ie, żeśmy zmusili 
wroga do rzucenia swoich rezerw 
nie na S talingrad, lecz dla przy­
krycia osłony swego północnego 
skrzydła. 

STALIN: Kierunek głównego uderze­
n ia N iemców został przez nas pra­
widłowo określony. Okazaliśmy dość 
siły i wytrwałości, żeby nie roz­
r zucie naszych rezerw. Musimy 
mieć dalej siłę i wytrwałość, aby 
powstrzymać się od ich raz.prosze­
n ia. Jakie jest Wasze zdanie? 

WASILEWSKI: Zgadzam się, towa­
rzyszu Stalinie. , 

STALIN: Z drugiej strony zwiększy­
liśmy swoje siły, sformowaliśmy sil­
ne czołgowe i zmechanizowane kor­
pusy i posiadatny · dostateczny za­
pas artylerii i amunicji. (P<1fUZ(J.) . 
W najbliższym czasie będziemy mie­
li tego wszystkiego nieporównanie 
więcej. 

WASILEWSKI: Tak, naród pracuje, 
towarzyszu Sta linie, jak nigdy. 

STALIN: Teraz &toi przed nami- dru­
gie zadanie. Grówne siły wroga zo­
stały wciągnięte d o walki o Sta­
Iibgrad. Na skrzydłach, jak m eldo­
wal iście, pojawiły się poważne ilo­
ścr dywizji satelitów Niemiec. Trze­
ba mieć nadzieję, że w miarę tego, 
jak walka o Stalingrad stanie się 
coraz bardziej za.cięta, Hitler zmu­
szony będzie zdejmować ze skrzy-

do wyrażonej tutaj idei? · 
WASILEWSKI: Stwarza się dla 

N iewców ogromny worek. 
STALIN: „.do którego powinny wpaść 

ich obydwie armie. 
WASILEWSKI: Najważniejsza rzecz 

- wybrać moment ciosu. 
STALIN (z ożywien·!em): Całkowita 

racja, towarzyszu Wasilewski. Jeśli 
się pośpieszymy, możemy wciągnąć 
się w niefortunną., uciążliwą I prze­
wlekłą walkę. Ale n ie trzeba opóź.. 
niać się z ciosem! 

V'/IASILEWSKI: $miało, towarzyszu 
Stalinie. $miało, odważnie. 

STALIN (chodzi i pali}: Wiele my­
ślałem, towarzyszu Wasilewski. 
Wróg nad Wołgą i na Kaukazie. 
Bijemy się w pojedynkę. Nasze 
kontrataki nie dają pożądanych 
rezultatów. Giną dywizje. Ludzie 
giną, towarzyszu Wasilewski. Cięż­
ko„. Trudno. Jedni mówią to, dru­
dzy mówią co innego. Jeden nale­
ga - ograniczymy się do przepędze, 
nia Niemców od Stalingradu. Drugi 
namawia - poczekamy / na pomoc 
sojusznika ( ;,; uśmiechem). A wszy­
scy żądają rezerw! 

WASILEWSKI: N ie, towarzyszu Sta­
linie. sytuacja jest tego rodzaju, że 
nie możemy się ograniczać do pół­
środków. 

STALIN: Tak. powinniśmy postawić 
wroga przed obliczem katastrofy. 

WASILEWSKI (znów ogląda rnapę). 
W•ASILEWSKI: Kierunek głównych 
uderzeń proponowanych przez Was, 
towarzyszu Stalinie, wydaje mi się 
jedy\}ie prawidłowy. Czas wyjść na 
szerokie wody. 

STALIN: Kraj got owy. Ja proszę 
Was, weźcie się• do opracowania 
planu. Zamknijcie się na kilka dni, 
odgródżcie się od wszystkiego. Tyl­
ko to powinno być, przed wami! 

(klaidaie rękę iut nw.ple ze strzał,­
ka1ni). 

WASILEWSKI : 'Rozkaz, towarzyszu 
Stalinie. 

'Ł satyry wojennej W Groppera. 
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JOZEP POGAN 

SY,LWE TKI KOŁAKOW-
(PAMIĘTNIK) 

Na podkrakowskiej mzmie, obok 
płynącej ku Wiśłe rzeczułki Ru­
dawy, oprócz rozsianych gęsto 
dworów, nie brak też było i wiel­
kich bogaczy-chłopów. Lessowa, 
urodzajna ziemia dawała im duże 
dochody, gdyż tanich robotników 
dostarczały częściowo pobliskie, a 
częściowo dalsze, górzyste. a prze­
ludnione tereny. Zazwyczaj od wi.o­
sny aż do późnej jesieni, tu w ni­
zinnej okolicy sootkać było można 
o każdej porze dnia gruoki ludzi z 
motykami, z kosami. z cepami i in- , 
nymi narzędziami. Przed bramami 
dworskimi, wokół wiekszych obejść 
chłopskich, bose, obstrzępione i 
chude oostacie zapylvwałv skamlą­
co: "Ni· ma ta roboty"? Toteż z.a­
równo zarzadcy dworów jak i bo­
gacze przebierali w tym „żywym 
towarze". 

' Najwiecej · pracowało biedoty u 
wójta Jakuba Kodury w Zahierzo­
wie oddalonym o 14 km. od Krako­
wa. Na ie1rn przeszło osif!mdziesię­
ciu urodzajnvch mor!!ach zawsze 
było rojno. Rojno też bywało koło 
domu co rano. gdy co najmmeJ 
dwudziestu ludzi wylazło ze stodo-

1 ły, z szooy, czy z chlewa i obstąni.­
ło studnię by sie umyć. Raino też 
bywało w południe. gdy obsiadali 
w sieni czy na podwórzu. cHugie ła­
wy z poustawianvmi miskami ka­
pusty- i żuru z zie1"11nfakami. A naj­
bardziej już bvwało rojno i gwarno 
wieczorami, kiedy to .. hołota" na­
schodziła z pola i wedle rozkazu 
„'Pana gosnodarza" dokońrzala 
dniówki w chlewach i w storlohich. 
Krzyki i różne onezwis.ka słychać 
było aż na oół wsi. Ten harmidPr 
nie usteoował ' tPż w cz;isie kolacii. 
bo „hołota" jad ała .:nartiami", czvli. 
część jeszcze prncnwRla, a część 
zwoływano do misek. Kodurowa ze 
służącą wynosiły do sieni. lub na 
po<lwórze jedzenie i „do jodła! do 
jodła! - nrzvwołvwałY „gawiedź". 
Kto był bliżei. oblegał ławkę, zja­
dał pośoiesznie co było i niby kró­
lik, uchnrlził na noc do swojej kry­
jówki. Wtedy znńw nastęona grup;i 
oblel!11ła ławę. WrP~zcie zaoanował 
spokój. CzasPm tylko nocną ciszę 
przeryw~ło chichotanie dzięwczyny 
siedzarej w tnwarzystwi.e „zalecają­
cego się do niej kawalyra". 

Robotnicv Kodury dzielili się na 
„~e;rnnowych i dniówkowych". 
Dniówkowi mieli wiekszą zapłatc, 
no jeden złoty dziennie, a w czasie 
kn~7E'ni;i wi.0 cei. alę z,ą tą ,mogli być 
w 1n•7rlei chwili wvrlaleni z TObo­
t y. Se7.f'nowi natomiast, ieśli sie 
„panu gospodarzowi" w niczym nie 

„sprzeniewierzyli", mieli od w10sny 
do...późnej jesieni zapewni.orre jedze­
nie i co najmniej pięćdziesiąt gro­
szy dziennie, a w czasie koszenia 
całą złotówkę. Ten ustalony cennik 
Kodury znał każdy biedak w oko­
licy. Nie wszystkich jednak odstrę­
c;::ał od pójścia tam do roboty. Ileż 
to razy słyszało się: - "żebym i.no 
jako docierpiał do wiosny, to póde 
do Kodury. Obzywie sie przez la­
to, co nieco zarobie na druga zime 
i bede pomału pcheł biede". 

Oorócz tych stałych „popycha­
czy" biedy, pracowali też u Kodu­
ry i małorolni gosporlarze. Ci właś­
nie, co w ciężkim okre~i.e pragnęli 
sie ;,kaoke pokrzel)ić". Kodura znał 
ich „zapotrzebowania" wiosenne i 
ze wszystkie!!O wymłóconego zboża 
przechowywał plewy i trzvny, za 
któr'e biedniejsi chłooi orlrabiali, by 
mieć na nasze: plewy dla gęsi, a 
trzyny dla koni•, bo w nich i „po­
ślednie ziarnko sie zawadziło". To 
nic. że normalnie trzyny służą za 
podściÓłke i są tańsze od słomy, 
ale nrzecież Ko\lura drożej je liczył, 
bo tn orzecie nie za gotówkę, a czas 
ciP7i1<i. 

W czasie okupacjl niemieckiej 
bi.edacy „obzywieniem" a małorolni 
plewami i tPvnami nrzestali się 
„krzepić" u Kodurv. Nie wiadomo 
j:ik sobie ten półdziedzic radził z 
Niemcami, dość. że z Arbeitsamtu 
dostał robotników i czasem tylko 
kosiarzy dodatkowo przynajął. 
Przydzielonym robotni.kom płacił 
urzedowa cene (co wynosiło naj­
wyżej ońł kilo 7.vta) i dawał postne, 
PO pro~tu p:}odowe 'Utrzymanie. 
Pierw Kodurowei trzęsła się reka 
przy kNijaniu chleba, ale w czasie 
wojny już sie nie musiał;i trzaść -
oo prostu siekała „tasakiem" na 
kawałeczki, że niemal „cud czyni­
ła" i dwoma 'bochenkami razowca 
też oi.ęciotysięczna rzesze nakarmi­
ła A no, nic dziwnego choćby się 
u Kodurv „cuda działy". bo przecie 
Kodura bvł wzorem nabożności w 
całej oarafii. Nabo7P~~twa i spowie­
dzi nigdy nie ouuścił... zawsze z 
ust jego słyszało się słodkie „po­
chwalony .Tezus Chrvi::tus"„. o wiel­
kim miłosierdziu Boskim.„ o Poko­
rze wiernyc:h owiecze\{ kościoła.„ I 
„nana też nie udawał", choć orze­
cie był wńitem gminY. Mówił 'na­
wet no chłoosku, a tak łagodnie. 
słodziutko, źe po prostu "usypiał" 
słówkami. 

* Z. w Łazach też nle mmeisze od 
Kodury posiadał gospodarstwo. 
Wprawdzie lichszą miał#ziemię, ale 

Spółdzielnie produkcyjne 
w akcji hodowl€.inej . 

~a to około stu morgów razem z la­
sami. Też był pobożny, może jesz­
cze bardziej od Kodury. Był bardzo 
poważny, stateczny i według opinii 
ludzkiej - „dobry". Płacił robot­
nikom jak wszyscy, z tą tylko róż· 
nicą, że nigdy nikomu nie zatrzy­
mywał należności, ani grosza nie 
„urwał". Częściowo płacił pieniędz­
mi, częściowo słomą , plewami, trzy­
nami, ścióiką i dlrzewem. - „Masz, 
oobr3 c-hrześcijańska dusz·o. co two­
je. Sprawiedliwe postępowanie obo_ 
wiązuje wszystkich: bogaty wi.nien 
biedakowi zapłącić, co zarobił, zaś 
biedny winien tak samo Szanować 
majątku bogatego jakby i swego. 
Podły to człowiek. który przestę­
puje to boskie prawo". 

Z. nie był prawdziwym chłopem, 
choć z chłopa pochodził i wykształ­
cenia nie posiadał. Jednak z bi·Et­
giem czasu natrafił się w stałym ob­
cowaniu z ksieżmi u wysferzyć" i 
lepszy w parafii mtał szacunek. niż 
sam organista. Był też łagodny w 
obejściu, „słodki w słó,wkach". i do 
każdego mile się odezwał. Jużci, 
piP.rwszy nikogo nie witał. ale na 
ukłon i powitanie też czaoki uchy­
lił i Plna Jezusa pochw~lił. Oprócz 
Bractwa Różańcowego, rady koś­
cielnej i innych soraw, za'mował 
sie też polityka. I skutek osiągał, 
gdyż 7.a tak „dobrym i pobożnym 
człowi·Pkiem" większość się onowia­
dała. Wiele było w tym jego za­
sługi, że w wyborach do sejmu w 
roku 1919 ówczesnv proboszcz oo­
pierai:ic z cahrch sił Pnrlecką l iste­
wygrał zaciekłą walkę z socjali­
stycznym nauczycielem. 

Z. chociaż mawiał że dla „ubo­
gich w duchu jest królestwo nie­
bieskie", lecz sam na tym nie po­
przestawał i dwu synów wykształ­
cił: jednego na księdza, drugiego na 
lekarza. 

* Drugim z kolei majetnikiem po 
Z. w Łazach bvł P. Jego · morgi 
trudno było obliczyć, bo stale do­
kupywał. I to co bądź kupował, na­
wet zarośla i brzegi, abv tylko nie 
drogo. Nakupił tego dość: i 'w Ła­
zach, i na Kopaninach, i w Jerzma­
nowicach, a nawet na Podolu za 
Lwowem. Tam miał dwadzieścia 
morgów, które wydzierżawił tam­
tej!l!ym chłopom. 

P. choć przez jakiś czas był soł­
tysem, ale nie znał się na po1ityce, 
bo nie miał do tego żadnei<o wy­
kształcenia. Był zw.vkłym chłopem 
oraczem. Nawet dobrym oraczem, 
bo sąsiadom miedze podorywał. To 
też awanturował sie z nimi, bijał 
i procesował. Nie dla zysku podo­
rywał miedze, bo jak mawiał -
„cho"ćby polowe majątku na bied­
nych rozdał, to by i tak dziadem 
nie był". Porlorywał bo mu „sie tak 
podobało". Chytry był na tę "świe­
ta ziemie". , Oorócz oorozrzucanych 
kawałków, miał w J erzmanowicach 
siedem górzystych morgów. a jesz­
c'T.e siedem ,!!Ór-i:vstych kunił. Może 
dlatego, że niedrogo, że bieda wy­
pedziła z njcowizny Filioka do ko­
palni w Zagłębiu Dąbrowskim. 

P. przYlJomina Borynę z „Chło­
p ów" Reymonta. Ta sama chytrość 
ziemi .. co pieknie nazywa· się umi­
łowaniem, ten sam uoór i zawzię­
tość. ta !'arna pyszałkowatość. ta 
s.ama żądza wyższośCi nad innymi. 
Takiemu to w sam raz pasuje bvć 
kułakiem. Nie potriifił tylko tak 
sHnie porwać za sobą wsi jak Bo­
ryna. Ale chyba dlatego, że Z. i M. 
wvnporlzili go w tym przywództwie 
nad gromadą. 

* 
Wielki.mi bogaczami byli też F. 

i B. mieszkający w przysiółku Łaz. 
Odmiennie przez rodziców wycho­
wani, odmienni charakterem i uspo­
sobieniem. a jednak suma -suma­
rum - „jednakową skórą podszy­
ci" - jak mówi wi·ejski~ przysło­
wie. Jeden z nich zupełny analfa­
beta i antyklerykał. drugi dość 
oczytany i pobożny. Obydwaj przy­
jaźnili sie tylko z.. okolicznvmi. boga­
czami. Pobożny przyjaźnił się do­
datkowo z księżmi. antyklei;ykał z 
niektórymi nauczycielami. Ciekawe, 
że choć bezustannie na księży psio­
czył, sam nigdy nie został napięt­
nowany przez żadneito księdza. 
Najwyżej omijali jego dom w cza­
sie kolędowania . Chyba nie żałowali 
„straconego" tam zysku, bo u na­
stępnego zawsze podwójnie ofiarę 
otrzymywali. tzn. za siebie i za 
tamtego "grzesznika". 

Obydwaj ni.c prawie nie robili, 
obydwaj trzymali służących (jeden 
często dwu „parobków i dziewkę") 
i obydwai robotników zawsze naj­
mowali. Nie wiadomo u I którego 
służącym było l eniej, a tylko dla­
tego, że· nie wiadomo, w którym 
chlewie było cieplej, gdzie parobcy 
od krów, czy od koni sypiali. Bo 
poza tym we wszystkim bYło już im 
jednakowo. 'T'u: ,.mos chlyb, kapu­
ste, zryj i rób. boś <lo te!!O stworzo­
ny; tam: ,;podziękuj Najświętszemu 
Bo!!u. ze pojes do syta i omascono 
i rób jak ~nrn 'sobie. bo przęcie wi­
d zis, ze wie]U' próżniakom brzuch 
do płyc o<i głodu przyrosto"„. U 
obydwu slużącY, kładli się do snu 
o jedenastej godzinie przed półno­
cą, a o czwartej po nółnocy wsta­
w ali. Do kofrioła też nie chodzili. 
Antvl{lPryhł m;iwi.ał: „Po co tam 
p ójdziesz słuchać księdza„.? Lepiej 

se co pospychaj, zeby ci sie robota 
nie zaciągła, to ci na cały tydzień 
będzie lzy". Pobożny: "Wies, Pon 
Bóg nie wymogo od tego, kto ni 
moze„. tak samo przyjmie jednÓ 
pobozne wzdychniecie jak i długo 
modlitwe w kościele". Sami nie 
"spychali" nic, ani nie „ wząychali" 
pobożnie, tylko w każdą niedtielę, 
a często i w dzień nowszedni do 
kościoła uczęszczali. W lecie oczy­
wiście pieszo, ale zimą z wielką pa­
radą sankami jeździli. Wtedy i słu­
żący pilnując koni, mieli okazję 
zqbaczvć z bliska, choć mury koś­
cioła. Pobożnego „ciągnęło do ko­
ścioła pomodlić się, porozmawiać 
z organistą j , z księdzem, antykle­
rykała wypychała nuda i chęć 
usły_szenia, „co tam ksiądz nowygo 
powie"? 

Jak już wspomniałem, obydwaj 
nic prawie nie robili. Pobożny ubie­
rał się odświętnie, zarządzał służą­
cymi i najemnikami, poklał iP od­
chodził odwiedzać przyjaciół. An­
tyklerykał wdziewał stare ubranie, 
wkładał na głowę lejkowaty kape­
lusz, łaził całymi dniami koło do­
mu, i po polu, dumał, obliczał, pla.: 
nawał i bezustannie klął służących 
i najemników. Wypłacał im reim­
larnie. Choćby kto przeoracował je­
den dzień, nawet nół dnia i ~hciał 
odei~ć - gospodarz siegnął po 
pnrtfel do kieszeni i .!!adał nogar­
dliwie: - „Mos co twoje i idź, bo o 
rnbotnika tvla mi chodzi, co psu o 

' oiatą no,!!e". Pobożny znów: „He! 
he! zgodzi.lP.; sio na całe żniwa. to 
skońc, a j;ik nie - to mi sie jnz 
wiecy na łocY nie pokazui. bo se 
z dziesiąty wsi ludzi nojme"! 

· Obydwaj ołacili jednakowo jak 
wszf>rlzie: zależnie od 'roboty - od 
~iećdziesi~ciu groszy. do jedne1rn 
złotei;:o dziennie. a jednak zawsze 
mieli robotników. Tu biedaków 
,,ciagnęła chętka" zarobienia wi0 cej 
gros7a , tam wykorzystania wolne­
go dnia . . 

Zarówno B. jak i F. z roku na 
rok powiększali gospodarstwa: do­
kupywali ziemi, wybucfowali piękne 
domy, stodoły, stajnie. kuoowali 
maszyny, a nawet srebrne pieniądze 
na „lruoki." odkładali. Urza<lzali też 
przyjaciołom sute przyjęcia „ . 

* 
W sąsiednich Kawiorach naj­

większym bogaczem był B. Miał 
przeszło sto morgów ornej z1emi i 
lasiu. Lecz u niego nie tylko sami 
biedacy pracowali. Pracowali też i 
średniacy. Lasy właśni.e „przycią­
gały" wszystkich. Każdy przecie 
chciał ugrabić w lesie liści, u zbie­
rać chrustu, gałęzi... Toteż cisnęła 

' się tam· do roboty niemal cała wieś, 
że biedota nie miała już stałego 
„przytułku". Bo jakże, kiedy ledwie 
tylko wiosna nades_?:ła, już nawet 
ośmiomorgowcy zachodzili do B. i 
zagadywali przymilnie: - „Dosta­
nie sie ta co Io mnie jakich gałęzi 
na opał? Abo i ścjół~i? Bo to wie:­
ci.e, trza ugotować cy posłać pod 
krowe. A u wos blisko". 

- "Jużci, ale nie za piniądz/, ino 
za oc}robek. Jakby co ostało, to mo-
ge efprz~dać, ale na razie nie". , 

- „A, no to sie odrobi, bo prze­
cie płachty pod krowe nie pościele, 
ani parą z płuc pieca n ie rozpole·". 

- „Jużci, jużci. Zobiegliwy cłek 
to naprzód o wszyćkim pomyśli. 
Możecie robić, teroz przy gnoju, 
późni przy siecyniu konicyny, po 
tern przy żniwach, przy kopaniu, 
przy młócvniu„. U mnie roboty nie 
brakuje. Na zime bedziecie mi.eć 
kieby znaloz". 

B. nie potrzebował nic robić, ami 
troszczyć się o robotników. Daw­
niej za młodu nono oracował, więc 
na starość „oddvchał". Za to doro­
słe dzieci „łaził.V kole roboty jak 
muchy w smol e". Jużci, po cóż się 
miały przemeczać, ki.edy przecie co 
wiosnę las się rozwija i w jesieni 
liście ooadafa. I chrustu pełno w 
w~Wf'7„„h le~nvch i we framui;ach 

· ~kał. Niech dziadostwo oczyści las 
i za to obrobi pole. Wiec gospo­
ciarz ,.oddvchajac", łaził koło obej­
ścia oo polu. i nilnował r ob'otników, 
odmierzał w lesie „nlacvki" do 
grabienia liści, wymierzał kupki 
gałęzi i chrustu. · 

B. miał wiele dzie<;i, lecz żadnego 
nie kształcił. bo bardzo nienawidził 
"miastowych panów i rómych cia­
rachów". Zbijał więc pieniądze i 
dokuoywał ziemi. Ale nie "leciał" 
na jaki bądź kawałek - bo „jak 
·kupić, to kupić fes kawoł, żeby tnieć 
pami.ątkę". To też w noworadom­
skim powiecie kupił od razu czter­
d zieści morl(ów dla najstarszego 
syna. Inne dzieci też bogato wypo­
sażał. Toteż córki, caoć nie były 
„przeklaśne", jedna po drugiej wy­
chodziły za mąż i każda do innej 
wsi. Wiadomo, w jednej wsi nie 
było wielu bogatych synów. Przy 
tym wydawaniu córek spotkała raz 
B. straszna zniewaga. A no, umy­
ślał se pewien ośmiomorgowiec 
ożenić u B. swego syna, nauczycie- · 
la. Jednak ta matrymonialna tran­
zakcja ni•e doszła do skutku. B. nie 
chciał „dzia dowskiego syna na zię­
cia", ten znów nie chciał „cham­
skie j córki". „Stratę" poniósł ojciec 
nauczyciela i „wodził" go jeszcze 
ao Kodury w Zabierzowie, l ecz też 
bezskutecznie. Wreszcie ożenił się 
ów J)auczyciel z biedną nauczyc'iel-
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ką, czego rodzice nie mogli przebo­
leć, bo chcieli se koniecznie posa­
giem synowej „odbić" poniesione 
koszty na naukę syna. 

B. jako analfabeta nie zajmował 
w gromadzie żadnego stanowiska. 
Zresztą nie chciał się niczym poza 
swoim gospodarstwem zajmować. 

Wojna zastała G. na sołtysow­
skim urzędzie. „Szczęście" mu do­
pisywało - najemników rnógł do­
stać za parę groszy, za kawałek 
chleba. czy wres7.cie nawet za dar­
mo. A no, „trzęśli dziady portkami 
przed wywiPzien iorn do Niemiec, to 
sie też podlizywali sołtysowi, by 
i.eh ochraniał''. Gospodarze też nie 

* W sąsiedniej wsi był znów naj­
większym bogaczem sześćdziesię­
ciomorgowiec P. Ten bodajże ze 
wszystkich okolicznych bogaczy 
najbardziej „nosił głowę do góry" 
Najbardziej dręczyło go to, że miał 
ziemię rozrzuconą w kilku miej­
scach i przez to nie mógł się zwać 
„właścicielem folwarku". A tak te­
go pra!!n"ł ! Czvtać i pisać też tro­
chę umiał, więc gromadzie we 
wszystkim przewodził. Wprawdzie 
nie był nigdy sołtysem (bo cóż to 
dla niego taki us„ny urząd) ale to 
nic, bo każdy sołtys i tak bywał 
"pod jego komenda". A gdy mu się 
np. coś oo zebraniu nie spodobało, 
to ino wstał z za stołu i narę moc­
nych słów "rąbnął": - ,.J o tu ch e­
ba nojwi·ęcy morn orawa docedy­
wonio o gospodarcych sprawach 
wsi i kazdo r zec rozwozom uczci­
wie jak przystoi na i<ospndorza co 
mu na honorze zalezy. Kazdy nie 
musi sarńać .!!romarlzkimi sprawa­
mi jak pies flakami!" A pokątnie:­
„źle by było jakby wszyćkie dzia­
dy i mietlorze trzęśli. wsią". To też 
na szarwark ńrzy naprawie drogi 
jPździł jak każdy - „z numeru". 
Stróżowanie wsi. choć miał dwa 
domy - też odbywał . .'/. numeru1• 
itd. Wszystkie gromadzkie powin­
ności obowiazywały go „z numeru", 
natomiast nie „z numeru" miał P,ra­
wo decydowania o sprawach wŚk 

• żałowali łaoówek za obniżanie 
kontvgentów. Soltys . wszystkim 
"szedł na reke" i ochraniał ich, a 
sobfe nabijał kabzę, Toteż ma nie­
bylejaką „pamiątkę" z wojny: kil­
ka dokuoionych morgów i dwa 
oiekne,doi:uy. Pr7.ekonał sie na so­
b ie, że "t>obożnościa i. praca, ludzie 
się bo!!aca". bo niemal zrównał się 
z „nr?P<inimi vn~nodarzami w są­

siedzkich wioskach. 

Poza okolicznymi bogac7.ami, ·naj­
lepszymi jego przyjaciółmi byli 
ksieża. Przyjmował ich u siebie, 
gościł, ci zaś „odwdzieczali" mu się 
czasem publiczną pochwałą z am­
bony, stawi.aj11c ,!!O innym za wzór 
pobożności. Bn n<>"'"":iwrlP był po­
bożnv i ofiarami na ko~rińł „wielce 
się Bogu przysługiwał" . .'. Jakże 
więc mogła mu się biedota sprzeci­
wiać? A dodajmy do tego ieszcze 
pomoc sołtysa, wójta, policji - ho! 
ho! było sie na czym ooierać i „no­
ślednlm chłopom pvski zamykać"! 

P . płacił najemnikom nie chru­
stem, liśćmi, czy plewami i trzyna­
mi, a tylko pieniędzmi i zbożem. 
Najczęściej właśnie zbożem. I to 
nawet z góry, na przednówku. 
Oczywiście n ie wszystkim; ale tym 
„uczci.wym, pewnym, co po bożemu 
odrobią". I nawet nie o wiele dro­
żej od rynkowych cen liczył. T ak 
tylko, by mu się dobrze za to cze­
kanie opłaciło. A głód wielu wypę­
dzał z workiem. do „litościwego bo­
gacza"„ ;ro pozwalało nie tylko na 
tanią obróbkę irospodarstwa, al e też 
pono „orzymvkało pyśki" biedocie 
na zebraniach. ' Przymykało pyski 
nl.e tylko zboże. ale i plewv, , trzy­
ny, liście. ~ałezie. chrust„. Do resz­
ty krotidło i policyjna pałka. Mi­
mo to na wsi nie było cicho. 

* 
Najbardziej uboga, górzysta wio­

ska Szklary też miała "swojego" 
kuła1ka w osobie niejakiego młyna­
r za G. Odziedziczył ni.ezbyt duże 
gospodarstwo i młyn wodny. A że 
był „zabiegliwy" i chytry, że woda 
na nieiro rnbiła, to też powoli przy­
bywało mu mor,e;ów. Został wiec 
sołtysem i coraz bardzie j „podnosił 
głowę do góry", Chmurny 'i gbur- , 
ny, pobożny i nielitościwy - oto 
najważni.eji;ze orzymioty jego roz­
modlonej duszy. 

* S. w Jerzmanowicach choć miał 
tylko czternaście morgów, piękne 
zabudowania i sklep, jednak po­
wagi m i.al co najmniPi za piećdzie­
sięciomorgowca. Ho, ho, to dopiero 
bvła duma i pycha, że „bądź kto 
nie dostjPił bez kija" - jak to jest 
przymówka. Był dobrze oczytany, 
to też wszędzie go było pełno: i w 
Kasie Stefczyka i w gminie i w sta­
rostwie i w sądzie roziemczym. 
„Tr~aRł" nie tylko wsią, ale i gmi- · 
ną. Wolny od urzedowania czas 
soedzał na polowaniu, a ludzie ro­
bili mu w gospodarstwie. 

W czasie wojny S. zszedł do roli 
sołtysa. Sami Niemcy go zamiano­
wali, bo dotvchC7"łsowy sołtys był 
p ono nieudolny. Dla S. jeszcze się 
poprawiło. Właśnie przez ten strach 
biedoty przed wywiezi.eniem do 
Niemiec. Grlv nrzed wojną choć po 
złotówce płacił naiemnLkom - w 
czasie woiny już za darmo dziada­
mi obrabiał gosoodar„two: dziada­
Mi okonywał. konał. kosił. młócił... 
Pokazał do cze!!o ie-;t zdolny„. że 
umiP. nańsz~vznP. zaorowadzać. Z 
racj i knntvngentńw t e7. mu zawsze 
snoro skapło. „Opływał we wsz:vć­
kim k iebv ten oaC?Pk w maśle. Ho 
ho. bvł nie tvlko ni.orwszym we wsi 
kmieciem, ale i wielkim panem". 

* Ale nie tylko przed wojną w 
czasie wojny bogacze przewodzili 
gromadami i e;min„mi. Po wojnie 

_jeszcze szersze) próbowali działal­
ności, bo przeci.eż to „Polska Lu­
dowa i chłop ma w nie.i soecjalne 
prawo". No. niejaki W. z Kochło­
wic posiadający przeszło trzydzieś­
ci morgów ziemi. kilka koni i kil­
kanaście sztuk bydła - został pre­
zesem Powiatnwel!n 7,arządu Sa­
mopomocy Chłooskiej i prez~sem 
Powiatowego Zarządu Stronnictwa 
Ludąwel!o. Drn "; 0 ~tan owisko nie 
było zbyt intratne. z::i to pierwsze 
dawało możliw.ofoi ró.;nvch ~achi­
nacji fioanso'no - gosnodarczych. 
Np. swemu ziPriowi, najwieksze111u 
b ogaczowi w Wirku. nosiadaiącemu 
n are piPknvrh \{oni i oonad dzie­
sięć !<7h 1k bvr1h - t n~~-nrp~ei; Sa­
mopomocy Chłapskici przydzielił 
j eszc7.e parP koni 7. TTT\TTIRA. A so­
bie_ ile mógł orzydzielić? - to już 
ni:i zawsze pozostanie jego tajem­
nicą. 

Nie długo jednak W. piastował 
swe prezesowskie godności. Wnet 
usunięto go z obu stanowisk, a 
w reszci.e wydalono z szeregów 
Stronnictwa Ludowego. Obchodzi 
t eraz S7Prokie swę pole, pilnując . 
naiemników, O!!l ~<ia świnie. krowy, 
byki. konie. m"rlli oię i osioczy na 
„niedobry rząd". Tak samo jak ci, 
co za plewy, trzyny, za liócie. chrust 
c zy za parę groszy nie mogą obec­
nie nająć ro'óotni.ków. 



Mr. U 

W uwłaszczonej wsr galicyj.skiej, 
na tle rosnącej emancypacji 

chłO!pa powstaje w końcu XIX wie­
ku polityczny ru-ch ludowy. W r. 
1889 po raz pierwszy w dziejach 
wsi polskiej do sejmu ustawodaw­
czego weszło 4 poslów chłopskich.. 
Byli to przedstawłciele grupy ks. 
•Stojail:owskiego, którzy utworzyli 
poselski klub katoHcko - ludowy, 
pozostaJący pod rzeczywistym kie­
rownictwem księdza - redaktora. 
Solidaryzm społeczny, cechujący 
działalność „stojałowszczyków", 
nawiązywanie do tradycji i „in­
stynktów" narodowych, stały ak­
cent kładziony na zagadnienia mo­
ralne i postawę religijną - okre­
ślały z góry kierunek rozwoju tej 
grupy i mówiły o jej rzeczywistym 
obliczu pierwszego ośrodka infil­
tracji burżuazyjnej wewnątrz na­
rastającego ruchu ludowego. 

9 lipca 1895 n,a zjezdzie w Rze­
szowie utworzone zostało Polskie 
Stronnictwo Ludowe, pierwsza or­
ganizacja polityczna reprezentują­
ca interesy wsi galicyjskiej, na ~tó„ 
rej procesy rozwarstwienia klaso­
wego, rozpoczęte po uwłaszczeniu, 
nie zostały ·w tym czasie j eszcże w 
pełni wykrystalizowane. Jednym z 
5 posłów PSL, którzy w tymże ro­
ku 1895 wyszli z wyborów sejmo­
wych, musiał być Jakub Smoter z 
Machówki, „wsi sąsiadującej z 
Wierzchowicami od zachodu". 

Od tych właśnie wyborów, w 
których delegat chłopski, dzięki 
sprytowi ludowca Augustyna, po 
raz pierwszy pokonał delegata ko­
alicji dworu i kościoła, zaczyna 
swą powieść Kruczkowski. Czyni 
tak nie bezpodstawnie. „Pawie pió­
ra" są aktem oskarżenia prawicy 
ruchu Lu.dowego, której prosta dro­
ga wiodła od kongresu rzeszow­
skiego i wyborów 1895 - przez 
przystąpienie PSL w r. 1907 do 
Koła Polskiego w sejmie wiedeń­
skim - a•Ż do odłamu „Piasta" w 
listopadzie 1913. Od Jakuba Smotra 
- do „nowej gazetki ludowej pt. 
„Piast", czytanej w Wierzchowi­
cach przez pisarza Płonkę, wiedzie 
zarazem szlak, na którym Leon 
Kruczkowskł demaskuje klasowe 
podłoże coraz wyraźniejszego od­
szczepiania się prawicy ludowej o­
raz jej oblicze agentury burżuazyj­
nej. 

Osobą, której losy najpełniej re­
prezentują w powieści krystalizo­
wanie się prawicy PSL i jej prze­
suwanie się w stronę burżuazji i 
obszarnictwa, jest facecjonista i 
gawędzia.rz, korespondent pisemek 
ludowych, poseł Jakub Smoter. 

Przez lat niemal 20 azierży on 
nieprzerwanie mandat poselski do 
obu izb: galicyjskiej i wiedeńskiej. 
",..ecz heroiczny okres ruchu ludo­
wego, a z nim i Smotra, walczące­
go niegdyś ostro z koalicją księżo­
pańską - dawno minęły. Propa­
ganda ludomańska, hasła zgody 
klasowej i narodowej jedności zy­
skały podatny grunt wśród kułac­
kiej i chwiejnej ideologicznie śre­
dniozamożnej części aktywu Stron­
nictwa. W r. 1907 widomym rezul­
tatem pomyślnych wyników tej 
propagandy było przystąpienie lu-
9owego klubu poselskiego do Koła 
Polskiego w Wiedniu. Jan Stapiń­
ski zosta je wiceprzewodniczącym 
Koła, a jednocześnie coraz większą 
rolę zaczynają odgrywać w PSL 
jawni przedstawiciele burżuazji -
hrabiowie Rey i Lasocki, przemy­
słowiec i późniejszy minister Dłu­
gosz, cesarski „radca dworu" Kę­
dzior. Rosnący wpływ endecji, drą­
żąca Stronnictwo inspi.racj a Ligi 
Narodowej wyrażają się w wycho­
dzeniu na czoło działaczy w rodza­
ju Witosa, związanego ściśle z Ligą, 
oraz Bojki. Jego „Dwie dusze" z 
1904 roku dały mu znaczną popu­
larność wśród chłopów, którą wy­
korzystywać będzie dla celów pra­
wicy ruchu. Działalność polityczna 
posłów ludowych była dla nich 
podstawą awansu osobistego, tein 
zaś z kolei oddalał ich coraz bar­
dziej od wsi, którą mieli reprezen­
tować. 

Tak to narastał w'llPSL ośrodek 
wyhodowany przez klasy obszarni­
czo - ka.pitalistyczne i wszczepiony 
przez nie w ruch ludowy. Tą drogą 
obszarnictwo i burżuazja dyktować 
będą odtąd coraz śmielej swą ide­
ologię masom chłopskim. 

W tym czasie również Jakub 
Smoter z powieści Kruczkowskiego 
przes.taje ostatecznie reprezento­
wać interesy wi.ększości swoich 
wyborców. „Nieraz się go sootyka­
ło w gazetach, na fotografiach, w 
gronie pięknych postaci kontuszo­
wych stojącego w ciemnej, staro-

. modnie skrojonej sukmanie, o­
twartej na piersiach śnieżną biało­
ścią koszuli, ozdobionej pod szyją 

, koralową spinką, dołem uchole­
. wianego godni.e, a mile patrzącego 
przed się twarzą okrągłą i białą, o 
babskim jakimś, rzeknąłbyś, wy­
glądzie„." - Kto pamiętą fotogra­
fie godnego kmiecia i posła Jaku­
ba Bojki, tego odrazu uderzy po­
dobieństwo do niej tego opisu. 
Zresztą i wiele innych cech zbUża 
Smotra do autora „Dwu dusz". 

„z panami, widać, niebardzo już 
nawet wojował„ ." - myśli o Smo­
trze Augustyn. W rzeczywistości 
nie tylko nie wojuje on z panami, 
ale bez trudu znajduje z nimi 
wspólny język. „Chłopi w narodzie, 
ni.e poza narodem" głosi tytuł jego 
artykułu, którego treścią jest po­
chwała wolności w · Polsce przed­
rozbiorowej i solidarystyczny pro­
gram na bieżacy etap pracy Stron­
nictwa. - „Kiedyś, bracia chłopi, 
byliśmy wolni, w ojczyźnie naszej 
polskiej rządziliśmy się sami... 
to początek. - „żeby nasz ruch 
ludowy miał być„. ni.by bruzdą 
gł~boką, która by oddzielała stan 
chłopski od reszty narodu polskie-

nie zgodzę się nigdy!" 

ZBIGNIEW WASILEWSKI 

OD SMOTR.A· DO •• PIASTA•• 111*) 
I kiedy Smoter mówi, że „może­

my pofolgować z wojowaniem" z 
panami, bo „mamy przecie wspól­
ne krajowe, narodowe interesy" -
widzimy stopień zaawansowania 
infiltracji burżuazy5nej w PSL. Nie 
dziwimy się już „patriotycznej" de­
koracji izby posła, jego komitywie 
z drobnomieszczańskim sklepika­
rzem, ani - szybkiemu przejściu 
opornego chwilowo Augustyna na 
pozycje zajęte przez Smotra. 

Przejście to dokonuje się na tle 
sprawy pastwiska. Zdrada Augu­
styna, głównego w Wierzchowi­
cach przywódcy ludowców, dopro­
wadza do uchwały o parcelacji za 
jego milczącą aprobatą. Kruczkow­
ski pokazuje zresztą przyczyny 
zdr'.1dy: Augustyn sam kupuje część 
łąki - a chwyt ten demaskuje e­
konomiczne podłoże odstępstwa 
prawicy ludowej. 

Tak to w momencie doniosłym 
dla wsi - jej stronnictwo politycz­
ne usuwa sie na ubocze, staje się 
nieobecne. Niepewny, nieskrystali­
zowany jeszcze odłam radykalny -
w osobi.e „biedniaka" Zydronia -
jest bezbronny wobec mafii kułac­
kiej wspieranej przez plebanię. Ta 
sytuacja odpowiada aktualnej rze­
czywistości historycznej, kiedy ofi­
cja1ni przedstawiciele Stronnictwa 
przestają bronić interesów. mas 
chłopskich. 

W tych warunkach burżuazja 
zmienia taktykę. Po r. 1907 nastę­
puje zawieszenie broni między zie­
miańską konserwą a PSL. W obli­
czu wspólnego wroga - narastają­
cego buntu „dołów" chłopskich -
następuje milczący' sojusz burżua­
zji, obszarników i ludowej prawi­
cy. W powieści zmianę taktyki gło­
si dzi,edzic Zbyszewski. Chwali on 
„zdrowie moralne" Smotra i jego 
zrozumienie ' dla „potrzeb realnej 
polityki krajowej". W ruchu ludo­
wym - mówi dziedzic - ścierają 
się dwa prądy. „Kwestia, który (z 
nich) odniesie zwycięstwo, nie mo­
że być dla nas obojętna". Trzeba 
dopomóc do całkowitego zwycię­
stwa „zdrowych w masie włościań­
skiej pierwiastków„." 

Czy to znaczy, że burżuazja u-
znaje ruch ludowy nawet po 

' zwycięstwie „zdrowych pierwiast­
ków" - za równorzędnego partne­
ra? Bynajmniej. „Skoro fali 
wywodzi Zbyszewski -:-- powstrzy­
mać niesposób, starać się trzeba, a­
by przynajmniej nie poszła samo­
pas, l ecz a by się we właściwym 
znalazła korycie! Wtedy żywioł, 
saim w sobie groźny, uj ąć się po­
zwala, obwałować i wykorzystać 
dla pożytecznych i zbawiennych 
celów!" 

Ukazanie agentury obszarniczej 
w PSL i na tym tle zmiany takty­
ki burżuar:yjnej - dopełnia obra­
zu sytuacji w ruchu ludowym. W 
chwili rózłarmu z listopada 1913 sy­
~uacja ta przedstawia si.r. następu-
J ąco: , 

Na prawicy wsi jest Stronnictwo 
Chrześcijańsko - Ludowe (stoja­
łows'.bczycy), które w bloku z en­
decją tworzy od r. 1908 Narodowy 
Związek Chrześcijańsko - Ludo­
wy. To „księża-pańskie" u grupo­
wanie reprezentuje w powieści 
przede wszystkim pisarz Płonka, 
wytrwały czytelnik gazetki „Oj­
czyzna", wychowany na „probosz­
czowej bibliotece i na zacnej, w i.­
mię boże wydawanej w kraju pra­
sie, sprawie oświecania ludu tu­
dzież · antys(,.mityzmowi służącej". 
Poczynania polityczne Związku re­
guluje dwór i plebania. Agitacji 
przedwyborczej za kandydatem 
bloku służy zarówno urząd gmin­
ny •jak L ambona, z której padają 
słowa specjalnie na wybory wyda­
nego pasterskiego listu biskupa i... 
groźby kar piekielnych dla opor­
nych wyborców. Gdy zaś gło-sowa-. 
nie daje wynik niepomyślny dla 
księżego kandydata - ambona za­
trudniona jest głoszeniem, że fala 
deszczów jest „karą za politykę". 
Boska ingerenci a łączy się zresrz:tą 
z pomocą praw austriackich - dla­
tego endecka - kułacki blok „chrze· 
ści.jańsko - ludowy" ma na wsi ga­
licyjskiej wielkie znaczenie. 
Grawitujące ku tej prawicy 

centrum w si - to niedawno wykli­
nani przez księdza ludowcy Smo­
ter i Augus.tyn. Dobrze zrozumiane 
własne interesy, uogólniane jako 
interesy całości chłopstwa - pcha­
ją ich niepowstrzymanie w objęcia 
kułackiej prawicy. 

Smoter i Augustyn to właśnie 
przedstawiciele „piastowców". Ro­
złam w PSL i powstanie „Piasta" 
dokonało się na tle sporu o ordy­
nację wyborczą. Ale spór był tylko 
pretekstem dla ujawnienia proce­
su, który narósł i dojrzał już daw­
niej na gruncie klasowym. Krucz­
koV(Ski trafnie dostrzega w Wierz­
chowicach - wsi odległej nieco, 
jak mówiliśmy, od traktów wiel­
kiej polityki krajowej - istotne 
podłoże rozbicia ruchu ludowego. 
Nie ukazując przywódców lewicy 
PSL ani prowodyrów „piastow­
skiej" opozycji bezpośrednich 
autorów wydarzeń z listopada 1913 
- umie pokazać właściwych spraw 
ców rozłamu: odmienne interesy 
poszczególnych warstw chłopskich 
i konsekwentne staczanie się pra­
wicy Stronnictwa na pozycje ugo­
dy z burżuazją. 

Dlatego to Augustyn po kupnie 
parceli z pastwiska zajmuje się 
gorli.wie propagandą nowego stron­
nictwa. · Dlatego prawa ręka pro-

. ł n a rz jrzaw-

szy się naigł6wkowi „Piasta": kmie­
ciowi, protoplaście królów, w to­
warzystwie ·aniołów L chwieje się 
w nieodmiennym dotąd przekona­
niu, że „Ojczyzna" jest „jedynym 
tlla chłopów pożytecznym i sto­
sownym pismem". Dla.tego wreszcie 
dla tegoż Płonki, pierwszy numer 
„Piasta" staje się podnietą do pa­
miętnikarskiego zapisku, w którym 
głosi o potrzebie jednego stronnic­
twa chłopskieg.o, „na podstawie 
religijnej i narodowej opartego". -
Jedno takie stronnictwo już było -
było nim „księża - pańskie" stron­
n ictwo Płoinki. Powstanie „Piasta", 
któremu dziedzic z góry deklaro­
wał poparcie, stało się drugim ogni­
wem koalicji średniej i kułackiej 
wsi i dworu. 
L~cz Kruc,zkowski, dostrzega tra­

fni~ i trzecie ugrupowanie polity­
cz71e wsi: złączoną wspólnym inte­
resem radykalną grupę małorol­
nych wyrobników i fornali dwor­
skich. Pierwsi (Zydroń) należą do 
lewicy PSL, ostatni ulegają agita­
cji PPSowskiej (Karcz). Choć gó­
rują liczebnie, nie są oni jeszcze do­
statecznie uświadomieni ani zorga­
nizowani, czego wynikiem jest po­
rażka ich kandydata w wyborach 
1913. Do nowych wyborów, w któ­
rych szanse na skutek wysunięcia 
hasła reformy rolnej bez wykupu 
przesuwają się zdecydowanie na 
korzyść PSL Lewicy, nie dochodzi 
wskutek wybuchu wojiny. 

W tym sojuszu wiejskiego pro­
letariatu i „biedniaków" słusznie 
wysuwa Kruczkowski na czoło 
młodego fornala JędTka Karcza. 
To nie tylko indywidualne koleje 
losu, które umożliwiły mu choć 
powierzchowne zapoznanie się z li­
teraturą rewolucyjną - lecz prze­
de wszystkim zdrowe, . klasowe wi­
dzenie proletariusza powoduje, że 
Jędrek najtrafniej dostrzega i oce­
nia sytuację wsi. 

To Jędrek Karcz - materiał na 
„pozytywnego bohatera" pow1esc1 
Kruczkowskiego - dostrzega za­
równo rozbieżne interesy ekonomi­
czne panów, kułactwa i biednia­
ków, sens haseł solidaryzmu spo­
łecznego, jaJl: i zdradę większości 
ofi.cjalnej reprezentacji chłopstwa: 

posłów lud·owych. To Jędrek - a 
w jego osobie skrajnie radykalny 
odłam wsi: proletariat wiejski 
rozumie najjaśniej potrzebę refo1·­
my rolnej bez odszkodowania, wy­
suwa hasło sojuszu robotniczo -
chłopskiego i przewodzi politycznie 
grupie małorolnych wyrobników. 

To Jędrek wreszcie ukazuje 
przeciwny gło,szonej przez burżua­
zję i obs<arników, ugodzie z zabor­
cami, wspólny cel Ludności wiej­
skiej drobnorolnej i bezrolnej oraz 
klasy robotniczej w mieście: walkę 
o robotniczo - chłopska Polskę Lu­
dową. - ;,W takiej Polsce, przez 
lud wyzwolonej, lud sam będzie 
rządził, przepędziwszy cesarzy, pa­
nów i wyzyskiwaczy, fabrykantów 
i obszarników!..." 

PODRÓŻ De KRESU ZŁUDZES' 

Rewolucja społeczna i walka na­
rodowo - wyzwoleńcza ....:... połącze­
nieł w jeden nierozłączny program 
mas chłopskich tych dwu dążeń 
świadczy o przełamaniu przez 
Kruczkowskiego poluksemburgi­
stowskich obciąże.ń narodowego ni­
hilizmu, t ak wyraźnych jeszcze w 
„Kordianie i chamie". Ten rady­
kalny program bojowy każe lewi­
cy wiejskiej: Jędrkowi Karczowi. i 
jego towarzyszom podjąć przygoto­
wania do odegrania czynnej roli w 
nadchodzącym konflikcie imperia­
lizmów. 

Do roli t ej przygotowują się w 
„Związkach Strzeleckich" J' ózefa 
PiłsudsJdego. Piłsudczycy skupia­
ją i, ćwiczą wojskowo znaczną ilość 
chłopów - radykałów społecznych, 
których umieli przyciągnąć lewico­
wą frazeologią pseudo - radykalną. 
J akie za szyldami słów kryły się 
rzeczywiste tendencje polityczno -
społeczne. ukazały rządy piłsud­
czyzny od listooada 1918, rozpoczę­
te likwidacją Rad Robotniczych i 
Chłopskich oraz delegalizacją par­
tii rewolucji1 a później praktyka 
reżimu pomajowego. N!hazie jed­
nak, w r. 1913 i 14, burżuazyjną 
praktykę społeczną zastępowały 
radykalne hasła i one to - na rów­
ni z „socjalistyczną" legendą roz­
snutą wokół Piłsudskiego - przy­
ciągały lewicowe grupy chłopskie. 

Hasła te zwerbowały do „Strzel­
ca" również radykałów z Wierzcho­
wic 1 wsi sąsiednich. Jędrek Karcz 
zdaje sobie dobrze sprawę z roli i 
zadań „Drużyn Bartoszowych": 
„Ugodowce tam różni, lokaje wste­
cznictwa, widząc rosnący wśród lu­
du ruch str zelecki, chcieliby stłu­
mić t en płomień przyszłej polskiej 
rewolucji i w tym celu formować 
próbują siłę zbrojną, przeważnie z 
zamożniejszych albo bardziej zaco­
fanych chłopów". - Tym u godo­
wym, „księżo--pańskim" oddziałom 
„bartoszów", tworzonym w celu 
tamowania radykalnych ruchów 
chłopskich, przeciwstawia on jed­
nak, jak widzimy, rzekomo rewo­
lucyjne Związki Strzeleckie. 
Jędrek Karcz wied"ział zapewne, 

że kongres PSL w '!larnowie już 1 
lutego 1913 - a więc przed rozła­
mem - głosami zarówno później­
szych członków Lewicy Stapińskie­
go, jak i późniejszych „pi.astowców" 
(których Jędrek tak trafnie dema­
sku je) uchwalił poparcie zbrojne­
go rnchu Józefa Piłsudskiego 

. ale z pewnością nie miał pojęcia, 

że z tym samym Piłsudsikim współ­
pracują blisko na gruncie Komisji 
Tymczasowej Stronnictw Niepodle­
głościowych (od 1912) przedstawi­
ciele Narodowego Związku Chłop­
skiego, wywodzącego swój rodowód 
z Narodowej Demokracji, oraz 
przedstawiciele innych ugrupowań 
burżuazyjnych; ani że przywódca 
rozłamowego, prawicowego „Pia­
sta", Wincenty Witos - członek Li­
gi Narodowej i późni.ejszy autor 
„paktu lanckorońskiego" ·- w mar­
cu· 1914 deklarował głośno dążenie 
swego stronni.ctwa „do wywjlcze­
nia Polski Ludowej jako swego 
ideału" nie inną przecież drogą, 
jak przez te sdme drużyny strze­
leckie, które on, Jędrek, miał za 
„płomień przyszłej rewolucji". 

Fornale, wyrobnicy, chłopi ma­
łorolni wychowani byli na ideolo­
gii PSL („Przyjaciel Ludu") lub 

wskutek małej aktywności 
SDKPiL na terenie wiejskim - na 
pożywce przygotowywanej w na­
cjonalistycznej ' kuchni Polskiej 
Partii Socjalistycznej (jak sam Ję­
drek Karcz, czytelnik broszur nad­
syłanych przez „uczuciową socja­
listkę", pannę Kazimierę). Nie u­
mieli oni ocenić ani klasowo zin­
terpretować zaszyfrowanego pro­
gramu piłsudczyków. Ciągnąc ma­
sowo do „Strzelca" w latach i mie­
siącach poprzedzających wybuch 
wojny, nie przypuszczali nawet, że 
pójdą na nią pod tymi samymi 
rozkazami co prawica ludowa i 
członkowie Drużyn Bartoszowych. 

W świetle dokumentów ujawnia-
„ nych po ostatniej wojnie, nader 
wyraźnie wy'stępuje rnla piłsudczy­
ków nie tylko jako agentury bur­
żuazyjnej ale wręcz jako agentów 
imperializmu austriackiego i współ­
pracowników cesarsko - królew­
skiego wywiadu, podporządkowa­
nego w tym czasie 'fYWi.adowi nie­
mieckiemu. Pozwala to lepiej zro­
zumieć wydarzenia lat 1912-14-18. 
Wielkie złudzenia radykalnej wsi, 
która dała się złowić na lep fra­
zeologii piłsudczykowskiej, musia­
ły się skończyć wielkim rozczaro­
waniem roku 1918 i lat później­
szych. 

Nie dostrzegaję tego jeszcze w r. 
1914 wiejscy radykałowie ochotnie 
i ofiarnie pracujący w „Strzelcu", 
ale z perspektywy lat dwudziestu 
widzi t o dobrze L eon Kruczkowski 
i dlatego rysuje dobitną scenę roz­
mowy Jędrka i towarzyszy ze.stu­
dentem - instruktorem oddziałów 
str··d\'ckiC'h, . 

Na pytanie chłop6w: Polska -
ale j a k a? student daje sfor­
mułowania wykrętne, przesycone 
ideologią solidaryzmu o podkładzie 
naci onalistycznym: „N iepodległość, 
obywatele, jest sama w sobie takim 
ogromnym celem, że nie wymaga · 
bliższych, dokładniejszych wyobra­
żeń ni określeń! Dążmy usilnie do 
tego, żeby ją odzyskać, a pewni 
bądźmy, iż ziści ona wszystkie słu­
szne i sprawiedliwe pragnienia 
szerokich mas ludowych!"„. - Naj 
pierw niepodle~łość, potem nieo­
kreślone, utopijne reformy - nie 
przypadkiem ten program narodo­
wy prawicowych wcjalistów znaj­
duje się w ustach strzeleckiego in­
struktora! 

Gdy zaś chłopi z zapałem prze­
powiadają w wyniku wojny refor­
mę rolną bez odszkodowania, jako 
słuszne rozwiązanie kwestii chłop­
skiej i jedyną gwarancję utrzyrp.a­
nia chłopska - robotniczej niepo­
dległości, o którą walczą in­
struktor hamuje ich zapędy wywo­
dami, że „sprawa to bardzo trud­
na" i że „obszarnikom to się wyda 
niesprawiedliwością, gwałtem". · 

„Szlachta w l okajstwie dla obce­
go rządu się p,J'ześciga - wołają 
chłopi. - a lud chłopski i robotni­
czy ćoraz do walki się rozpala o tę 
- niepodlęgłość! Zawsze, obywa­
telu, te dwie klasy jakoś się sobie 
przeciwią, choćby i w tej, narodo­
wej sprawie! - „Mówcie, co chce­
cie - zgoda byłaby też niezłą rze­
czą ... " uporczywie replikufe 
student . . 

Te dwa świiaty nie pogodzą się 
ze sobą, bowiem krańcowo sprze­
cme są ich interesy. „Kto jej (zie­
mi) dużo posiada., ten się przewro­
tów wielkich boi i dlatego ową zgo 
dę głosi, zawsze jej ma pełną gębę" 

demaskuje Jędrek właściwy, 
klasowy sens solidaryzmu. 
Już ta dyskusja niesie zapowiedź 

przyszłych chłopski.eh rozczarowań. 
Pseudolewicowa agitacja nacjona­
listyczna przywódców wojskowych 
może pchnąć masy chłopskie do 
walki, ale nie może zapobiec przy ­
szłej konfrontacji jej wyników z 
chłopskimi postulatami przełomu 
gospodarczo - społecznego. Ostatni 
rozdział „Pawich piór" wy­
marsz Kadrówki na wojnę, która 
ma przynieść „Polskę Ludową" -
układa się w zamglony obraz po­
ranka 6 sierpnia 1914. Z mgły noc­
nej oczom stojącego w strzeleckim 
szeregu Jędrka Karcza wyłania się 
dworek szlachecki „z gankiem po­
środku,„. z dwiema prostymi ko­
lumnami". „Patrzeć tylko, a drzwi 
się otworzą„. i wyjdzie z nich na 
ganek postać jakaś piękna, pańska, 
w porannym ubiorze„." 

Drzwi otwierają się i wychodzą 
- oficerowie strzeleccy. „Na gan­
ku, między kolumnami owego jak­
by dw<Jru, oficerowie ściskali so­
bie dłonie. Szczękały szable, lakie­
rem błyskały sztylpy„." 

Literacki „żywy obraz" trzecio­
majowego obchodu rozpoczął dema 
skację agenturalnej „roboty księża 
pańskiej" na wsi - „żywy obraz" 

polityczny symbolicznie zamyka 
demaskatorską pow1esc „groźbq 
sojuszu odwiecznego wroga klaso­
wego chłopa z siłami, które zdołały 
.opanować radykalny ruch polity­
czny wsi". 
„Podjąłem pró.bę powieściowego 

ujęcia sprawy chłopskiej w Polsce, 
w szerokiej perspektywie jej roz­
woju historycznego" mówH 
Kruczkowski w r. 1934 w cytowa­
nym już uprzednio wywiadzie o 
„Pawich piórach". „Kordian i 
cham" .zobrazował konflikt szla­
checka - chłopski na tle zagadnie­
nia ojczyzny, która była folwar­
kiem dla szlachty i gnojówką dla 
chłopa. „Pawie pióra" ukazały no­
wy etap walki o ojczyznę r obotni­
czo - chłopsfą i ukazały machina­
cje burżuazji, zmierzające do utrzy 
mania mas oracujących w niewoli 
klasowej. Trzecia, zapowiedziana, 
lecz nie napisana część trylogii 
chłops.kiej musiałaby ukazać kon­
sekwencje tych zabiegów ideolo­
gkznych i polityczn;ych w okresi~ 
burżuazyjnej 'niepodległości po I 
wojni.e światowej. 

_Musiałaby być powieścią chłop­
skich „straconych złudzeń". Napi­
sali ją: Wanda Wasilewska i Wła­
dysław Kowalsk.i („Ojczyzna" i „W 
„Grzmiące}"). 

NA FRONCIE WALKI KLASOWEJ 

Czym było, jakie miało znacze­
nie, jaką funkcję pełniło w r. 1935 
- na tle sytuacji społeczno - poli­
tycznej i na tle zadań stawianych 
sobie przez walczącą literaturę 
pr-0letariatu i cały obóz rewolucji 
- takie pokazanie wsi polskiej, 
jakie dał K ruczkowski w „Pawich 
piórach!" 

Trzeba tu wrócić do początku ar­
tykułu, kiedy charakteryzowaliś­
my sytuację Pol.ski ok. r. 1935, 
stwierdzając, że na wzrastającej, 
wraz z rozwojem kryzysu, fali re­
wolucyjnej wzmaga się radykali­
zacja szerokich mas chłopskich, 
krystalizuje koncepcja frontu lu­
dowego, na czoło zagadnień socjal.: 
nych i politycznych wysuwa się po­
stulat sojuszu robotniczo - chłop...r 
skiego. W tym momencie, gdy par­
t ia proletariatu rzucała hasło „zie­
mia chłopom bez. wykupu" i wy­
cho\fziła naprzeciw swemu sojusz­
nikowi n.a wsi.: masom bezrolnym, 
mało- i średniorolnym - wyciąga­
ły się po wieś i inne ręce: ręce 
drobnomieszczańskich ruchów fa-
szystpwskich. „_ 

Program endecji łatwo znajdo­
wał dostęp do resztek ziemiaństwa 
(które przecież wciąż jeszcze oku­
powało piątą część gruntów kraju), 
by poprzez dwór i plebanię trafiać 
do wąskiej „górnej" warstwy bo­
ga.tych chłopów. Lecz n a wieś do­
cierała przede wszystk1m młodsza, 
„radykalna" (w metodach), bar­
dziej konsekwentna (w antysemi­
tyzmie) siostrzyca, czy raczej córa 
endencji - ONR. Szermując pro­
gramem, który· głosił walkę z kapi­
talizmem monopoli i trustów w o­
bronie drobnego warsztatu wy­
twórczego - zdobywając zaufanie 
małych wyzyskiwaczy wsi i. miast 
- sklepi\rnrzy, drobnych przedsię­
biorców i kapitalistów w iejskich -
swym „bojowym" antysemityzmem 
- rozbudzając najgorsze instynkty 
„rasowe" i nacjonalistyczne, po­
parte fanatyzmem religijnym -
„dynamizując" masy 'drobnomiesz­
czańskie w bezpośrer'!ni.ch akcjach 
bojówkarskich - ONR-owcy żero­
wali zarówno na nędzy i ciemnocie, 
na kryzysowych nastrojach anty-• 
:ząd?wych i pragnieniu reformy, 
J~k i n.a zohydzaniu partii prolyta­
natu 1 programu kolektywizacji 
wsi. W ten sposób zdołali oni. sku­
pić wokół siebie pewną ilość za­
możnego i średniego chł-opstwa, a 
niekiedy i drobnorolnego, otuma­
nionego agitacją l zroznaczonego 
sytuacją ekonomiczną. W rydwan 
ONR-u wprzę15nieto też „lumpów" 
wiejskich i mi.ejskich - wszelkie­
go rodzaju elementy zdeklasowane 
i wykolejone (często bezrobociem). 
Na tej linii działania faszyzmu „na­
rodowego" leżał zarówno Przytyk 
jak i Myślenice. Ta ostatnia nazwa 
su·geruje dalsze powiązania polity­
czne na terenie krajowym mię­
dzynarodowym. 

Akcja zdobywania wsi rozcią­
gnięta była oczywiście i na teren 
walki ideologicznej. Ni.e darmo Sta 
ni.sław Piasecki rzucał w „ABC", a 
potem w „Prosto z Mostu" grzmią­
ce hasło „Chłopi idą!", nie darmo 
usiłował skupić w swym p1sm1e 
zdezorientowanyeh i chwiejnych. 
„tradycyjnych" i radykali.zujących 
pisarzy pochodzenia chłopskiego, 
nie darmo czynił Wincentego Bur­
ka za „Drogę przez wieś" heroldem 
„nowej literatury", strojąc go w 
ludomański kosti11m chłopskiej po­
wagi i krzepy. Tenże Piasecki n ie 
bez podstaw również dowodzi.ł w 
polemice wh1śnie z „Pawimi pióra­
mi", że w Polsce „typ kułaka nie 
istniał", zaorzeczaiąc tym faktowi 
rozwarstwienia klasowego i klaso­
we~o wyzysku na wsi. 

.Jednocześnie sanacja działała na 
wieś przez szkoły, hufce junackie i 
obozy, przez organizacje społeczne, 
wojsko i aparat administracyjny. 
Jednocześnie „góra" Stronnictwa 
Ludowego, mając najłatwiejszy do­
stęp do chłopów, tłumiła nastroje 
rewolucyjne i .spychała wieś na 
prawo„. Jeśli przypomnimy jeszcze 
fakt drobny, lecz wymowny: roz­
poczętą właśnie w marcu 1935 (nr 
79) ank ietę klerykalno - faszystow: 

/ 

Nr 52 

•ko - obskuranckiego „Małego 
Dziennika" z Niepokalanowa na te.o 
mat „Czego potrzeba wsi polskiej?" 
- zrozumiemy, jak rozległa. była 
inwazja ruchów burżuazyjnych na 
wies, jak dosłownie ze wszech 
stron wyciągały się po duszi?, umy­
sły i kartki wyborcze mas chłop­
skich macki wstecznych ruchów 
politycznych. 

W tych warunkach Kruczkow­
skiego „powieść o rozłamie w ru­
chu ludowym", ukazująca geneal-0-
gi.ę klasową prawicy ludowej 
dzierżąeej władzę w SL, była w 
rozqrywce o masy chłopskie niepo­
spolitym wydarzeniem politycz­
nym. Była orężem w walce o re­
wolucyjnego sojusznika proletaria­
tu także ze wzgledu na demasku­
jące przedstawienie roli reakcyjne­
go kleru, sprzymierzeńca dworu -
i wobec przeprowadzonej w niej 
rozprawy z ideologiczn ym oddzia­
lywaniem burżuazji na wieś. 

Pod przejrz,ysta pokrywką nie­
dawnej historii Kruczkowski do­
-siegał tych współczesnvch ideolo­
gów burżuazyjnvch. którzy d la roz­
brojenia radykalnych ruchów wiej­
skich propagowali fikcyjne hasło 
„wsi jednolitej", wolnej od rozbi­
cia klasowego; głosili mit „chłop­
skiej potęgi" echo ludomanii 
sprzed ćwierć wieku; rozpowszech­
niali fałszywe koncepcje ewolucjo­
nizmu społecznego, przeciwstawia­
jąc się tym rewolucji i broniąc 
pańskich po.si.adłości. „Pawie pió­
ra" roibijaly też fikcję „chłopskie­
go idealizmu", wynikającego ponoć 
z pracy na roli i kompromitowały 
założenia agrarystyczne, których o­
biektywny sens polegał na izolo­
waniu wsi od miasta, a zatem zmie­
rzał do rozczłonkowania sił rewo­
lucyjnych miasta i wsi i rzucenia 
ich osobno burżuazji na pożarcie. 

Wszystkie te zabiegi ideologicz­
ne burżuazji były dalszym ciągiem 
polityki, ludomanów sprzed I woj­
ny światowej, gdyż stawiały na gó­
rujące ekonomicmie1 kułackie war­
stwy chłopskie. Przez konsekwent­
ne ukazywanie zgodności klaso­
wych interesów burżuazji i kułac­
twa - „Pawie pióra" zmierzały do 
rozbrojenia tych z,abiegów. 
Powieść Kruczkowski.ego zrywa­

ła z sanncji, wywodzącej się z~ le­
gionów Piłsudskiego, maskę rzeko­
mego radykalizmu, choć ze wzglę­
dów cenzuralnych musiała to uczy­
nić w sposób 'Pośredni, symbolicz­
ny i nie dla wszystkich jasny. 

Wreszcie „Pawi.e pióra" przynosi­
ły w r. 1935 wyraźne postawienie 
aktualnego zagadnienia sojuszu ro­
botniczo - chłopskiego, który był w 
tym czasie postulatem obozu rewo­
lucji. Ukazując prawdę klasowych 
dążeń sił społecznych walczących 
na wsi - wzmacniały pozycję ro­
botników rolnych i chłopów mało­
rolnych, którzy stali w pierwszym 
szeregu radykalnych ruchów wiej­
skich, pierwsi. podlegali reoresjom 
policji sanacyj-nej i pierwsi zapeł­
niali po chłopskich stra:jkach i roz-. 
ruchach sanacyjne więzienia (zob. 
książka Gójskiego o strajkach 
chłopskich). 

W zakresie politycznych zadań 
sił rewolucji na wsi „Pawie pióra" 
trafnie wskazywały opartą na 
wspólnych interesach potrzebę 

-wspólnej walki proletariatu wiej­
skiego i chłopów małorolnych, uka­
zując przeciwnika również na sa­
mej wsi: kapitalistę wiejskiego. 

Sens społeczno - polityczny ksią­
żki Kruczkowskiego o<lpowi.adał 
jej znaczeniu na froncie Literac­
kim. Chwalona przez krytykę 
mieszczańską za autentyzm, „szcze­
rość" i „oddech epicki" literatura 
wiekszości pisarzy pochodzenia 
chłopskiego, oparta na mitologii lu­
domańskiej - ta prawdziwa lite~ 
ratura pawich piór - spełniała i 
wolą lub bez woli autorów okre~ 
śloną funkcję klasową. Za Rey­
montem uzależniała ona dynamikę 
życia na wsi od v.tahań klimatycz­
nych i „wiecznej" chłopskości, po­
pierając w ten sposób szkodliwe 
dla mas chłopskich założenia agra­
ryzmu; apoteozowała wieś kułacką 
i parafialną; i.zelowała chłopa od 
m iasta, nie uwzgledniając zróżni­
cowania klasowego wewnątrz war­
stwy chłopskiej; a nawet gdy na­
turalistycznie ukazywała zło sto­
sunków ekonomicznych, społecz­
nych i polity c:rny ch na wsi - nie 
Znajdywała innego wyjścia poza 
biernością lub usi.łowała znaleźć 
ro7wiązanie n::1jzupełni ej f ikcyjne, 

Kruczkowski w „Pawich pió­
rach" daje jeden z pierwszych w 
literaturze pol!>kiej 0'1razów wsi, 
przełamujacych te bv~ <!uazyjne w 
swej istocie konw encje literackie.' 
Jego powieść jest śmiałym czynem 
pali.tycznym, który zarazem - mo­
cą nieodo arte j konsekwencji faktu, 
że dzieło literackie jest tworem 
ideologicznym - stanowi doniosłe 
wydarzenie na terenie literatury, a 
zarazem punkt szczytow y powieś­
ciopisarskiej twórczości autora. 

W chwili. gdy Zj ednoczony Ruch 
Ludowy w P olsce robotn i.czo-chłop 
skiej , o którą walczyli mlodzi ra­
dykałowie z Wierzchowic, realizu­
je kontynuację ich id eał/iw spo­
łecznych i politycznych, gdy dale­
ko poza nami są tr agiczne lata po­
wstania „pow1eśc1 o rozłamie w 
ruchu ludowym", jak i ,samego roz­
łamu - trzeba nie ty lko przypom­
ni.el\ .,Pa wie piór a". lecz i rozpow­
szechnić je masowo wśród nowego, 
masowego czytelnika polskich wsi 
i miast . Z pewnością spełnią dobrze 
swą nową funkcję społeczną : u­
twierdzania zwycięski ch mas naro­
du w przel<r.naniu o słuszności o­
branej drogi. 

Z b. Wasilewski 

*) Patrz Wieś nr 50 „Powieść 
o rqzłamie" i nr 51 „Pawie pióra". 
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NA FRONCIE W ALKI O POKÓJ 
' Każda Narada Biura I nformacyj ­
nego Partij Komunistycznych i Ro­
botniczych przynosi jasne oświetle­

nie rzeczywistej sytuacji politycz­
n'i?j świata i cenne wskazówki dzia­
łan·19 na przyszłość. 

E<!,la ostatniej narady, która mia­
ła rr1ejscl:! w drugiej połowie listo­
p ad.a obiegły cały świ.at, budząc w 
najszei5zych masach ludności pra­
cującej ~wiata szczególnie żywy od­
dźwięk Na· czoło obrad Biura In­
formacyjnego wysunęło się bowiem 
zdecydi>wanie zagadnienie pokoju, 
które znalazło wyr az w referacie 
przec' ttawiciela WKP(b) M. Susko­
wa, <.raz w komunikacie wydanym 
w wy~iku narady. 
· Ostlltnia nagonk'a wojenna impe­
ri.alis1ów światowych, to szalencze 
p róby „dywersantów" rozwoju hi­
storyc nego, ustawienia się w po­
przek , rów, jakimi zdąża nieubła­
,ganie h'<izkość ku nowej, lepszej, 
socj alist)lczne j przyszłości. 
' Imper:aliści, siedząc na kufrach 
złota, ktt.fego blask przestaje zwol­
na hypnotyzować świat, wpadają w 
wściekłość i histerię. Odjezdza oto 
od ni.eh pociąg d.obrobytu ku stacji 
z napil'l!m: po·kój i socjalizm . . Nie 
będąc w stanie zatrzymać rozpę­
dzonego pociągu, zdecydowani są 
spowodować katastrofę, byle po-· 
wstrz;vmać jego pęd. Szakale ludz­
kości liczą na żer wśród ofiar przy­
gotowywanej katastrofy. Opanowa­
ni paniką i wściekfością uciekają się 
do starych tricków z koniem tro­
jańskim - Tito. Proces Rajka i Ko­
s tqwa zdemaskował takie próby 
r ozbijania od wewnątrz ruchu ro­
botniczego i opanowywania partii 
komunistycznych i robotniczych 
przez ageńtów imperializmu świa­
towego, 
Podżegacze wojenni mobilizują 

zgraje najemnych pachołków pra­
wicowych parti.i socjaldemokratycz­
nych, zaprzegają ich do rydwanu 
imperializmu i każą podnosić wo­
j enny alarm. Używają „magicz­
nych", oszukańczych sztuczek w ro­
dzaju planu Marshalla, Unii Za­
chodniej, czy Paktu Atla'.1.tyckiego, 
by uczynić ludy europejskie po­
słuszrtym narzędziem eksploatator­
skich, imperialistycznych celów. 
P odziat kolonii zakończył się w 
końcu zeszłego wieku. Lecz apety­
ty kolonialne istnieją nadal. Dla­
tego ooszukuje się nowych kolonii 
w ... Europie. 

Zbroc;lniarze wojenni potrząsają 
bombą atomową. Obiegaj<t świat z 
łuczy~em wojny. ł'oJ.;.).:r.ji:; 
wszystkie ogniska faszystowskiego 
i k apitaliStycznego ucisku. W Chi.­
nach, Grecji, w Hiszpanii, w Viet­
namie i na Malajach. Budują punk­
ty wypadowe i arsenały z Zagłę­
biem Ruhry na czele. 

ROMAN W.ĘGLIŃSl\I 

Jednocześnie imperializm przy­
gotował wielką ofensywę „ideolo­
giczną". Zmobilizowano prasę, lite-­
raturę, radio, kmo a nawet kościół, 
fabrykując i rozpowszechniając ma­
sowo najohydniejsze oszczerstwa, 
kłamstwa i prowokacje wymierzo­
ne przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu i krajom demokracji ludo­
wej. 

Wydosta•no na ladę wszystkie 
wsteczne teorie. 
Paraliżuje się opór narodowy ja­

dem rasi.zmu i kosmopolityzmu, 
prcpaguje wyrzeczenie suwerennoś­
ci narodowej. 

Repertuar tych środków jest wy­
świechtany i przeżarty przez mole, 
niemniej wyrządzić mogą one 
szkodę. 

Blok pokoju śledzi z obrzydze­
niem ten obłędny. barbarzyński ta­
niec wojenny. Nie lekceważy jed­
nak bynajmniej niebezpieczeństwa 
wojny. Umierający gad imperializ­
mu im czuje się słabszym, im wy­
raźniej widzi wzmocnienie sił socja~ 
!izmu i pokoju, w tym większą 

wpada wściekłość. Z tym większą 
zajadłości.ą .chcialby kąsać, tym 
spieszniej mu do wojny, widząc w 
niej obłędnie jedyny środek po­
wstrzymani.a marszu ludzkości ku 
socjalizmowi. 
Sygnałem ostrzegawczym wska­

zującym na przygotowywąnie woj ­
ny staje się ucisk klasy pracującej 
w krajach imperialistycznych i 
ujarzrn,ionych przez imperializm. 
Sygnał ten nauc2ył nas rozpozna-
wać Stalin, mówiąc: · 

„Aby prowadzić wojnę nie wy­
starczy . zwiększenie zbrojeYi, nie 
wystarczy organizowanie nowych 
koalicji. W tym celu nieodzowne 

jest jeszcze umocnienie zaplecza 
•L.;iitalizmu. żaden kraj kapitali­
styczny nie może prowadzić wojny 
nie umocniwszy uprzednio swojego 
zaplecza, nie oki.ełznawszy ,swo­
ic'.l" robotników, nie okiełznawszy 
„swoich" kolonii. Stąd stopniowa 
faszyzacja polityki państw burżua­
zyJnych. (J. ptalin Dzieła, tom X, 
str. 282). 
Słowa te, które wypowiedział 

Stalin w 1927 r. dziś nie tylko nie 
utraciły nic ze swej aktualności, 
lecz nabrały właśnie szczególnie 
ostrego wyrazu. 

Ostatni okres był okresem pogłę­
biającego się upadku kapitalizmu. 
Statystyki i ofi.cjalne dane ONZ 
stwierdzają dalsze obniżenie się sto­
py życiowej mas pracujących kra­
jów „marshallowskich" i potęgują­
ce się bezrobocie, które osiągnęło 
w krajach kapitalistycznych za- • 
wrotną cyfrę 60 milionów osób. 

W tym samym czasie nastąpił 
wspaniały wzrost sił politycznych i 
gosoodarczych ZSRR i krajów de­
mokr3,cji ludowej, który napełnił 
radością i nadzieją ludzi miłują­
cych pokój. 

Powojenne osiągnięcia ZSRR 
przekrocżyły najśmielsze oczeki.wa­
nia. P rodukcja Związku R,adziec­
kiego przekroczyła już przeszło o 
połowę swoją najwyższą przedwo­
jenną produkcję z 1940 r. 

W krajach demokracji ludowej 
przekroczono wsz~dzie cyfry pro­
dukcji za.kreślone planem na rok 
bieżący. 

W łańcuchu imperialistycznym 
ściskającym kulę ziemską · pękło 
znów ogromne ogniwo - 450 milio­
nowe Chi.ny.1 

Po raz pierwszy w historii po-

Konferencja Berlińska w 1945 r. 

wsta.ły miłujące pokój Niemcy. Sta­
lin określił ten · fakt jako punkt 
zwrotny w dziejach Europy. „Nie 
ulega wątpliwości, że istnienie de­
mokratycznych i miłujących pokój 
Ni.emiec obok "miłującego pokój 
Związku Radzieckiego wyklucza 
możliwość nowych wojen w Euro­
pie, kładąc kres przelewowi krwi 
w Europie. i uniemożliwiając ujarz­
mienie krajów Europy przez świa­
towych imperiali~tów. 

Wielkie strajki powszechne we 
Francji i we Włoszech, nieustają­
cy płomień strajków we wszystkich 
krajach kapitalistycznych, świad­
czy o aktywności i czujności mas 
robotnic~ych. 
Powstały wi.elkie organizacje in­

ternacjonalistyczne demokratycz­
nych sił świata jak t3wiatowa Fe­
deracja Związków Zawodowych, 
Demokratyczna Federacja Kobiet i 
Federacja Młodzieży Demokra­
tycznej, skuip:ające w swych szere­
gach miliony zwolenników pokoju. 

Miliony ludzi pracy we wszyst­
kich krajach stoją na straży poko­
ju. 

„Zbyt żywe są w pamięci naro­
dów okrbpności minionej wojny, 
zbyt wielkie siły społeczne stojące 
na straży pokoju, aby uczniowie 
Churchila w dziedzinie agresji zdo­
łali je przezwyciężyć i ski.erować na 
tory nowej wojny". 

W dziele umacniania ruchu poko­
ju kierowniczą rolę spełniają par­
tie komunistyczne i robotnicze. Ja­
ko jedyne partie reprezentujące in­
teresy klasy pracującej, najbardziej 
zdyscyplinowane, najbardziej świa­
dome zadań i środków, wyposażone 
w oręż nauki Marksa - Lenina -
Stalina, cieszą się zaufaniem mas 
pracujących, które grupują się u 
ich boku. 

Tworzy się międzynarodowy, 
wielki front pokoju pod przewod­
nictwem partii komunistycznych i 
robotniczych - ·awangardy walki 
przeciw podżegaczom wojennym. 

Pokój może być ura\towany. O ile 
ruch pokojowy ogarnie najszersze 
masy narodów, przekształcając się 
na ruch ogólnonarodowy, o ile pa~­
tie robotnicze - awang.ąrda poko­
ju obronią swoją jedność i zwar­
tość przed dywersją obcych agen­
tów. O ile ni eustraszenie demasko­
wać będą zdr ajców ruchu robotni.­
czego - prawicowych socjalistów; 
o ile zostaną . zdemaskowane 
wszvstkie próby zamachu imperia­
listów na prawa i swobody demo­
J-· :tyczne, na suwerenność narodo­
wa, próby użycia obywatela jakie­
gokolwiek państwa jako mięsa a r­
matniego. O ile miliony szarych 
ludzi skupią się dokoła osoby 
Stalina - wodza międzynarodowe-
go frontu pokoju. M. W. 

W ,TROS CZŁOWIEKA PRACY 
Rząd Pai'istwa Ludowego zobo­

wiązał się do dodatkowych świad­
czeń na rzecz górników - ci zaś 
do wytęfonej i sumien nej pracy, 
mającej na celu wykonanie planu 
6-cio letni.ego. Ale poprawa wa­
runków materialnych pracowni­
ków przemysłu węglowego to tyl­
ko jeden z licznych, rzucających się 
w oczy przywilejów górniczych. 
Przedstiwiciele górniczego św.iata 
pracy w swoich wypowiedziach 
podkreśla;ą, że ważna jest dla nich 
i strona inoralna - wyróżnienie, 
jakie ich S"lotkało wśród budowni­
czych Polsp IJudowej. 

Czeka gorników wytężona praca. 
Je~t rzeczą jasną, że sumienna, wy­
daJna praca możliwa jest jedyni.e 
w pewnych optymalnych warun­
kach. Na jeden z nich pragniemy 
zwrócić uwagę. J est nim zdrowie 
fizyczne i psrchiczne jednostki. 

Karta Górnicza, j eżeli chodzi o 
prob!em zdrowia, wsp om i na mię­
dzy innymi o przedłużeniu wcza­
sów. Zawiera jednak i inne ważne 
momenty. Na marginesie „Karty" 
prasa nie analizowała dotąd zagad­
nienia zdrowia. A ono jest j edną z 
podstawowych przesłanek Karty 
Górniczej. 
Pracować wydajnie to zasada so­

cjalistycznego stosunku do pracy. 
,- Ale warunkiem pracy wydajnej 

jest gospodarowanie w sposób ra­
cjonalny swoimi siłami żywotnymi. 
Rabunkową gospodarkę zdro-

wiem ludzkim, zwłaszcza wśród 
górników możemy obserwować n.a 
każdym kroku w państwach kapi­
talistycznych. Stała groźba bezro­
bocia i nędzy stwarza tam całkowi­
tą zależność człowieka pracy od 
wahań koniunktury gospodarczej i 
stale zmiennego stanu konsumpcji, 
r~gu~owanego sztucznie pl'zez ka­
pitalistę. Wslystko to zmusza jed­
no.stkę do pracy ponad siłv, wywo­
h.,ąc w stosunkowo krótkim czasie 
stale utrzymujące się znużenie, któ­
~ego nieuchronnym nastęostwem 
Jest skłonność do zmian chorobo­
wych w arganizmi~ robotnika. 
· Władza burżuazyjno - demokra­
tycznej Francji z okresu Wielkiej 
Rewolucji Francuskiej zleciła zna­
komitemu fizykowi J . C. Coulomb­
owi przeprowadzenie badań nad 
pr~c~ .fizyczną w całym szeregu 
naJc~ęzszych zawodów, między i.n­
nym1 w górnictwie i przemyśle 
met~lowym. Badania te miały wy­
kryc wszystkie szkodliwe okolicz­
noś.ci, które w sposób zgubny wpły­
WaJą na stan zdrowia człowieka 
pracy. Zarówno zamierzone bada-

n ia, j,,l • ł.dsla ra. Jnalizacji pra­
cy ni e \> ·~1y ,,.,.ć •CZóS poza ramy 
projek ) · . ówcz„sn.:. często zaco­
fana m .·.1•;.:i, nie rn~::< podołać po­
stawion. m przed n1. .~adaniom -
przerasti:„„ one jej ·r c ·.liwości, już 
chociażb · z tego po , u , że wy­
kraczały poza ra przyjętych 

wówczas pi w ? '! • • „., t:: i błędnych 
wiadomosci o anatomii, fizjologii i 
patologii orga ni zmu ludzkiego. My 
śli ówczesnych naukowców zajmo­
wały zag<?i;inienia abstrakcyj ne, 
stwarzając w .. ten sposób głęboką 
pizepaść mi'ędzy nauką a człowie­
kiem, nauką a życiem. 
Mogłoby się wydawać, że wiek 

XIX, z jego rozkwitem przemysłu, 
powinien przynieść naukowe · roz­
wiązanie zagadnienia zdrowi a czło­
wieka pracy. Tymczasem wszelkie, 
nieśmiałe nawet dążenia 'w tym 
kierunku zostaj ą w zarodku stłu­
mione. I znowu nie należy się temu 
dziwić: pbcią.gają one bowiem za 
sobą koszty, których nie chce po­
nosić kapitalizm. 

Dopiero Wielka Socjalistyczna 
Rewolucja Październikowa daje 
początek racjonalnej ochronie zdro­
wia człowieka pracy. W I. Lenin 
wysunął zasadę gruntownej prze­
budowy całej akcji ochrony zdro­
wia, łącząc ją ściśle z przebudową 
całego ustroju społecznego, w o­
parriu o zasady socjal izmu. 

Tymczasem badania nad zagad-
. nieniem pracy w państwach kapi­

talistycznych idą od początku bie­
żącego stulecia w zupełnie innym 
kierunku: powstaje idea tayloryz­
mu, dążąca do zwiększenia produk­
cj; nie oglądając się na ochronę 
zdrowia i interesów robotnika. 
Taylor zajmował się zagadnieniem 
zwiększenia produkcji przez pod­
niesienie wydajności pracy. Chciał 
on osiągnąć ten cel przez ograni­
czenie marnowania wysiłku i osz­
czędzanie surowców. Ponieważ ce­
l em jego badań było zwiększenie 
zys ku kapitalisty nie liczył się z 
tym, czy przez wprowadzenie „na­
ukowej organizacji pracy" nie 
przekroczy się praw fizjologii, de­
cydujących o zdrowiu robotnika. 
W drapieżnej pogoni za wzrostem 
wydajności pracy i. zyskiem, za­
pomniano o człowieku i jego włas­
nościach biologicznych. Taylor 
„zatrzymał się jakby u progu no­
wego świata, };tórego znaczenia, 
zdaje się, nie doceniał: świata sił 
duchowych. u krytych w du;;zy r o­
botnika, potęgi nieskończonych po­
budek wewnętrznych, którym nie 
mo'lna rozkazywać z zewnątrz ina-

czej, jak dając im wolność". (Du­
breuil). 
Spuścizna Taylora ciąży i na dzi­

siejszej organizacji przemysłu a­
merykańskiego. Robotnik wykorzy­
stany jest do ost atecznych granic 
- nie ma potrzeby dbać o jego 
zdrowie i życie. Siłą. robocza jest 
taka tania, a bezrobotnych tak du­
żo.. . Lecznictwo społeczne ni.e ist­
nieje, a j eżeli gdziekolwiek istnie­
j ą dobrowolne towarzystwa wza­
jemnej pomocy zajmujące się u­
bezpieczeni.em, to, jak podaje ame­
rykański lekarz Bauer, „nie wszy­
scy obywatele są wypłacalni" 
gdyż za te ubezpieczenia l't\Uszą oni 
sr""li płacić. 

Tymczasem w Związku Radzi.ec­
kim ochrona zdrowia ludności sta­
ła się obowiązkiem państwa, a pra­
wo do pomocy lekarskiej stało się 
prawem obywatela r adzieckiego. 
Wzoruj ąc się na tym przykładzie 

polskie lecznictwo społeczne roz­
poczynając swą pracę w 1945 r., 
zwróciło szczególną uwagę na me­
dycynę społeczną. Przemiany spo­
łeczne otworzyły szeroko bramy 
fabryczne dla l ekarzy i ich badań 
naukowych, w celu wyeliminowa­
nia szkodliw:vc.h dla zdrowia robot­
ników czynników, związanych z 
pracą zawodową. W ten sposób na­
uka zmienia i ulepsza życie świata 
pracy. 

O zdrowiu człowieka pracujące­
go rlecydują dwa zasadnicze mo­
menty: organizacja służby zdrowia 
i warunki ekonomiczne, w których 
ten człowi.ek żyje. „Zespół biedy" 
z góry przekreśla wszelkie dążenia 
w kierunku podniesienia stanu 
zdrowotneE.'o spoleczeństwa. Czy to 
będzie walka z chorobami soołecz­
nymi, czy walka o podniesienie 

Kurs dla analfabetów 

stanu higieny i urządzeń sanitar­
nych, to u jej podstaw leży zawsze 
czynnik społeczno - ekonomiczny. 

To też Karta Górnicza z punktu 
widzenia walki o zdrowie człcwie­
ka pracy wypełnia całkowicie swo­
i!! zadania. W pierwszym rzędzie 
st\varza bazę materialną, niezbędną. 
do uzyskania trwały.eh wyników 
leczniczych. Przedłuża również o­
kres wczasów górniczych, docenia­
jąc w ten sposób wytężoną pracę 
górnika. Wiemy, że społeczna funk 
cja wczasów polega przede wszyst­
kim na dążeniu do utrzymania zdol 
ności do pracy oraz zapobieganiu 
chorobom zawodowym i społecz­
nym. Jasną jest rzeczą, jakie zna­
czenie ma zapobieganie rozwojowi 
tych chorób przez roztoczenie szcze 
gólnej opieki nie tylko nad cho­
rym ale i nad zagrożonym : A ta­
kich zagrożonych spotyka się zwła­
szcza wśród górników i robotników 
,kCl~'l 1 nianych. 

Ogłoszenie Karty Górniczej zbie­
gr się z dwoma niezwykle donio­
słymi wydarzeniami w dziedzinie 
ochrony zdrowia górników. Zbyt 
szczuołe kadry lelr ~ r•kie ni:t śla~ku 
zostały uzupełnione przez 300 leka­
rzy, którym tam zaoewniono spe­
cjalnie korzystne warunki pracy. 

Drugim wa7nym wydarzeni.em 
jest otwarcie Akademii Lekarskiej 
w samym sercu ~l:;iskiego 7,agłębia 
Weglowego, w Zabrzu. Otwarcie 
jej jest poważnym osiagnięciem z 
nunktu widzenia walki o zdrowie. 
Bedzie ona bowiem kształciła za­
stępy lekarzy. rekrutujące się w ol­
brwmie.i większości z synów i có-

. r ek rodzin i>órniczych. Znajac do­
brze w::irunki pracy w górnictwie, 
no ukończeniu studiów, będą słu­
żyli swoimi umieietnościami i wie­
dzą zawodową górnikom śl ąskim. 

ANDRZEJ 'WERA 

NASZYMI I WASZYMI RĘRAMI 
Pludwiny, ni.ewielka ulicówka, 

leżąca w powiecie brzezińskim wo­
jewództwa łódzkiego, posiada 64 
gospodarstwa mało i średniorolne . 
Kiepska ziemia nie sprzyja wielkim 
urodzajom. Na dodatek jeszcze roz­
drabnianie gospodarstw kilku mor­
gowych powodowało, że do wsi czę­
sto za,glądała bieda. 

Na dużym placu stoi, ostro rysu­
jąc swą bielą budynek "szkoły. Na 
wmurowanej w ścianie tablicy, 
przykuwającej uwagę, widnieje na­
pis: 

- „W sojuszu r.obotniczo-chłop­
skim, ekipa łączności fabryk ze 
wsią przy Centr ali Spółdzielni Pra­
cy w Łodzi, dnia 6 listopada 1949 
roku przekazała gromadzie Pludwi­
ny szkołę. 

Budowę rozpoczęto dnia 1 wrześ­
nia 1949 roku, wspólnym wysiłkiem 
r obotników spółdzielczych i chło­
pów gromady P ludwiny". 

DAWNIEJ W PLUDWINACH 

Pięćdziesiąt lat temu rozciągały 
się na miejscu dzisi.ejszych P lud­
win dworskie pola. Pludwiny, oraz 
sąsiedni.e wsie: Gozdów, Popów, Sa-

. dćwka, - stanowiły jeden wielki 
kompleks folwarcznych włości Do­
browolskich. 

W tym czasie dziedzic rozpoczął 
rozsprzedaż swego dworu. P o pro­
stu nie opłacała mu się gospodarka 
na kiepskiej, piaszczystej ziemi. K to 
miał więc trochę grosza, kupował 
skrawek piasków, kto nie miał emi­
grował w świat, szukając gdzieś „na 
nowym" kawałka chleba. Ziemię 
dworską kupowali przeważnie chło­
pi okolicznych wsi. Robotnicy fol ­
warczni o tym nie mogli marzyć. 
U pana Dobrowolskiego nie wolno 
było się dorobić. I dlatego też w 
Pludwinach dzisiaj nie ma już tych 
ludzi, . którzy pazury zdzierali u 
rąk, grzebiąc się w r oli dworskiej. 

Na 612 morgach kiepskiej ziemi 
powstało w ten sposób 64 gospodar­
stwa. Ale chociaż 50 lat to bardzo 
dawno, życie w Pludwinach, choć • 
dworu j uż nie było, płynęło daw­
nym trybem. Ludzie, jak dawniej 
robotnicy we dworze, tak teraz na 
swoich piaszczystych gospodar­
stwach, harowali od świtu do no­
cy, a towarzyszyła im znowu tro­
ska, żeby tylko było co do garnka 
włożyć. Mijały lata, a nikt się o 
wieś Pludwiny nie troszczył. Po co? 
Chłop jest mniej niebezpieczny, gdy 
tkwi w ciemnocie i zacofaniu - oto 
przyczyna, dla której rząd przed­
wrześniowy pomija przy każdej 
okazji wieś. To też dla chłopów 
mało i średniorolnych Pludwin, nie 
istniało życie społeczne, kulturalne, 
organizacyjne. A i o oświatę, o wa­
runki uczenia się dzieci chłopskich, 
też nikogo głowa nie bolała. 

Ale dorastające, młode pokoleni.e 
chciało się uczyć. I uczyły się dzieci 
chłopów pludwińskich w ciasnej iz­
bie chłopskiej chałupy. Początkowo 
jednoklasów)rn gnieździła się u Mi­
chała Mirysa, potem u Sławiń~kie­
go, znowu u Mirysa, a wreszci.e u 
Franciszka Zakrzewskiego. W iz­
debce o jednym małym okienku, 
przez które z trudem przesączały 
się promienie słońca, 45 dzieci ob­
s iadało 13 ławek i dukając powta­
rzały za panią nauczycielką słowa 
czytanki z elementarza. W mroźne 
dni zimowe nauki nie było. Trud­
no opalić klasę o wymiarach 3 me­
try na 7 metrów, bo piec dymił i 
kiepsko się do tego rozgrzewał. 

Byli tacy we wsi, których mało 
obchodziły warunki w jakich uczą 
się dzieci. Ale co świ atlejsi rozu­
mieli, że w takich warunkach ucze­
nie, to jak ' gdyby produkowanie 
półanalfabetów. Chłopi więc prze­
myśliwali, co by tu zrobić, żeby wy­
budować szkołę. No i wreszcie w 
1935 roku po&tanowiono budowę 
rozpocząć. Ale„. nie starczyło fun­
duszów. To co dali z gminy, to za­
ledwie na cegłę i J:t!ateriał budul­
cowy. Składki własne były bardzo 
skromne, bo cóż mógł w owym cza­
sie dać biedny chłop ze swojej 
piaszczystej gospodarki? Zwijali się 
chłopi jak mogli, lecz s zczere chęci 
nie wystarczyły. Robota utknęła· na 
martwym punkcie. Z zewnątrz nie 
można się było spodziewać żadnej 
pomocy. 
Zamarła praca na budowie. I już 

do dnia wybuchu wojny, nikt bu­
dową szkoły się nie zajmował a 
dzieci nadal dukały z element~rza 
w ciasnej izbie chałupy chłopskiej. 
Zresztą nie wszystkie się uczyły. 
Dlatego Józek Wasiela n ie umie 
pisać i czytać, dlatego w P ludwi­
nach jest jeszcze dziś ponad 25 
kompletnych analfabetów. Dlatego 
też o Pludwinach, leżących 26 km 
od Brzezin, a 8 km od S trykowa 
mówiło się do ostatka jak o zapa~ 
~łej wioszczynie. 

O LEPSZE JUTRO 
DLA PLUDWIN 

Ni.e od razu zmieniło się w Plud­
winach. Stopniowo wieś poczynała 
tętnić nowym życiem. Młodzież, no­
we pokolenie dorastające w trud­
nych przedwojennych warunkach 
przystąpiła do pierwszych prac or~ 
ganizacyjnych. Powstaje koło mło­
dz ieży wiejskiej „ Wici". W ślad za 

. młodzieżą idą starsi zawiązuj ąc ko­

.Jo Stronnictwa Ludowego. Symbo­
lem nowego jutra jest tak?e liczne 
.kolo Związku Samopomocy Chłop­
skiej. 

Wiec.zerami chłopi zbierali się na 
zebra~1a. Nie było gdzie ich organi­
zowac, gromadzili się w iQc w cia­
snych izbach swych chałup, lub te?: 
w ciasnej klasie szkolnej. I kiedy 
stłoczeni„ naradzali sic nad sprawa­
mi swej w _i, w chłopskiej izbie za-
m' . . .., - """ . , 

wracali myślami do budowy nowej 
szkoły. Trzeba by zacząć - zwykli 
mawiać. - Bez pomocy nie zosta­
n iemy. Państwo Ludowe łoży wiele 
na oświatę. 

W maju br. wieś otrzymała bi­
bliotekę. Zafrasowali się mieszkań­
cy Pludwin, no bo gdzież książki 
umieścić. W chałupie, żeby się zni­
szczyły? 

Widzicie, że trza szkołę budo­
wać - ro-legały się na zebraniach 
późniejszych słowa. Na jednym z 
takich zebrań zapadła decyzja. Bu­
dowa szkoły została postanowiona. 

WASZYMI I NASZYMI RĘKAMI 

P rzy migotliwym świetle nafto­
wej lampki. w izbie Franciszka Za­
krzewskiego oczekiwali ~chłopi na 
przyjazd robotników. Czekali i nie­
cierpliwili się . Bo od tego pierw­
szego przyjazdu ekipy robotniczej, 
zależała budowa szkoły. - A może 
nie przyjadą - myśleli chłopi, któ­
rym troska o dzieci zapadła głębo­
ko w serce. Z upływającymi minu­
tami markotniały twarze chłopów 
mało i średniorolnych. I tylko ci 
bogatsi, co przyszli by się przysłu­
chać. ale nie pomóc i radzić, uśmie­
chali się Jod wąsem jak gdyby 
chcieli wszystkim z satysfakcją 
oświadczyć. - Czekajcie tylko na 
mi.astowych. Już oni wam pomogą„. 

Ale robotnicy Centrali Spółdziel­
ni Pracy z Łodzi nie zawiedli chło­
pów mało i średniorolnych. Przy­
jechali. 

Pierwsze wspólne robotników z 
chłopami zebranie nie trwało dłu­
go. Budowa szkoły była postano­
wiona. Chodziło tylko o podzi.ał 
pracy, o rozplanowanie robót. 

Szkoła musi być. wybudowana w 
tym roku bezwarunkowo-oświad­
czyli chłopom robotnicy. - Termin 
budowy„. choćtly początek wrześ­
nia, lub koniec sierpnia. W każdym 
bądź razie zaraz po żniwach. 

I na przekór niedowiarkom i bo­
gaczom wiejskim, którzy łudzili 
się, że ze szkoły nic nie będzie, że 
dzieci chłopów biednych, pludwi­
niaków zamiast się uczyć będą cho­
dzić do nich na odrobek jak to by­
ło dawniej, na przekór wszystkim 
ukrytym siłom podziemia reakcyj­
nego, dnia 1 września zaroiło się 
ludźmi wokół starych murów za­
czętej wiele lat wstecz budowy. 

Przyjechali pracClwn i"v Centrali 
Spółdzielni Pracy, murarze, cieśle, 
ślusarze. Przyjechali technicy i in­
żynierowie. Rozpoczęła się budowa. 
Chłopi wozili piasek. żwir. cegłę, 

budulec. robotnicy budowali. Kie­
rownik ekipy ob. Kaczwarek zabie­
gał na wszystkie strony. Organizo­
wał fundusze, organizował grupy 
murarskie i ciestelskie. Robota 
wrzała. A mury rosły szybko. Nie 
starczało dni. powszednich w ty ­
godniu, przyjeżdżali robotnicy w 
niedzielę. I budowali. A chłopi wi­
dząc ofiarność robotnika, zapomina­
li też o tym, że to święto, to niby 
nie wolno pracować. Zaprzęgali ko­
nie do wozów i jechali na budowę. 
Chodziło przecież o szkołę. 

Bogatsi chłopi z Pludwin i boga­
cze wiejscy z okolicznych wsi już 
te~az nie mówili - szkoły nie bę­
dzie. Ale w dalszym ciągu uśmie­
chali się zjadliwie i z przekąsem 
rzucali - Budować, to buduj cie. 
Ale po co się tak spieszyć. śnieg 
spadnie a wy nie skończycie. 

Tym razem · też pn:eliczyli się w 
swych obliczeniach. Bo oto szybki­
mi krokami nadchodził listopad, 
a z nim rocznica Wi.elkiej Rewolu­
cji Socjalistycznej. Robotnicy w 
miastach, r zucili apel uczczenia czy­
nem wielkiego dnia. Na aoel ten od­
powiedzieli robotnicy Centrali i 
chłopi pracujący przy budowi.e 
szkoły. Wielką Rocznicę pos•anowili 
uczcić zakończeniem i oddaniem 
wsi gotowej szkoły. 
Dzień 6 listopada, był wielkim 

dniem w życiu wsi Pludwiny. Był 
dniem symbolizu i ącym nowe życie, 
zrodzone w wspólnym czynie robot­
nika i chłopa. 

Przed pamiątkową tablicą, wid„ 
niejącą na froncie nowej szkoły w 
P ludwinach, przystaj ą często gro­
madki uczącej się młodzieży. Są to 
orzea ~ta wiciele młodego nokolenia. 
k tóremu tablica pamiatkowa na 
ścianie nowej szkoły, Przypominać 
zawsze bedzie o twardej walce, o 
i;>oczątkach walki o oświatę na wsi, 
Jaka toczyli oicowie-chłooi ze wsi 
i robotnicy z miasta. Z tej szkoły 
wyrośnie pokolenie, które podej­
n: ie. dalej walkę o nową wieś, o so­
cialJ.zm. W sojuszu robotniczo­
rhłopskim„ 

ANDRZEJ WERA 
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Z grafiki i:adzieckiej 

Aleksy Krawczenko - „Dniepr ostroj" (drzeworyt) 

Ignacy Niwiń~ki - Nafta azjafycka (sucha igła) 
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KONKURS NA REPORTA2 O WSI 

Redakcja tyg. „Wieś" przesuwa termin nadsyłania prac do dnia 15 stycznia 1950 roku. 

Podajemy pełną listę nagród i skład Ju14y: 

• 
. I nagroda - MlNJSTERSTWO KULTURY I SZTUKI • - 200.000 zł. 

U „ MINISTERSTWO ROLNICTW A . . . • 150.000 „ 
III „ CENTR. ROL. SPÓLDZ. ,,SAMOPOMOC CHLOP.''. 100.000 „ 

r 

Nr 

.l 

an1 

NAGRODY NASTĘPNE: 

1). Zarząd Główny Zw. Samop. Chłopskiej 3 nagrody po 50.000 zł. .150.000 zł. 
150.000 " 

.E• 
·' >ła n 

" pa?« 
ł' naJS 

2) Centralna Rada Związków Zawodowych 
3) Zarząd Główny Z.M·P. nagrody do rozdziału po 50.000 i 25.000 • 
4) Polskie Raclio 2 nagrody po SO.OOO zł. 

5) Ministerstwo Oświaty 2 nagrody po 50. 000 
6) Ministerstwo Poczt i Telegr. 2 nagrody po 51>.000 zł . 

7) Ministerstwo Lasów 2 nagrody po 50.000 zł. 

8) l\'lini~terstwo Zdrowia 
9) Zarząd Główny P.C.K. 

200.000 ,, 
100.000 
100.000 
100.0011 
too.0011 

50.000 
30.000 
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,
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NagroJy ksi~żkowe zaofiarowały za prace wyróżnione: 

a) Spółdzielnia Wydawnicza ,,Książka i Wiedza" 
b) Spółdzielnia Wydawnicza „Czytelnik". 
<:) Pań::.twowy Instytut Wydawniczy, 
d) Gebethner i Wolff, 

Redakcja tyg. „Wieś" - 10 oprawnych roczników „Wsi" z roku 1949. 

'ory 
J>rzi;k 

anie 
acjal ' 
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' złota, J 
na h YI 
w ściek 

Nagrody Zarządu Głównego Z.M.P. zostaną przyznane za prace stawiające w reportażach 
problem młodzieży chłopskiej, 

Nagrody ZSCh. zostaną przyznane za prace, które prócz walorów literackich wyróżnią 
się szczególnie klasowo słusznym ujęciem zagatlnit.;ń dzh,iejszej wsi, 

'1od n i.d 
· napis 
~dąc -
.•,one& 

o w od 

Nagrody Ministerstwa Oświaty - za najlepsze prace, nadesłane przez pisarzy - nauczy­
cieli wiejskich (prosimy autorów nau czy cie.Ii o zamieszczenie przy godle lit. N). 
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Podajemy jeszcze raz TEMATY REPORTAŻY: 

1) Spółdzielnia produkcyjna; 
2) Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska"; 

3) Koło gromadzkie - komórka podstawowa Związku Sa-
mopomocy Chłopskiej; 

4) Ośrodek Maszynowy: 
5) Ośrodek zdrowia, przodownice żdrowia na wsi; 

SKŁAD JURY: 

1 Marszałek Sejmu - Władysław Kowalski. 

2. Autor „Stare i Nowe" - Lucjan· Rudnicki. 

3. Z ramienia Zarz. Gł. Zw. Sam. Chłop. - Stefan lgnar 

- Marian Jaworski 

6) Grupy plantatorów i hodowców; 
7} Państwowe Gospodarsl wa Roln.e; 

- Wacław Scbayer ' \' 

8) Współzawodnictwo pracy; 
9) Świetlice na wsi; 

10) Likwidac.ja an.alfabetyzmu; 
11) Czytelnictwo na wsi; 
12) Zespół samokształceniowy; 
13) Zespół amatorski; 
14) Twórczość ludowa: 
15) Poczta na wsi; 
16) Kobieta wiejska dziś; 
17) Opieka nad dzieckiem wiejskim; 
18) Awans młpdzieży chłopskiej; . 

a) ze ~zględu na możliwości wewnętrzne \\!si, 
b) do miast (studia, zawody, przemysł); 

19) Działalność organizacji politycznych i społecznych: PZPR, 
SL, ZSCh, ZMP; 9 

20) Sport na wsi; 
21) Chłopski czyn na zjednoczenie ruchu '"ludowego (27 listo· 

pada 1949 roku); 
22) Ruch łąc7llości wsi i miasta. 

- Franciszek Jaszczu 

4. Z ramienia Polskiego Radia - · Romuald Gadomsk~ 
- Stanisław Wygodzki 

5. z · ramienia CRZZ - Wanda Markowska. 

6 . Z ramienia Zarządu Gt ZMP. - Ludomir Stasiak, 

. 7. Z ramienia Minhterstwa Kultury i Sztuki - Jan Wiłtzek 

8. Z ramienia Ministerstwa Oświaty - Władysł11w OlgL 

9 . Z ramienia Ministrestwa Rolnictwa - Piotr Greniał. 

10. Z ramienia Ministerstwa Zdrowia - Jerzy Pomianowski. 

11 Z ramienia Inst. Badań Literackich - Stefan Żólkitnl. 

12. "/; ral\lieoia Związ,ku Z!iw~owe1rn J,itf'raW•'' , yt~1-•~. 

~ Anna ~amieńska Spiew?.lr.; 

13. Z ramienia Redakcji „Wsi" - Jan Aleksander Kró. 

Leonard Sobie1 ajsk 

Maria Zmigrodzka, 

Wiesław Jaidiyńsk 

Uwaga: dozwolone jest dowolne łączenie tematów reportaży. 

WARUNKI KONKURSU: 

Reportaż, zaopatrzony godlem, wm1en być nadesłany Redakcji Tygodnika „Wieś" (Warszawa, pl. Starynkiewicza 7) w ni ·1 

kraczalnym te rminie do dnia 15 stycznia 1950 roku. 
W osobnej zamkniętej kopercie, zaopatrzonej na zewnątrz godłem, należy umieścić nazwisko i adres autora (niepubłik 

dotychczas- autorzy winni załączyć życiorys). 

\\'Si· 

Reportaż nie powinien przekraczać 16 stron maszynopisu z interlinią. 
Reportaż w miarę możności winien być uzupełniony materia tern fotograficzn ym, lub graficznym (zdjęcia, ry!!unki) z opisyw ~ l 

Redakcja Tygodnika „Wieś" zastrzega sobie prawo pierwszeń?>twa druku nagrodzonych prac. 
W~'niki konkursu zostaną ogłoszone w numerze tyg. „Wieś" .,. dnia 19 lutego 1950 r. 
Nagrody będą rozdane dnia 18.11.1950 roku. 

• Zespół Redakcji Tygodnika 
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~,W O J N· A P OKOJOWI'' 
Odbudowa i wzmocnieni.e poten­

cjału wojeqnego Wielkiej Brytanii 
i Imperium Brytyjskiego jest na­
szym naczelnym zadaniem - z 
pompatyczną emfazą deklamuje 
Daily Express. 

W tym samym czasie zebrani na 
naradzie Biura Informacyjnego 
Partii Komunistycznych i Robotni.­
czych przedstawiciele tych partii 
całego świata wzywaiją masy pra­
cujące do wzmożenia walki o po· 
kój. 

* 
z cyklu prowokacji imperiali­

stycznych, mających zamącić w o­
pmu światowej wyobrażenie o 
prawdziwym obliczu Paktu Atlan­
tyckiego i jego agresywnym cha­
rakterze notujemy wypowiedź 
News Chronicle, liberalnego pisma 
angielskiego. - Ren, czy Elba -
gdzie rozpocznie się obrona zacho­
dnieJ Europy - zastanawiają się 
zgromadzent we Francji szefowie 
sztabów państw członków Paktu 
Atlantyckiego. 

Rezolucja Biura Informacyjnego 
Partii Komunistycznych i Robotni­
czycJ-> wzywa masy pracujące całe­
go świata i wszystkich ludzi pra­
gnacy :h pokoju do walki o pokój 
w każdym momencie i na każdym 
miejscu przy pomocy wszystkich 
możliwych środków. 

prowokacJe 

Czy Brytyjczycy nadają się na 
„nadludzi"? 

Rosenberg nie żyje; ponury rea­
lizator jego morderczych, ludobój­
czych teorii Himmler zginął pod 
gruzami walącej się pod ogniem 
radzieckich dział Reichskancelarie. 
Imperialiści czuwaj ą j ednak, aby 
nie zginęła tradycja, której jed­
nym z realizatorów jest - jak do­
wiedzieliśmy się z Daily Herald -
„dostojny" biskup Birminghamu dr 
Barnes. 

Otóż zaleca on wprowadzić ste­
rylizację 6 do 10 proc. mniej zdol­
nych i ułomnych obywateli bry­
tyjskich, ażeby w ten sposób „od­
rod:;ić" rasę brytyjską. „Musimy 
zachować zdrowe, warte szacunku 
masy pracujące, ale .też musimy 
równocześnie oczyścit się od pluga­
wych, występnych odpadków'" -

mówi dostojny biskup, a Daily He· 
rald przyklaskuje mu skwapliwie. 

Oczywiście u~zczęśliwione, „go­
dne szacunku" (a może wyzysku?! 
- „dostojny"?) masy pracujące 
Wielkiej Brytanii będą ci do gro­
bu wdzięczne za łaskawe zezwole· 
nie pobytu na tym świecie ... 

Nie na tym jednak kończą się 
ludobójcze, faszystowskie teorie 
nowego Rosenberga w sutannie. 
„Bishop of Birmingham", dr Bar­
nes zaleca uśmiercanie ułomnych 
niemowląt. „świat jest niebezpie­
cznie przeludniony" - kontynuuje 
melancholijnie zbrodniarz w sutan 
nie ... , a co na to ojcowie Kości.oł:a? 

Swoje „wiekopomne wywody" 
(nie zapomnimy o nich) kończy dr 
Barnes wyrażeniem „głępokiego 
przekonania", że „Nasz prestige 
moralny jest stale jeszcze tak wiel-

Redaktor naczelny - JAN ALEKSANDER KROL. 
rteda~je Komitet. 
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ki, że z 
wezmą z nas przykład" 

-Rezolucja Biura I 
Partii Komunistyczny 
czych w zywa masy prac 
ta do walki przeciw i 
wi - który przynosi 
bezrobocie i niewolę. ----------->411 
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WłOdzlmierz Sokorsld 
logicznym froncie sztuk' r. 
Cieślak - Karta górr · •• 1· 
Gałaj - Klasow.a Patił]J r , ; . 
Zygmunt Krogulski - „ 
Maślennikow - Klasa ··• 
przywódcą w walce n;. · t)1· 

w9Jeńczej . Tadeusz Orl 
po'clstawowych mas c •' 
kraju dolarowej demek ' 
Martuszewski - Potrz ~s 
sztuki filmowej, Teod 
Dziewczyna z fabryki. J 
Wiersze. Tadeusz żocb• 
re i Nowe w Baranowi 
szanłecka - Jó~ef Chełn 
nisław Cir)ic - Z tkaCZY 
clszek Hałas - RozJącze 
Brzostowska - W pi 
śmierci Janusza Korcza 
Rekłajtys - O robot 
Olgierd Jędrzejczyk -
kój. Bronisław Majtczakj 
Roman Zimand - Sygi!f 
teratury. M. K. - „W 
Józef Bieniek - Refl 
walu. Marcin Wielgat 
oczy z „Kobietą". -
- Meldunek z K.rako 
8 stron. 

.· 


